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Może nam pan zdradzić, skąd ma pan te maszyny? 
- Nie, no, ja faktury mam. 
- Kopaczka "z Polski"? 

Na pewno. 
CIĄG DAL S ZY NA STR. 8- 9 

chlOp śpi 
a w pOlu 
rośnie 

Z ROLNIKIEM 
INDYWIDUALNYM, 
SOŁTYSEM WSI 
ANDRZEJEWO, 
TADEUSZEM 
MARKOWSKIM 
ROZMAWIA 
WŁADYSŁAW TOCKI 

WLADYSŁAW TOCK[; - Zdaję . obie 
prawę, ź e każdego rolnika do praw­

dziwie ch łopskiej pa jl doprowadza, nie 
tak dawno je~zc7e dość często słYS7;ane, 

powiedzolll<o: .. Chłop śpi, a w polu mu 
rośnie". Jednak w 7imle, okresie pow­
szecbnie uważan)'m za cJ:as wypoczyn­
ku w~i. nie jest ono chyba aż tak idio­
tyci:nie Ilieprawdziwc ') 

TADEUSZ MROZOWSKI: - Tak 
pan myśli? A może chciałby pan 
zobaczyć, jak to wygląda na co 
dzień ? Proszę bard zo. O wpół do 
siódmej moie mnie pan zastać w 
oborze. Poranny obrządek. Zeby 
nie było niejasności. powiem może, 
co do niego należy: usuwanie obor­
nika, dojenie, zadawanie paszy. DO_ 
jenie, karmienie świń. odstawa 
mleka do zlewl1l. Gdzieś kojo dzie­
wiątej mogę spokojnie siąść do 
śniadania . Potem trzeba urżnąć 
sieczki, posprzątać obejście. Jestem 
też sołtysem( więc za wsze ktoś 
przyj-dzie - a ~o po kwit, a to z 
podatkiem. O dwunastej znowu za­
dawanie paszy, pojenie, wymiana 
podściółki. Trwa to, dajmy na to, 
jedną godzinę. O szesnastej wszyst­
ko zaczyna się od !)OCzą tku i trzeba 
się niekiedy spieszyć, by umyć się 
przed dziennikiem. 

Owszem. zima jest porą od1)O­
czynku, ale nie takiego, jak wielu 
sobie wyobraża: ż.e chłop siada na 
p rzypiecku i czeka na wiosnę. I 
przede wszystkim nie odpoczynku 
fizycznego. Po prostu nie szarpie 
mi teraz nerwów każdy komunikat 
o pogodzie, byle chmurka na nie­
bie, deszcz, jak czeka się na słońce 
i słońce, gdy czeka s ię na deszcz: 
A te zajęCia, o których na początku 
powiedziałem, to przecież i tak nie 
wszy~tkie. 

- Właśni .. , o C7.ym dobr~' rolnik musI 
w tym I;"asie potny~I .. (·? 

! - Pr.zede wszys tkim trzeba 1)0-

naprawiać maszyny i narzędzia. i 
t~ począwszy od na;prostszych. gra­
bie, WIdły. gable, }{) paty, bo tam 
zęby wyłamane, tu trzonek. Latem 
i jesienIą nie ma na to cz::tSu. Trze­
ba tel sobie zgromudz,ć, ile się tyl­
ko . d.a, zapasowych I q,raku iących 
CZęSCl zamIennych. K iedy latem. 
w sali1e zn i'\vu , pc:kla mi ko a u 
kosiarki. kosztująca dwieście czter­
dzieści złotych, straciłem nie tylko 
trzy dni na jej zdObycie. ale i kilka 
tYSięcy 7.1oŁych. bo taka jest wartość 
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Trzecim punktem Porozumień -
Gdańskich - i niewątpliwie 
jednym z najważniejszych czy' ktoś 

si .. nad tym 
za'stanowil? 

jest pnestrzeganie, zagwarantowa­
nej w Konstytucji PRL, wolności 
słowa, druku i publikacji. Zaowoco­
wał on pracami nad nową ustawą 
o cenzune, powstaniem pism j biu­
letynów "Solidarności", radiową 
transmisją mszy niedzielnej itd. W 
podpunkcie trzecim stwierdza si~ 
również: ,,.Działalność radia i telewi­
z# oraz prastl t wydawnictw powin­
na slużyć wyrażaniu różnorodności 
myśli, poglqdów t sqdów". 

Posiedzenie Łomżyńskiego TKZ-tu 
NSZZ "Solidarność", które miało 
miejsce n marca br. dowodzi, że 
część jego członków zapomniała już, 
o co walczyła i walczy "Solidarność". 

Od dłuższego czasu na łamach 
"Kontaktów" prezentov ane są naj­
rozmaitsze opinie ludzi różnych prze­
konań i przynależności. To bardzo 
wyrażoe zróżnicowanie poglądów 
można dostrzec chOĆby, w prowadzo­
nej od końca ub. roku, ogólnopol­
skiej ankiecie "Polski dylemat - na­
dzieje i zwątpienia", w której udział 
wzięli m.in. marszalek Sęjmu PRL, 
przedstawiciele nauki i kleru, orga­
nów władzy i instytucji partyjnych, 
publicyści, satyrycy, literaci. Dobór 
osób, ich nieraz kontrowersyjne wy­
powiedzi, nie wywolały żadnych pro-' 
testów. Podobnie żadnych zastrze­
żeń nie budziły publikowane pamięt­
niki nastolatków, plon ogólnopol­
skiego konkursu na 'zego pi sma. Do 
czasu. Konkretnie do emis ji audycji 
satyrycznej .. 60 minut na godzinę" 
w dniu 8 marca, w której Jacek Fe­
dorowicz wyśmiał Ireneu za Wój­
cickiego, zestawiając odpowiednio 
fragmenty z jego pamiętnika. Nawet 
jeŚli red. Fedorowlcz nie znalazł 
bardziej ważkiego problemu krajo­
wego, w który zaangażowałby wÓj 
talent i popularność , to może dobrze 
byłoby zastanowić się, na ile taka 
drwina przyczyni ię do polityczne­
go wyrobienia młodzieńca , a na ile 
może mu zaszkodzić. Przecież d o­
p i e ro c o pozwolono mieć poglądy 
i wątpliwości.. . Czyżby tylko wy­
brańcom losu? 

O ile jednak satyra rządzi się 
swymi prawami, działacze związko­
wi powinni rządzić się :swoimi. 

Dnia 10 marca prezydium TKZ-tu, 
oddział w Łomży, formułowało u­
chwałę o ogło zeniu bojkotu tygod­
nika "Kon1.akty". Jej zatwierdzen~e 
prze"vidziano na po iedzeniu TKZ-tu 
następnego dnia. Wówcza ' to przed­
stwicielom załóg zaprezentowano je­
dynie nagranie audycji Jacka Fedo­
rOwicza, nie troszcząc się o to, czy 
wszyscy znają kontrower yjny tekst. 
Następnie odczytano list protesta­
cyjny dr. Schramma, napi any tego 
samego dnia i skierowany do redak­
cji tygodnika "Kontaktów". Z treścią 
tego jedynego li stu polemicznego re­
dakCja mogła zapozna~ i ę dopiero 
po uchwaleniu bojkotu. Poniżej cy­
tUję go w całości. 

botniczego do nienawiści dla »Soli­
darności« i Lecha Wałę$ll. Dawniej 
nazywano to, że »diabeł się ubrał w ' 
ornat i ogonem do mszy dzwonil«. 
OdpowiedziaZność za swwa ciqży na 
wszystkich, a już szczegóinie na lu­
dziach rozpowszechniajqcych pogIq­
dy swoje tub czyjeś. SŁowem można 
pouczyć , zabawić, pocieszyć i ule­
czyć, aZe można też zasmucić, obra­
zić i rozwścieczyć (czasem za~ić -
szczególnie uczucie). Czy po to, aby 
mnie katolika t członka Solidarności 
zasmucić i rozzłościć trzeba Wam 
było sprowadzać te »złote myśli« aż 
z Wroclawia (?)7. 
Łomża, dnia 11 marca 1981 r 

Stanislaw Schramm 
Łomża, Wojska Polskiego 31118". 

D r Schramm atakuje więc prze­
de wszystkim różnorodność 
poglądów prezentowanych vi 

piśmie i liberalizm cenzora. Bra­
wo! Natomiast krytykując wątpli­
wości i odczucia nastalatka - zapo­
mina, że w pierwszym tegorocznym 
numerze dziennika' - "Kontaktów", 
Juliusz Swiredo, zamieścił subtelny, 
wręcz poetyCki tekst o przeąiegu 
obchodów 10 rocznicy wydarzeń na 
Wybrzeżu - "Pamięć tamtych dni ". 
(W tym samym numerze znalazła się 
rozmowa z Lechem Wałęsą). Swój 
spóźniony protest autor motywuje 
dotYChczasowym przekonaniem. iż 
pismo rozchodzi 'ię "tylkO w nie­
wielkim stosunkowo gronie czytelni­
ków naszego regionu", a więc jest 
mu wszystko jedno, co myśli i co 
czuje te kilkadziesiąt tysięcy naszych 
odbiorców z województwa łomżyń­
skiego. Stanisław Schramm wycho­
dząc z założenia, że "jesteśmy za­
padŁą polskq prowincją", ogranicza 
woje ambicje da. pragnienia, żeby 

reszta Polski dobrze o nas myŚlała, 
niezależnie od tego, co się u nas 
dzieje. A przecież prowincjonalizm 
to głównie okreŚlony sposób myśle­
nia, którego nie muszą podzielać 
wszyscy mieszkańcy Łomżyń kiego, 
a tym samym kompleks6w dr. 
Schramma. 

stworzyło warunki do normalnego 
przebiegu dyskusji, większość obec­
nych nie dałaby się wmanewrować 
w ten nieodpowiedzialny (nie po­

,wiem, że nie przemyślany) krok. 

Zastanawiam si«;, komu w "Soli­
darności" może tak bardzo zależeć 
na zatargu z pismem, że dąży do 
tego celu za wszelką cen~, rezygnu­
jąc z zasady konsultowaąia decyzji, 
z negocjowania przed podjęCiem 
uchwały o bojkocie, a nawet łamiąc 
prawo statutowe członka związku. 
Przypominam przewodniczącemu 
TKZ-tu, Bogusławowi Baranow­
skiemu, który upomnial mnie: "Nte 
będzie pani pouc:l.ała nas, co powin­
niśmy robić" , że rozdział III Statutu, 
traktujący o prawach i obowiązkach 
członków mówi: "Czlonek Związku 
ma prawo występować z wnioskami 
i postulatami do władz zwiąZKowych 
wseystkich szczebli, być na bieźqco 
informowanym o wszeLkich decyzjach 
i innych działaniach wszystkich in­
gtancji Związku i brać udział w ze­
braniach, na ktÓ'rych władze zwiqz­
kowe pOdejmują uchwały dotyczqce 
;ego osoby". 

Okazuje się, że zarówno kolega 
Baranowski, jak i pozostali człon­
kowie TKZ-tu, nie tylko nie czuli 
obowiążku lub potneby porozma­
wiania z kierownictwem redakcji 
przed podjęciem tak ważnego kroku, 
ale nie uważali również za stosow­
ne potraktować członków KZ NSZZ 
"Solidarność" przy redakcji "Kon­
taktów" jako pełnoprawnych człon­
ków związku. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

"u c h wal a 

W zwiqzku z antyspotecznq poli­
tyką uprawianą ostatnio przez Re­
dakcję tygodnika "Kontakty/( go­
dzqcq w ludzi pracy t osoby wno­
szqce ogromny wklad w proces od­
nowy w naszym kraju opowiadamy 
się za Bojkotem pisma »Kontakt1l'/, 
Tylko tym sposobem moźemy wy­
walczyć odrobinę obiektywności i 
prawdy w tym piśmie, na które wy­
cina 8ię nasze piękne lasy aby dru­
kować brednie i artykuły godzące w 
godność ludzi pracy. Redakcji o me­
cenasie pisma »KontaktY<l - przy­
pominamy: brakuje papieru na pod­
ręczniki., dzieła Mickiewicza i Miło­
sza - a wy drUkujeCie co wam się 
rzewnią podoba, nie patrząc na 
szkody tym wllrządzone nam wszy­
stkim. Czyż nie widzicie, ile spraw 

-
leży odłogiem, które powinnll gol-
cić na waszych łamach a do te; 1'0-
1'11 prawie zupełnie przez was P1'ze­
milczane. Na nic tu drukowanie Ka. 
rola Wojtyły, wypowiedzi Lecha Wc­
łęstl czy kilku artykułÓW o "Soli­
darności". skoro na drugiej l!.tronie 
obrażacie tego wielkiego PoLaka a 
jeszcze wcześniej Kościół pragn'qCV 
ratować upadajqcq moralność w na­
szym spo~eczeństwie. Wasza grubo 
kamuflowana, wywrotna i antyna_ 
rodowa robota przynosi nam wszy_ 
stkim wielką szkodę. Służy zaś tYm 
co prągnq od1.o/0tu od praw Wp: 
walczonych przez robotników. Ogła­
szając bojkot tygodnika "KontaktY/f 
pragniemy ukrócić szerzenie mYśli 
godzących w nas wszystkich. Formę 
bojkotu i datę rozpoczęcia TKZ u­
stali na najbliższym posiedzeniu. 

• 
Prezydium TKZ NSZZ 

"Solidarnośćłl Oddział w Łomzl1 

/ 

Łomża, dnia 12 marca 1981 ,. 

.. U chwa ła 

W 2wiqzku :z uchwałą TKZ NSZZ 
»Solidarnośćlf Oddział Ul Łomży 2 
dnia 11 marca br. Komisja Zakłado­
wa NSZZ "Solidarność" przy Re­
dakcji "Kontaktów", przy jednym 
głosie wstrzymujqcym, podjęła u­
chwalę następującej treści. 
Ogłoszenie bojkotu »Kontaktówft 

uważamy za pochopną i nieodpowie­
dzialnq decyzję, ponieważ: 

1. podjęto ją bez uprzedniej kon­
rnltacji z Komis1q ZakŁadową NSZZ 
»Solidarno§ć/I przy Redakcji »Kon­
taktów«. 

2. nie skorzystano z możLiwości 
protestu (do czasu podjęCia uchwały 
Redakcja nie otrzymała żadnYCh 
mate1'ialów polemicznyCh odnośnie 
kontrowersy;nego "Pamiętnika na­
stolatka/f) , 

3. w uchwale potępiono dotych­
czasowq poLitykę pisma, podczas gd1J 
przedmiotem kontrowersji byl tylko 
jeden materiał, 

4. uchwaro godzt w wolność sto­
wa, o którą upomina się »Solidar­
no§ć«, 

5. sprawa bojkotu zostala wysu­
nięta przez Prezydium TKZ NSZZ 
"Solidarność« Oddział w Łomży, a 
nie z inspiracji szeregowych człon­
ków Związku, 

6. nie skorzystano z mo:::liwości 
przeprowadzenia pertraktacji z kie­
rownictwem »Kontaktów«, a P"opo­
zycje innego sposobu zareagowania 
na kontrowersyjny material praso­
wy, przedstawione przez obecnq w 
czasie pOdejmowania uchwały re­
daktor Danutę Wroniszewską, zosta­
Ły odrzucone. 

Ten sposób podejmowania ważkiej 
decyzji zwiazkowej podważa zaufa­
nie członków NSZZ »Solidarnoś(:« 
przy Redakcji "Kontaktów(( do Pre­
zydium TKZ NSZZ » Solidarnoś(:/I 
Oddział w Łomży. 

Komisja Zakładowa 
NSZZ " Solidarnośó~ 

phy Redakcji »Kontaktówtf". 

"W związku z artyk ułem. który u­
kazał się kilka tyg'Odni temu. w 
"Kontaktach« - Pamiętniki H-o 
latkówtt, gdz ie młodociany (?) autor 
w spoSÓb dość be::cere monialnll po­
traktował nas::ego Pap ie':a, zaś aro-

I 
gancko i obelżywie Zwią::ek »Soli­
darność" i Lecha Wałęsę, chciałbym 
niniejszym listem z/oż yć swój pro­
test .. Dlaczego robię o dopiero teraz, 
a me zaraz po ukazaniu się tych 
wynurzeń? Sądziłem, że pismo "Kon­
takty" rozchodzi się tylko w niewiel-

Moja pOlemika na forum TKZ-tu 
z listem i projektem bojkotu oraz 
zwrócenie uwagi na fakt, że TKZ 
też ponosi odpowiedzialność za sło­
wa i decyzje i że powinien szczegól­
nie mocno przestrzegać praworząd­
ności, demokracji oraz wolności sło­
wa, jak też wezwanie do polemiki 
z pamiętnikiem i rozmów z kierow­
nictwem redakcji, zostały tam przy­
jęte dość dziwnie. Pnewodniczący 
obrad, Henryk Toma zewski, nie do­
puścił zebranych do dysku ji, lecz u­
dzielił głosu przedstawiCielowi Za­
rządu Regionu Mazowsze, Maciejowi 
Madejskiemu. Ten zaś, niezgodnie z 
przyjętym porządkiem po iedzenia, 
przerwał omawianie punktu poświę­
conego tygodnikowi, aby przez pół­
torej godziny pouczać zebranych o 
tym, co się aktualnie dzjeje w Pol-

do czytelników • 
I przyjaciół 

kim stosunkowo gronie czytelników 
naszego regionu, któr::y to przeczy­
tajq, pokLną i zapomną. Niestety 
krqg czyteLników Sięga poza Łomżę 
i artykuł ten znala::ł reperkusje w 
radiowej audycji ,,60 minut na go­
dzinę«, co już poszerzyło odbiór na 
dobrych kilka et tysięcy ludzi. A to 
już przykrość i wstyd dla Łomży, 

. jalco że »Kontakty« miemq się być 
pismem łomżyńskim. Jesteśmy za­
padłą polską prowincjq, ale z am­
bicjami i szczególnie uwra::liwien.i 
na to, co się o nas mówi. Kontakty« 
majq w swym podtytule na: I "ę pis­
ma Komitetu Wojewódzkieoo PZPR, 
a więc ukazujqce się w nim artyku­
ly mają imprimatur te; instytucji, 
co zobowiązuje redakcję do staran­
nego doboru artykuł . Cóż z tego, 
że w tym samym numerze znajduje 
się -Brat n4szego Boga« Karola Woj­
tyly, sztuka scenicznie bardzo trud­
na w czytaniu, ujawniajaca swe wa­
lory dopif?1"o na scenie. Co to ma 
znaCZ!/Ć postawienie obok siebie obu 
tych prac? Czy szerokość zaintereso­
wnń PT redaktorów? Czy Liberalizm 
cenzora? Czy też ma odzwierciedlać 
no lf'dt/ towarzyszy z Komitetu Wo­
jetvódz1' iego PZPR od lichego a'nty­
' . ery/-n/izmu po katolicki misty­
cyzm, od uznania dla protestu 1'0-

ce i na świecie, co nam -grozi i z 
której strony. Zarówno dobór infor­
macji, jak i sposób ich przed tawia­
nia, doprowadziły do rozbudzenia 
pożądanych emocji - niezadowole­
nia. W takim momencie zapropono­
wano powr6cenie do sprawy podję­
cia uchwały o bojkocie pisma. 
Dziwić może fakt, że jej gorącym 

zwolennikiem był Maciej Madejski, 
nie znający ani pamiętnika, ani pis­
ma jako takiego. Zaskakiwać też 
może wysoki poziom uogólniania 
wniosków, jakie wysnuto na podsta­
wie zamieszczenia tego pamiętnika 
- o generalnie niewłaściwej linii 
pisma. W dyskusji nie słyszałam 
żadnych argumentów, które by uza­
sadniały to stwierdzenie. Nie przed­
stawił też ich nikt z prezydium. 

Prezydium nie wzięło również pod 
uwagę moich zastrzeżeń, ani jako 
przedstawiciela redakcji ani jakO 
członka ,.solidarności". Nie zgodziło 
się ani na rozmowę z kierownictwem 
redakcji, ani na uprzednie wystoso­
wanie tekstów polemicznych. Postą­
piono tak, mimo że nigdy nie zda­
rzył się przypadek odmowy zamiesz­
czenia jakiejkolwiek polemiki w 
piśmie. 

Moje stanowisko nie było odosob­
nione, ponieważ uchwała o bojkOCie 
"Kontaktów" przeszła większością 
t y l k o j e d ń e g o g ł o s u. Smiem 
twierdzić. że gdyby prezydium 

Kontakty" potrzebują Waszej 
natychmiastowej pomocy. Pro­

" simy przede wszystkim o bez­
stronne, sprawiedliwe i spokojne 
rozważenie zar'Lutów zawartych w 
bezprecedensowej w powojennej hi­
storii prasy pol skiej uchwale Tym­
czasowego Komitetu 7ałożycielskiego 
NSZZ "Solidarność ", OJdział w Łom­
ży, o bOjkocie pisma. Wzywamy Was 
na sędziów i obrońców jedynego 
pisma Ziemi Łomżyńskiej: spójrzcie 
obiektywnie i bez emocji na zawar­
tość "Kontaktów". Czy na jego ła­
mach znajdujecie jak sugeruje 
uchwała TKZ-tu - treści "antyspo­
łeczne", "wywrotowe", "antynarodo­
we", "godzące w ludzi pracy" lub 
myśli ,.uderzające w odnow~"? Czy 
taka jest linia pisma i jego polityka? 

Od pierwszych chwil istnienia ty­
godnika przyjęliśmy - jakże pOlską 
i jakże sprawdzoną w dziejach na­
szego narodu - zasadę: różnić się 
pięknie, w odmiennych zdaniach, w 
starciu, w polemice, szukając praw­
dy, a nie na stosach rzekomy h cza­
rownic. 

W poszukiwaniu prawdy odrzućcie 
z.awarte w uchwflle TKZ "Solidar­
ność" epitety i insynuacje, spróbuj­
cie rozsądkiem wyłowić w niej jakie­
kolwiek rzeczowe argumenty. Nam 
si~ to - mimo dobrej woli - nie 
udało. 

Jedno w całej tej historii jest naj-

I 
I 

bardziej bolesne, żeby nie pow ie­
dzieć - tragikomiczne : postulat boj­
kotu "Kontaktów", wbrew pozorom. 
nie jest wcale oryginalny. Pocpodzi 
od najbardziej konserwatywnych sil 
w społeczeństwie województwa, za­
niepok{)jonych faktem, że pismo lak , 
wyraźnie i jednoznacznie wspiera 
proces odnowy i jej głównego r zecz­
nika, "Solidarność", marnując ­
jakże podobna argumentacja! - pa­
pier, wytwarzany przecież kosztem 
"pięknych lasów". Któż z nas mógł 
wtedy przypuszczać, iż przyjdzie la­
ki moment, kiedy zagorzała kon­

-serwa zaśpiewa w jednym chórze z 
grupą członków "Solidarności", by 
jeden strach zastąpić drugim:; ofic­
jalną cenzurę inną, jeszcze o­
strzejszą, bardziej bezwzględną: je­
den zakaz - drugim, surowszym. 

Mamy nadzieje, iż N ZZ ,,soli­
darność" Region Mazowsze, Oddział 
w Łomży, spokOjnie rozważy nasze 
uwagi i z~strzeżenia. Bo w spra­
wach publicznych nigdy za wiele 
rozsądku. Dr) członków Prezydium 
TKZ NSZZ "Solidarność" w Łomży 
kierujemy pytanie: czy potraficie 
wymienić kilka rE'~ionalnycb tygod­
ników, które zamieszczają tyle, co 
nasz, pozycji w nierajllcych odnowę 
myśli i życia spnł,eczn go?! Żenują: 
ce, iż musiTl"Y o tym przypominac 
l bronić v;ol n~"i d"wa przed jei 
obrońc::lml. 

REDAKCJA 
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-Henryk Gryko - działacz ZSMP 

'ucllaf I _szee -Uważam, -że hasło ankiety . zosta­
ło dobrane bardzo trafnie. W cza­
sie wstrząsów i po nich analiza fak­
tów - co jest na dziś sprawą naj­
ważniejszą, jaki popekliono błąd i 
jak do tego doszło - jest konieczna. 
Tej poglądowej analizy trzeba nam 
szczególnie, choć, jak po karo ej te­
go typu burzy, iesteśmy osłabieni. 
Nie czas na rekonwalescencję. Zwle­
kanie - to dalsze pogłębianie bra­
ku zaufania. Powstała za duża róż­
nica pom iędzy realnym życiem, a 
przedstawionym przez propagandę 
sukcesu. Codzienne kłopoiy, trud­
ności, zała.twianie - a jak włączyć 
telewizor. to... Z wielu stron "jed­
ność narodu" - a w praktyce szyb­
ko postępujące rozwarstwienie spo­
leczeństv,,'a Okrzyczany manewr 
gospodarczy okazał się najbardziej 
skutecznym sposobem na zwiększe­
me inweslycj i. Słuszna, popierana -

pr7,er: l'Orników. polityka rolna ni­
jale nie mogla tać się praktyką .. Na 
karoym kroku : efektywność, gos­
podarnoś.ć , oszczędność (EGO), a w 
r.ałda4ach brak węgla, enel'gioi, ,w­
rowców, w elekcie - dohrej o.rgani­
r.a.eji, wydajności. Na nie ię przy­
daq. podję\a w pewnym okresie, 
In'ytyka dyrektor6w; to przeciee nie tx-. ieh zapobiegliwości, lecz sku­
tecznego mechanizmu zarządzania, 
bYł głów"l\ przyczyną kryzysu. 

Uwatam, te k~a d7iieli~ się nie 
t,ł4co sukcesami, ale także trudnoś­
etam-i. Łatwiej alę wtedy iyje. Cbće­
lr\J' W&l/lY3<!y prawdy - nawet brn­
~ i mepopularnej - nie ma<;­
kowania r-z.ec7.YWisto&ct. Tytko na 
po* łatwiej kierowa~ nledoi:nfor­
Il\()WQnymL Mam jednadt wrażenie, 
~ oadal robimy raczej tak, a~y 
~~zęństwo ror.plobkować, i długo 
~~.:e ut.rzyma się świadomość, że 
tatda plotka zawiera trochę praw­
ę. Z drugiej strony - braok peŁnej 
Informacji to także, 1!bczne ostatnio 
ł ~zlł:we społecznie, pom6wie­
~ Za'tem: nie propagujmy nieoby­
..,dl Nkce:36w, ale i nie popodajmy 
~ czarnowidztwo. Najcenniejszy 
._~ autentyzm - wszyscy go 
~1emy. Więcej szczerości z 
'O"""r ... cf6l i 1: d lu w górę. 

Czy w partii szczerości zabraikło? 
Trudno udzielić jednoznacznej odpo­
wiedzi. Było przecież tak, że kry­
tykujący" oznaczało po prostu ':,nie­
wygodny". Przywróćmy znaczenie 
słowu "krytyika", które jest tożsame 
ze sztuką myślenia, analizą i oceną 
wartości z określonego punktu wi­
dzenia. Im więcej tych punktów, 
tym lepsze i trafniejsze rozpoznanie 
sytuacji. Celowo chyba wprowadzo­
no termin "krytykanctwo", by tych 
punktów widzenia za wiele nie by­
lo, choć - na szczęście - nie wą­
żono go wpisać do słowników. To 
jedna z przyczyn wielu "niemych" 
partyjnych zebrań. 
Kolejną określiłbym jako znudze­

nie wielokrotnym mówieniem o 
tym samym. baz kutku. To rodziło 
powszechne poczucie bezsilności, 

ktQre pogłębiło się wraz:z nasta­
niem ery zebrań monologowych, z 
wypowiedziami wyłącznie słusz.nymi, 
bo przesiewanymi wcześniej przez si­
to. Na pocieszenie mam przynajmniej 
taki f{lkt, że "recenzenci" młodzieżo­
wYch głosów w naszym województ­
wie surowi nie byli, a i do "recen­
zowania" za częto nie dochodziło. 
To dobrze, ale niezupełnie. 

Przed VIiI Zjaroem, na naradzie 
aktywu 'ol: udziałem ówczesnego se­
kretarza KC, przedstawiliśmy pro­
blemy młodzierlY - nic wygórowa­
nego. Mówiliśmy, że sytuacja mło­
dych rodzin z roku na rok sit: pogar­
sza, że potrzehna ba2:a kulturalna w 
Łomży i że nie można kupić gazet, 
czasopism i książek; żądaliśmy zr6-
wnania startu życiowego dzieci .wiej­
skkh i miejskich, pomocy dla mło­
dych rolników i &kończenie z pano­
szeniem się dolarów w Polsce. Roz­
sądnych argumentów na odparcie 
tych wniosków nikt podać nie mógł, 
nawet sekretarz KC. A jednak skry­
tykował wówczas to wystąpienie, 
wy1korzystując jeden "argument": 
"Niczego nie oferujde, chcecie tyl­
ko brać". Sprowadzenie dyskusji do 
takiej /płaszczyzny od razu 7JIliszczy­
lo jej celowość. Uświadomiłem so­
bie 'wówczas jedil10 ruebe-zpieczeń-- -

stwo: że w sztafecie pokoleń, w 
strefie zmian, może wypaść pałecz­
ka. 
Złośliwi głoszą tezę, te ostatnimi 

laty działalność organizacji młodzie­
żowych sprowadziła się do tłuma­
czenia członkom, dlaczego ich wnio­
ski i postulaty są niemożliwe do 
zrealizowania. Rzecz~iśde głosy 
.organizacji, dotyczące trudnych, ale 
ważnych spraw socjalnych młodzie­
ży i młodej rodziny, pozostawały 
bez echa, a przecież wiadomo, że 
nie może być szanowana organiza­
cja nie spełniająca w sposób sku­
teczny jednej ze swych podstawo­
wych funkcj.i. - rzecznilka intere­
sów młodzieży. 
Władze powinny wsłuchać się w 

głosy młodych i z innego powodu: w 
tym środowisku najwcześniej zau­
waża się nadchodzące procesy c~y 
problemy społeczne. Trzeba zatem 
jasno okrt!ślić miejsce organizacji 
młodzieżowej w życiu społeczno-po­
litycznym kl'aju, a I1ie pamiętać o 
niej tylko wtedy, gdy trzeba wrę­
czać kwiaty lub podawać tacę z od­
znaczeniami 

Organizacja ma , do s>pełnienia 
także i pokoleniowe zadania, musi 
więc być obecna wszędzie tam, 
gdzie ważą się losy przyszłych po­
koleń . W tym temacie mieszczą się 
wszystkie nasze, wcześniej cytowa­
ne, postulaty, dotyczące młodych 
malżeństw, równych startów, mło­
dych ..Jolników, oświaty i kultury. 

Co na przyszłość? Po p ierwsze -
stworzenie konkretnego programu 

wyjścia z kryzysu. Powinien to być 
program kompleksowy, spójny we­
wnętrznie, . uwzględniający nade 
wszystko .potrzeby ogólnospołeczne 
oraz poszczególnych gr\JIP zawodo­
wych. Po drugie - jasille określenie 
miejsea, roli i zadań ws2:ystk!hch in­
stytucj i demokracji socjal.istycmej. 
Do procesu programowania działań 
społec~no-gos.podarezych trzeba włą­
czyć najszersze kręgi społeczeń­
stwa; uczestniczenie w twOtrzeniu -
to uznanil! jego efek.tów za swoje. 
Po trzecie - musi być więcej kon­
sekwencji w urzeczywistnianiu tego, 
co zostało postanowione, poniewai 
przyszedł już najwyższy czas do 
wyeliminowania ze świadomości 
społecznej przekonania, iż progra­
my są bardzo dobre, a kiepsk-a tylkO 
praktyka (jaskrawym tego przykła­
dem jest rolnictwo). Po czwarte -
zasadą musi stać się relacja "dobra 
praca - dobra płaca". Kombina­
torstwo nie może popłacać. I spra­
wa ostatnia - w partii kierować 
się trzeba zasadami statutu, choć 
zgodnie z wieloma głosami, powi­
nien on ulec zmianom. Gdybyśmy 
jednak dotychczas ten statut w pełni 
przestrzegali, nie doszłoby zapewne 
do wielu wypaczeń. 

I końcowa refleksja: tylko pra­
ca wzbogaca, tworzy nowe war­
tości. Tę prawdę powinniśmy wszy­
scy zrozumieć. Jeśli nie stooie się 
ona naszą wspólną świadomo ~cią, to 
na nic dalsze programy i dyskusje. 
Nawet i te drukowane na łamach 
"Kontaktów" . 

Adam Dobroński - historyk z Filii Uniwersytetu Warszawskiego 
w Białymstoku 

od 
Po dniach strajków, w okresie ta­

siemcowych kolejek przed sklepami, 
naraśtania odrueh, rot zni .dNplhvie­
nia i zaniku wZajemnej tolerancji, 
trudno o refleksje ogólne, podsumo­
wujące l oceniające. Tym bardziej 
że przecież proces rekonstrukcji gos­
podarki,' życia społecznego i poli­
tycznego trwa nadal, a w niektórych 
dziedzinach i rejonach (swoista pro- I 
wincjonalność) dopiero zaczyna się.l 
na dobre. Przejdą lata i historycy I 
określą miejsce aktualnych zdarzeń 
w dziejach nasz.ego państwa. Dziś I 

można ledwie zasygnalizować nie­
które problemy, i totne w rozumie­
niu piszącego . 

Dos trzegam w ostatnich miesiącach 
rewaloryzację wartosci ogólnOJlaro­
dowy<:h. Mówiono poprzednio dużo 
o racjach państwa socjalistycznego 
i .narodu, utożsamiając te oba poję­
cia. W ten sposób traciliśmy z oczu 
grupy polonijne (te zorganiz9wane, 
i te pozbawione związków i parafii, 
własnej prasy, szkół, klubów), zu­
bożyliśmy rejestr naz,wisk i osiąg­
nit:ć kulturowych godnych pamię­
ci. Zasada poszerzania "sfer milcze­
nia" powodowała, że - wbrew za­
miarom inicjatorów tego typu poli­
tyki - narastała nieufność do są­
siadów, niewiara w oficjalne enun­
cjacje. Przypomina się stwierdzenie 
prof. Stefana Kieniewicza, że naród 
naS2; dojrzał do tego, by mówić z 
nim otwarcie. Niestety, znaleźli się 
1 historycy % tytułami naukowymi, 
którzy za cenę pozornej sławy, a 
może i okazji do "urządzenia się", 
natomiast wbrew etycezawodowei, 
poparli kłamliwe tezy. To był je­
den ze znaczących powodów kryzy­
su zaufania do historii. Nie byliśmy 
i nie jesteśmy narodem aniołów, i 
nie sądzę, ze społeczeństwo oczekuje 
tylko przykładów chwalebnych, wy­
cinków z przeszłości świadczących o 
naszych przewaga<:h; powinny w 
podręcznikach i w literaturze po­
pularnonaukowej znaleźć się także 
prawdy gorzkie, ale rzetelnie poda­
ne. Jesteśmy spadkobiercami całej 
dziejowej spuścizny Polaków. 
Denerwują mnie okresowe narz~ 

kania w telewizji, radiu i prasie na 
skłonności społeczeństwa do anarchii, 
zatratę wartości nadrz~nych, lek-

komyślność. Prawdą jest, że szwan­
kuje okrutnie kultura polityczna, 
ale czyja to w ina? Rozwagi w dzia­
łaniu, stosowania w myśleniu kate­
gori i ogÓlniejszych trzeba się uczyć 
latami. Poprzednie ekipy rządzące 
zdawały się robić wszystko, by znie­
chęcić społeczeństwo do podejmowa­
nia autentycznych dyskusji, współ­
decydowania o losach ogółu; wy­
starczyło podnosić rękę, wrzucić 
kartkę do urny (nie czytając jej), 
głośno klaskać , miarowo skandować. 
Przestańmy szukać gorączkowo 
kontrrewolucjonistów wśród tych, 
którzy mają własne zdanie na te­
mat pokonywania trudnoŚci na 
wspÓlnej drodze. 

Słyszałem na którymś zebraniu 
wezwanie : .. Musimy działać rewolu­
cyjnie!" Nie oznacza to wcale ko­
nieczności przelania krwi, ale sto­
sowania rozwiązań śmiałych, gene­
ralnyCh. Nie stawiajmy 1Xlaku rów­
ności między brakiem papieru t0a­
letowego w przyfabrycznej ubikacjI, 
a wadliwym systemem zarządzania 
w tymie zakładzie. Historia uczy, 
że zmiany zasadni<:ze są dziełem 
przede wszystkim nowych ekip. Po­
tem dopierQ. następuje proces oczy­
szczania szeregów "zwyci~zc6w" l 
dołączanie grup ,,starych"; do głosu 
dochodzi walor fachowości, wsparty 
dośw4ldczeniem lub nadrabiany o­
fiarnością i żarliwością działania. 

. Od~ musz~ z czołówki autoryte­
ty odbijające tylko blaski emano­
WMle przez możnych protektorów, 
zasiedziali w bezruchu. Z tym idz;ie 
nam wyjątkowo opornie. Czy trzeba 
aż kilkudniOWYch strajków, by usu­
nąć persony, ktbre nawet jeśli nie 
kradły, to po prostu nie potrafiły 
utrzymać zaufania społeczności (po_ 
mijam oskarżenia złośliwe, prokuro­
wane przez koterie). 

Można mnożyć przykłady i kwes­
tie dyskusyjne. O wielu z nich na­
pisali i napiszą i,nni na tych łamach. 
Swą wypowiedź chCiałbym zakoń­
czyć pytaniem, pozostającym jeszcze 
na razie bez odpowiedzi: czy histo­
rycy po latach uznają, że wykorzy­
staliśmy szansę lat 1980-1981? 
Szansę - między innymi - odku­
rzenia" tożsamości narodowej:' 
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Jan Buj nowsk i, sołtys wsi Kle­
wlanka, p rawle prze z. dwa­
dzieścia lat pełniący tę funk-

cję, powiedzlał podczas przypadko­
wej rozmowy w Goniądzu : - S iana 
nie sprzątnęliśmy, zboże n ie obro­
dZ iło, a le kłopotów z gmlDą i bez 
tego mamy zawsze pod dos ta tkiem, 

Ustaliliśmy dzień . godz inę i miej­
sce spotkania. 

Pr zyszli p rawie wszyscy, a w pier­
wszej kolejności ci, którzy. m ieli 
najwlęcej do powiedzen ia; 60, mo:i.e 
70 osób. N ie wystarczyło m iejsc 
siedzących - miękkich, obitych der­
mą fotelI, zakupionych do Klubu 
R ln ika za społeczne p ieniądze jesz­
cze wtedy, gdy we wsi dzialało kół­
ko rolnicze, a mieszkańcy dyspono­
wali własnym Funduszem Rozwoju 
Roln ictwa. . 
Wieś jes t jedną z największych w 

goniądzkiej gm inie. Na l i ście poda t­
ków - 133 pozycje. Do na jlepszych 
gospodarzy J an Bujnowski zalicza: 
Antoniego Geniusza (ma nowe zabu­
dowania, p iętrowy dom, zaawa nso-

do gminy 
--------------------------- ----
waną hodowlę bydła mlecznego) 
Kazimierza Kamińskiego (poSiada 
gospodarst wo o powIerzch ni 30 hek­
tarów), am bitnego chłopa, który nle 
dostał ci ągnika, a j akoś gospodarzy, 
i to nowocześnie. Nie os tatn ie jes t 
także gospod.erstwo sołtysa . 

W roku 1963 spali ł s ię jeden b rzeg 
Klewianki. Dużo było wówczas przy­
gnębienia, płaczu i współczuc i a. Lecz 
teraz. n iektórzy z przec iwnego koń­
ca wsi powiadają z przekąsem : "Lo, 
tamci mają dobrze. Spalili S i ę i pań ­
stwo ich odbudowało". Wies uwaza­
na jest za zgodną . Nie raz na wezwa­
nie sołtysa stawali do czynu w:;zys­
cy, choć sporo zagrÓd leży od Sieb ie 
o pół kilometra i w ięcej. 

Sołtys Jan Bujnowski ma uznan ie 
w Klewiance. 

- Gdy poprzedni naczel nik. Cza r­
necki się nazywał, ch cJał pozba wić 
go tej powinności i zarządzi ł ze­
branie, by ludzie wybrali nowego 
sołtysa, prawie wszyscy chłop i pr zy­
szli na nie z kijami - opow iada je­
den z mieszkańców wsi. - Od tam­
tego czasu nikt z gminy nie. od waży 
się mieszać w Klewiance. Towaru 
do sklepu nie przyw iozą, sprzętu n ie 
dadzą, ale i n ie decydują, kto ma 
być naszym sołtysem . 

Obecny naczelnik, Zygmunt J u ­
rewicz, nie ucieka przed swoimi lO­
interesantami. jak pop rzedni. Zawsze 
przy jmie , . wysłucha na j częśclej 
bezrad,nie rozłoży ręce 

- P rzynajmniej mówi cJl lopu 
prawdę - powjada Jan Bujno wski. 
- Mógłby jednak czasami przyje­
chać do naszej wsi , porozmawiaĆ z 
rolnikami, przekonać się, jak na ­
prawdę w jego gm inie jest. Ograni­
cza się tylko do Goni ądza l swego 
b iu rka. J akby się bał ludzi w tere­
nie. 

W sali klubu las rąk . Każdy chce 
mówić. Wielu zaczyna jednocześnie. 
Ustalamy porządek. Proponuję, by 
głosu u4ziela ł sołtys. 

- Tak jes t, tak jes t - przytaku­
ją chórem. 

P ierwszy wypo wiada się pan Oleś . 
Niemało już przeżył. ale takich kło­
potów z kupieniem węgla jeszcze oie 
miał . Nogi odmawiają mu posłu­
szeństwa, więc dZisiaj już o czwartej 
wyszedł z domu o d wóch k ijach-ku ­
lach, aby kłopoty swoje przedstawić 
na samym początku . 

- Węgiel na przydział wydawal i 
tylko do nowego roku ; czym palić 
po nowym? Kazali mi przyjeChać 29 
grudnia. Poj8{!hałem . Na próżno . 
Dziennie robią 18- 20 wyp isów. Po 
co, się pytam , jak n ie ma na to po­
krycia? Chłopi jeżdżą i tyIko czas 
na s tanie w kole jkach tracą . Dla cze­
go ustalaj ą daty, pięknie nam tłu­
maczą , żebyśmy si ę nie pchali, a sa­
m i n ie zaprowadzą żadnego porząd­
ku? Panie, na .to ba ta potr zeba, by 
im trochę ro z.umu do głowy wpę­
dz i ć ! 
Odzywają się głosy z sali : - Usu­

nąć im z urzędów herbatę, będą le­
p iej pracować! ZwolniĆ połowę albo 
płacić tylko za cztery godziny, bo 
więcej na pewno nie p racują . 

. - Połowę dnia się traci na szu­
kan ie urzędn ika - uzupełni a owi­
n ' ę ta w chustkę kobieta - Takie 
'i:ę już z nich porob ili pany że oje j; 
sa me prezes v i dyrektory Mecham. 
ka n~ ich mie i~ce zatrudn ić , to przy­
naimnie j maszynę !lapraw i. 

Do wypow iedZi powraca pan Oleś : 
- I jeszcze jedno: ja k rolnik ma 
przydział na 350 kilogramów węgla, 
to sprzedają mu tylko 300; powia-

ją, że reszta idzie na miał. Kto ma 
komo płaclć za ten miał? Rolniko­
wi sypią ' połowę piachu, że ani to 
oddzielić, ani w piecu spalić, a jak 
upomnisz. się, chłopie, o te pięćdzie­
s iąt kilogramów, to cię jeszcze wy-

ł śmIeją. Ja powiem Lwyczajnie, oni 
nam w i.ywe oczy kłamią. W Gomą­
dzu jes t kilka wozaków do węgla -
Jan Gołębiowski, Antoni Boroś, Jó­
zef Kobaliński, B"ronisław Dąbrow­
ski. Ci obracają furmankami, ile 
tylko chcą. Dla n ich węg iel jes t, i 
to bez miału. Wywożą za bramę i 
sprzedają na lewo. Widziałem to. 

Wiele goryczy wylewa się na gees. 
- Inaczej nie zwrócą s ię do chło­

pa, jak zza biurka - wyznaje ktoś 
sp od okna. - Same weterany tam 
Sied zą , oszukańcy od kilku lat. Co 
za sens dawać na św in ię mieszan­
kę już po jej wyhodowaniu? Właś­
n ie oddałem jedną w czerwcu. Do 
tej pory pewme po niej nawet koś­
ci n ie ma, a mieszanki jeszcze n ie 
otrzymałem. 

Sala wybucha śmiechem. 
- Najpie r w muszą sp rawdziĆ , czy 

dobre z tej świni mięso, a późn iej 

d<J piero zadecydują , czy warto przy­
znać pasz~ - mówi ktoś z pierwsze­
go fotela przy ścianie. 

- Tak - denerwuje się mów ią­
cy - tylko niech nie z-apom inająl że 
In o j ą św in i~ ~jedl i. 

Roln icy WYPOWiadają się w sposób 
zo rganLwwany. Skończy jeden, za~ 
czyna d r ugi. Sołtys Jan Bujnowsk i 
dób rze w ie , co boli jego wieś. Wy­
wołuje w ięc tylko hasła : węgiel, dro­
gi, oświetlenie uliczne, usługi, szko· 
la, zaopatrzenie sklepu, przydział 
maszyn rolniczych. Każdy zabier a 
głos w imieniu ogółu . Sprawy pry­
watne p rzytaczane są tylko ja ko 
przykłady . 

- Z węglem jes t tak - reasumu­
je sołtys - chcą, to wypisują przy­
d ział zaległy, a chcą, to bieżący . Po­
winni sprawę jakoś uporządkować , 
zrobi ć listy do publicznej wiadomoś­
ci, ustalić kolejkę, a n ie każdego 
dnia robić inaczej. Wiemy, że tego 
opału za dużo nie ma, lecz dlaczego 
pracownicy geesu stwarzają jeszcze 
dodatkowe kłopoty? Mącą, mącą, bo 
w iadomo, w zmąconej wodzie łow i 
si ę najlepiej . Nie liczą się z chłopem 
nic a nic. MyŚlą tylko o tym, ja k go 
oszukać, wydębić łapówkę. Każdy ze 
wsi jeździł po swój węgiel co naj­
mniej 4--5 razy. ale żaden wszyst­
kiego n ie dos tał. Zrentą, panie, co 
to za opał? 

Alfred Kolęda poqejmuje problem 
kontraktacji żywca : - Gees zadecy­
dował, że w Klewiance ma s ię tym 
zajmować Tadeusz Mańko, mieszka­
niec Białosukni. Panie, co to za nie­
odpowiedzialny człowiek! Zawsze 
gdzieś w drodze, ale nie do nas.. 
Uchwytny jest tylko na odpuście 
albo na jarmarku. Zgłasza mu rol­
n ik do kontraktacji fWin.!aka , to ten 
z pośp~chu zapisuje cielaka; za­
miast na grudzień, wystawia umowę 
na marzec albo zupełnie o niej za­
pomina .. Pisaliśmy w tej spra..yie do · 
geesu, do nar:zelnika. jednak znikąd 
n ie ma żadnej- odpowiedzi . Widać 
ma w gminie ' mocne ple.cy, jeśli nikt 

n ie odważy S ię go ruszać. 
- Dlaczego przy kontraktacji nie 

może być ktoś z Klewianki? - wo­
ła kilka głosów. - Nasza wieś jest 
jedna z największych w gm inie. 

- Jedno zebranie członków kółka 
rolniczego odbywało się u nas aż 
t r zy razy. Chcieliśmy, by przybył na 
n ie dyrektor eskaeru. Nie przyszedł, 
tylkO przysłał dyspozytora, Ryszarda 
Barnatowicza. Zerwaliśmy zebranie. 
Dr ugi raz wypraw!l do nas księgo­
wego, Stanisława Sobolewsk iegv. 
Nie ustąpiliśmy. DopIero za trzec im 
razem wysłał swego zastępcę. Da­
l iśmy spokój. -

- J a k to s i ę nie zmie ni - pod­
powiada pa n Oleś - t rzeba będzie 
znów kosy na sztorc pos tawić i u 'O-
bić z n im i- po rządek . - I 

- W Klewia nce trzeba napraw ić . 
wiele dróg - mówi Jan Kuprel. - I 
Wolimy to zrob i ć w czynie społecz- I 
nym n iż wynajmowaĆ eskaer. Ci I 
tylko za dniówki pien i ądze brać po­
trafią . Przywiozą ze dwie przyczepy I 
p la chu i uważają , ż.e to już wy-
5tarczy. Pot rzebny nam jest tylko ' 
ich sprzęt, resztę zrobimy sam i, tym 

bardZiej że Klewian ka leży na pier­
wszorzędnym żwirze. Lecz sprzętu 
nie otrzymal iśmy, bo eskaer ma w 
sumie ze dwa C i ągni ki i jedną przy­
czepę sprawną. Sam na swoje utrzy­
man ie dowożeniem zarabiać musi. 
Pozory stwar~, że tam wszystko do­
brze, a "przęt cały zepsuty, zdewas­
towa ny. Na ~nJwa czy na wykopki 
trudno u nich doprosić się o jaką­
kolwiek usługę . Swoich tylko jakoś 
obskoazą. ~ 

Edmund Bykowski zglasza pro­
blem oświetlen ia wsi : - Kilka razy 
budowano już u nas chodniki - mó­
w i - i jakoś do dzi ś ich nie widać. 
Dokumentacja modernizacji ulic 
kosztowała m ilion dwieście tys ięcy 
złotyc h . W tej chwili świecą we wsi 
tylko dwie żarówki, a obiecali nam 
założyć światła jar zeniowe. Plan 
pewnie już myszy zjadły, a nam mó­
wi ą, że stał się nieaktualny. Cała 
wioska podpisała się pod nim. Lu­
dzie już chcieli wykonać to oświetle­
nie w czynie społecznym, ale gmina 
n ie zareagowała, w ięc sprawa usnę­
ła . Teraz n ie ma na wet komu kupić 
i powkręcać żarówek. 

-
- Moje pole pośrodku - mÓWi 

Genowefa Kuc. - Agronomka Bo­
żena Przekop wymierzyła straty z 
jed~j strony, wy nierzyła z drugiej 
a ~nie pominęła. Czy za miedzą 
może być mna ziemla, Ole podmo_ 
kła? Nie mam ani grama ziem.nia_ 
ków. Zboża też nie , było co sprzą­
tać. Jak tak można szacować: jed~ 
nym, również tym, którym nieW iele 
wygniło, dać dużo pieniędzy, dru_ 
gim, co ponieśh największe stra ty 
odmówić. Toż wypada tylko WZląĆ 
torbę, kij i iść za pros z:mym. Byłam 
u tej agronomki w biurze, zwróciłam 
jej uwagę, to tak się do mnie odez­
wała, że aż wstyd tutaj powtórzyć. 

Gwar na sali cichnie. Wszystkie 
oczy zwracają S lę w kierunku drZWI 
gdzie stoi młody człowiek w 'rozpję ~ 
tej kurtce i białym szal iku. 

- To nasz nauczyciel, MIeczysław 
Zyskowski - podpow l!!da sołtys. 

- We ws1 jest tysiąclatka, a dzie­
ci od klasy pierwszej do ,..czwartej 
muszą chodzić kilka kilometrów do 
Biał<>s·.lkni - mówi nauczyciel. 
Dobrze, gdy trafi się autobus. Za­
n im takie dz:ecko wróci do domu 
jest zmęczone, głodóe i myśli tylko 
o pójŚCiu spać. A przecież jeszcze 
czeka je odrabianie lekcji. Czy moż ­
na od niego wymagać, żeby zfobBo 
to dobrze, gdy już n ie jest zdolne 
do jakiegokolwiek myślen i a? A dzie-
c l ·Ó i <. u . n . ., a y G .1 J I ... 
ósmej , chodzą do Klewianki! Mi ały 
być dla n ich zorgan izowane do jaz-
dy, ale niestety, na dobrym słowie 
się skończyło . Wychodzą w ięc do 
szkoły już o 6.30, aby z.d:,\ żyć na au­
tobus. Wracają na czwa rtą , p iątą . 
Podobne .. udogodl1lenia" mają dzie-
ci z Piwowar. Jak zorganizować im 
posiłk i, choć ciepłe mleko, herba tę? 
Kto powin ien się tym zająć? Dyrek-
to r gminny ma p ien i ądze na włas -
ną brygadę remontowo-budowlaną, 
na ludzi, którzy tylko z pijaństwa i 
lenis twa słyną, a wiosną i latem 
ciągną prywatne budowy, by na 
pR ezimowanie powrócić. Natom iast 
na dof inansowanie pos iłkÓW dla 
dz ieci n ie dysponuje ani groszem. 
Inny przykład : w szkole w. Klewian-
ce, gdZie - jak to się pięknie mówi 
- zdobywają w iedzę uczniowie star­
szych klas, nie ma najpros tszych po­
mocy naukowych: plansz, podstawo­
wych narzędzi do prac t8{!hnicznych, 
telewizor a. rad ia, rn:,~netofonu. Są 
przezrocza, brakuje rzutnika. Nfe 
lepiej wyglądają warunki do rO ZWJ­
jania sportn : trzy lekarsk ie piłki , 
cztery piłki ręczne i ani kawałka 
boiska. O sali g imnastycznej już n ie 

najdalej 
w·s.pomnę. Taka sytuacja jest także 
w szkole w Białosukni., we Wroce­
niu. 

- Cholery - powiada któryś t 
chł<>p6w - tak samo uczą, jak rzą­
dzą. Identycznie postępują z. nami: 
nie masz, rolniku, siana, ale Chowaj 
krowę. Chcą otumanić człowieka od 
małego. Im się kiedyś zbierze za to 
rz.ądzenie, to się później dziesięć ra­
zy zastanowią, zanim wydadzą jed­
Dą decyzję, bo dotychczas jest od­
wrotnie. A teraz nasze dzieci placą 
za to swoim rozwojem i zdrowiem. 

- W szkole w Blałoslikni br ak u­
je co najmniej kilkunastu szyb. Lu­
dzie powiadają : wybijemy pozostałe, 
to może wreszcie ten budynek zam­
kną i zrob ią w nim solidny remont. 

- Piece w Klewiance - wraca do 
głosu Mieczysław. Zyskowski - na­
prawiano już kilka razy i, jak do­
tychczas , bez skutku. Co woźny w 
nich napali trochę, to zaraz musi ok­
na otwierać, by czad' wypuśc i l! . 

Na sali wrze jak w garnku. Każ­
dy wyciąga swoje krzy\C'ay, braki w 
pobranej mieszance, węglu, niedo­
wagi w zdanych świniach, luki w 
uczci wości magazynierów sprzedają-

- Co roku rzeczka Boberka zale­
wa łąki klewiańskim rolnikom. Nie 
mogą zebrać siana z powierzchni ok. 
400 hektarów. Należność Spółce Wod­
nej za konserwację rowÓw płacą, 
ale ich uregulować nie ma komu -
powiada Aleksander WasilewskL -
Sprawa ta dotyczy ponad stu rol­
ników. Na pewno mogliby pokryć 
część kosztów w}oż<>nych w regula­
cję rzeczki. Dali nam ty1.ko 50 proc. 
odszkodowań, a za rok sytuacja mo­
że być identyczna. Nie pierwszy to 
przypadek, że usuwa s ię skutek, a 
nie przyczynę . 

·cych nawozy: Wspóln ie zastanawia­
my się, jak rozwiązać podejmo~ane 
problemy. 

- Z wypłaconych odszkodowań 
jest nietadowolonych prawie trzy 
czwarte gospodarzy. Lepiej przyzna­
liby te pieniądze na zmeliorowanie 
łąk l uporządkowanie tej rzeczki, to 
na zt\wsze byłby z nią spokój, a nam 
straty poniesione w poprzednich la­
tach zwróciłyby s ię wielokrotnie. 

Podnosi się jeden z rolników: 
Musimy spotkać się tutai jeszcze 
raz, w poszerzonym składzie, t U· 
działem naczelnika, prezesa geesu, 
dyrektora eskaeru, prezesa pankU 
spółdzielczego. Niech ta· elita porol~ 
mawia z nami-- chociaż raz, wytłu­
maczy się ze ·swo:ch decvzi : >;)0 -

czynań. Mr,.;'e wteov z'3c;n"l - t ,.'\ ­
wa~ jak ludzie i uczciwie przystą­
pią do rozwiązania naszych - spraw. 
Salę wypełniają burzliwe okl-aski 

i okrzyki. :::.. Słusznie, ~iech przyj­
dą, nieeh porozmawiają 2 nami. 
Przecież to nie tak daleko! 

ST ANISŁA W ZIELIŃSKI 
Fot. (iABOR LORJNCZV 
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ie wiem, za co trafił do wię­
zienia. Nie pytałem, bo i cóż 
to ma do rzeczy? Rozliczył 

'ę już z tym przed sobą albo nie 
~~zliCZ.ył, wymyś~ił. n~we albo .. po-
lątał stare drogi zycla. Cho.cl~z '!I 

P go przypadku to racze] zycie 
~szystko po~~twało .. Życie. i lu­
dzie. Ludzie l . InstytucJe. Nle py­
tałem, a on. m~ zaproponował ra-
chunku sumlema. . 

Po prostu pewnego dma zamknę­
li go. powiedział: - Zostałem aresz-
towany. . 
Coś się zatrzasnęło. Na raZle my-

' lał że za nim, a z tym nie musiał 
~ię 'moco~ać. I ~ewnie ni~ ~hciał. 
Po drugiej strom.e zostawlł n.lechl!ć 
do ojca. Żonę· Nle, wte.dy juz . ~l1e 
żonę. I jeszcze raz: n l e. OJciec 
go n i e odwiedzał. A potem jedno 
jedyne t a k - zwolnienie warun­
kowe. Na wolności przekonał się, że 
owo "coś" z~trzasnęlo się. t~kże prz.ed 
nim. Nie miał domu. OJclec powie­
dział: - Chciałem go na to przy­
gotować. 

_ Rzeczywiście, przyszedł tut 
przed moim wyjściem .. Uprzedził, że 
nie mam po co wracać. 

W dowodzie osobistym : miejsce 
zameldowania - Gać. W rzeczywi­
stości - bezdomny. Za bramą po­
myślał, że zostal wykiwany. I że 
jednak warto byłoby wrócić. 

Pieniądze za dom dostał młodszy 
brat. Budował już za nie nowy, w 
Lomży. Ojciec chwilowo został tam, 
na starycp śmieciach . Jako na­
jemca lokalu. 

- Formalnie wyglądało, że jakieś 
prawo do tego mam i ja. Formalnie. 

Nie potrafili się dogadać. Napi­
sŁał w liście: "Wolałem odej§e, bo 
moglo kiedyś dojść do tragedii. A 
nie chcialem wrócić do kryminału". 

Potem tułał się 'po znajomych. 
Dzień tu, kilka tam. Nie, nie chciał 
<lo hotelu robotniczego. DoŚĆ miał 
życia zbiorowego. 

- Kurator przychodził do pra­
cy, wzywał do siebie. Wszyscy wie­
dzieli, że ja... Tak. Powiedział mi 
wprost: "Ja jestem po to, żeby pfln 
z powrotem tratił tam, skąd pan 
wyszedł". 

Pisał do Wydziału Gospodarki Te­
renowej Urzędu Miasta o przydzie­
lenie mieszkania zastępczego. Ku­
rator też odmówił wszelkiej po­
mocy. 

- Nie miałem adresu, a ojCiec nie 
odbierał żadnych pism sądowych. 
Uznali zatem, że uchylam się od 
obowiązków, staram się wywinąć 
spod "czułej" opieki. Kurator wy­
stąpił więc o uchylenie warunkowe­
go zawieszenia kary. No i wygrał; 
wróciłem tam, gdzie mnie tak ocze­
kiwali. W więzieniu ma się czas. Na 

chwile zastanowienia. Listy. Z 
Banku Spółdzielczego odpowiedzieli, 
ie w rejestrze mieszkańców nie fi­
gurowałem, wobec czego transakcja, 
którą zawarli, jest pełnoprawna. 
I że nie mogę tam mieszkać. Pod 
odpowiedzialnością karną. 

Podobnie odpowiedział Urząd 
Gminy Lomża. 

- Dziwna sprawa, nie? Człowiek 
miesz\ta gdzieś 30 lat, a potem do­
wiaduje się, że nie był tam nawet 
zarejestrowany ... Czyli że był - i go 
nie było. Pan może mieć wątpli­
wości. Owszem, mieszkałem jakiŚ 
czas w Zambrowie. Ale bez za­
meldowania. Z Gaci nie wypisałem 
się nawet na minutę. 

- Prokuratura Rejonowa zarea­
gowała ... 

- No, nie tak szybko. Dopiero po 
czwartym piśmie-zażaleniu, które 
wysłałem do Prokuratury Woje­
wódzkiej. 
OĆlpowiedziała w każdym razie, że 

postępowanie wyjaśniające prowa­
dzi i że powiadomi o ustaleniach. A 
potem zaczęły przychodzić odpisy 
korespondencji między Prokuratu­
rą a Urzędem Wojewódzkim. Odpi­
Sy, odpisy, odpisy. Między nimi od­
powiedź na pismo Urzędu Woje­
wódzkiego do Centralnego Biura 
Adresowego w Warszawie: "Obywa­
tel taki a taki zameldowany .. ." 

Zakład karny opuścił w kwietniu 5 
ubiegłego roku. Znowu wracał na 
ulicę. Dosłownie. Zameldowanie w 
Gaci okazuje się, leżało gdzieś na 
drod~e między Prokuraturą Rejono- KONTAKTY 
wą a Urzędem Gminy. Przemierzał 221111981 
tę trasę kilkakrotnie, zani81 zna-
lazł. Obwarowane było jednak zna-
ną mu już formułką: "Pod. odpo-
wiedzialnością karną... w zadnym 
wypadku ... nie może mieszkać". 

- W końcu naczelnik gminy wy­
rzucił mnie za drzwi twierdząc, że 
nic nie wskóram, a on nie ma ży­
czenia rozmawiać z kryminalistą· 

- Powiedział mi w arogancki 
sposób, że muszę mu to załatwić . 
Jak on to sobie wyobrażał? Że 
przyjmę go z otwartymi ramionami? 
Dlaczego takiemu mam robić pre­
zenty? Pretensje niech ma do swo­
jego ojca. 

Stopniowo rozwiewały się nadzie­
je związane z Prokuraturą. Począt­
kowo - "tak"; póżniej - "praw­
dopodobnie", ostatecznie - "swo­
ich praw powinien pan dochodzić 
sam". 
Napisał do Ministerstwa Spra-

wiedliwości. Pismo, przez Sąd Wo­
jewódzki, wróciło do Prokuratury 
Rejonowej. Milczenie. Napisał do 
wojewody łomżyńskiego. To pismo 
odbyło krótszą drogę. Utknęło w 
Urzędzie Gminy . .Napisał do... . 

z aj sili an sa 
- Teraz wiem, że to jest błędne 

keło. Czy jednak nie można mi by­
ło tego powiedzieć wcześniej? Ze 
nie mam szans. Ze jestem tylko . 
zwykłym kryminalistą, do którego 
k 1żdy z zasady żywi uprzedzenie i 
zamyka przed nimi drzwi. I że życie 
dla takiego musi być dalszym cią­
giem kary. 

ODNOWA W KOtKACH 

Trwa ożywiona dyskusja nad sku­
tecznymi sposobami odnowienia sa­
morządności wiejskiej, przywrócenia 
jej mocy prawnej l autorytetu oraz 
należnego miejsca w społeczności 
Wiejskiej. Spotęgowała ją poselska 
debata nad projektem ustawy o sa­
morządzie Wiejskim. W 35 łomżyń­
skich gminach działają już Gminne 
ZWią?:ki Kółek i Organizacj.i Rolni­
czych; w czterech pozostałych rol­
nicy wyrazili wotum nieufności wo­
be.c starej - wedłu" nich, skompro­
mItowanej - kółkowej formy samo­
r~ądu Wiejskiego. Tymczasem odbył 
Slę już w J',,omży wojewódzki j':jazd 
delegatów Gminnych ZwiązkÓW Kó­
~ek i Organizacji Rolniczych. Wy-
0rano nową radę. prez)(dium i za­
rząd. Przygotowano też materiały na 
zjazd krajowy, który odbędzie ~ię 
w drugiej po!ow:e marca br. 

. Rolnicy nadal jednak nle są wol-
1\i od niepo~oju, czy utworzony w 
tak i~j postaci samorząd będzie w 
stanIe rozwiązać wszystkie ich pro­
bl~my, które oodnoszą podczas każ­
de] rObocze; d,,~ltusji. Zamierzamy 
Drezentować ~łosy wska zujące na 
rzeCZYwiste an~malie w rolnictwie, 
lJędące skutkiem podejmowania nie 
~~~~ze do końc~ przemyślanych de­
k' ZJI i uchwał oraz ślepego, biuro­
. ra~ycznego wprowadzania ich w 
7.v<"e 

-
, 

nie ae 
MIECZYSŁA W ZA WISTOWSKI. 

przewodniczący Zarządu Gminnego 
Zwią,zku Kółek i Orga 'izacli Rorni­
czych w gminie Zaręby !<-ościelne : 
- Pierwsze dni działa.nia naszej no­
wej organizac ji mamy już za sobą· 
Jakoś też przeżyliśmy rozdział przy­
dzielonego sprzętu . Gdy naczelnik 
przedsta wił nam wykaz maszyn rol­
niczych. pomyślałem sobie : .,Tego i 
Salomon nie rozdzieli.!" Ale wyjśc ie 
musieliśmy znależć. Zaproponowa­
łem zebranie wszystkich zaintereso­
wanych rolników. Przedstawiliśmy 
im Hczbę podań i liczbę maszyn. 
Podział nie t rwal dłużej niż godzi­
nę. Okazuje się, że ludzie chcą 
współdecydować o swoich sprawach 
nawet wtedy, gdy dla większości z 
nich nie wypada to optymistycznie. 
W tej chwili każdy z rolników w 
gminie wie, kiedy może się spodzie- . 
wać sprzętu. Naczelnik otrzymał od 
nas imienne listy na poszczególne 
kwartały . Musimy być jak najbliiej 
ludzi, którzy nam zaufali. Nie mo­
żemy się nikogo bać - ani naczel­
nuka, ani sekretarza, ani żadnej "gó­
ry". My jesteśmy na swoim terenie 
gospodarzami. 

Druga spra wa: naczelnik ma nam 
dać pómieszczenie. Czynił już pew­
ne starania. Najchętniej widziałby 
sied2iibę samorządu w lokalu po 

Fot. GABOR LORINCZY 

la n 
restauracji. Jej właściciel ż.ąda jed­
nak od nas za wynajęcie 5700 zło­
tych miesięcznie. Jeśli doliczyć do 
tego sprzątaczkę, opał, telefon, to w 
sumie uzbiera się dziesięć . Odrzuca­
my tę propozycję, bo dobrze wiemy. 
że w Komitecie Gminnym pracuj ą 
tylko trzy osoby, a mają wiele po­
mieszczeń. Rozmowy na ten temat 
idą jednak z dużymi oporami. Ma­
my też kłopot ze znalezieniem kogoś 
na etat. Uposażenie wysokości 5900 
złotych powinno stanowić minimum, 
bo przecież potrzebny nam jest czło­
wiek uniwersalny. Czy za tyle go 
znajdziemy, gdy przeciętny dyrek­
tor spółdzielni produkcyjnej ma co 
najmniej dz:esięć tysięcy? 

Pracuje. Do niedawna mieszkał 
kątem u swojej narzeczonej w Łom­
ży. Dziewiąta osoba na trzydziestu 
paru metrach kwadratowych. Teraz 
zameldował się tam na stałe. Gdyby 
nie... Ma to jednak swoje dobre 
strony~ W przypadku rodzinnej kłót­
ni nie będzie musiał błądzić po uli-
cach w poszukiwaniu noclegu. Na-
czelnik nie powie mu też: - Siedź 
pan cicho, bo pan tu mieszka, a nie 
jest zameldowany. Jeszcze pan za­
robi kolegium! - Nie natknie się 
też na patrol milicyjny, który 
"zwinie" go i wywiezie na szosę 
zambrowską, prowadzącą do Ga­
ci. Nie zostanie "zwinięty" po raz 
drugi, trzeci i kolęjny, zawieziony 
na komendę i spałowany. Jest prze- I 
cież teraz pełnoprawnym mieszkań-
cem Łomży. 

I właściwie wszystko byłoby jut 
dobrze, no, powiedzmy, tak sobie, 
gdyby nie drobny fakt, że do za­
meldowania się został zmuszony. 
Milicja dała możliwość wyboru: al­
bo, albo. Albo na ulicę, albo do re­
jestru. Skromna alternatywa. 

W taki oto sposób stracił ostatni 
argument przeta rgowy w walce z 
admini strac;ą o prawo do s woj e­
g o mie;sca wśród nas - bezdGm­
ność . .Jest przecie? człowiekiem z 
przeszł03cia . a tak trudne warunki 
m ieszkaniowe ... 

- Proszę pana - powiedzą mu 
- Nif>ch nan się cieszy tym, co ma. 

TyJk'l dlaczego tak trudno się 
cieszyć? 

ALEKSANDER WRONISZEWSKI 

ten produkt staroświeckim, domo­
wym sposobem? Czy to jest poważ­
tle traktowanie producenta? Dotych­
czas mówiło s-ię do chłopa tylkO: daj. 
Jeśli tak ma być dalej, to broń nas 
Panie Boże przed takim samorzą­
dem. 

Już w tej chwili jest bardzo dużo 
spraw do uregulowania, np. umdwy 
kontraktacyjne. I\otychczas nam 
podsuwano tylko papier do podpisu. 
Weźmy, na przykład, umowy mle­
czarskie. Jest to w tej chwili jedy­
na spółdZielnia, która sama odbiera 
towar od rolnika. Nie. znaczy to jed­
nak, że wypełnia ona wszystkie wa­
runki. W umowie stoi, że zaopatrzy 
dostawcę w artykuły i produkty mle­
czarskie. Ja się pytam jednak, jak 
od niej to wyegzekować? Czy rolnik \ 
nie mógłby otrzymywać, przynaj­
mniej raz na tydzień, kostki masła? 
Mamy oddawać mleko i wyrabiać 

Uważam, że powinniśmy uczynić 
wszystko, aby rolnik indywidualny 
płacił za paliwo tyle samo, co pe­
geery i eskaery. Dotychczas, zamiast 
pięciu złotych, brano od nas po 14 
złotych za litr. Dlaczego tak j~ t? 
Przecież my kupujemy je do ciąg­
ników, którymi wytwarzamy pro­
dukcję dla kraju, podobnie jak sek­
tory gospodarki uspołeczn ionej. Pa­
liwa tego nie pijemy w domu za­
mia~ t wódki! Bez względu na to, po 
jakiej cenie ono by nie było, będzie­
my używać tylko tyle, ile nam po­
tmeba. Chłop ze s~ej natury jest 
bardzo oszczędny, ponieważ ze 
wszystkiego musi się rozl-iczyć, a 
nikt go nie dofinansuje. 

Jestem pełen niepokoju, czy obec­
ny samorząd wiejski zdoła pokonać 
narosłe od lat zaniedbania i nieT't'l\ 
widłowości. Czy będzie w stanie bro 
nić interesu rolnika w świetle no­
wych uchwal. przepisów i decyzji? 

(S. Z.) 
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- człowieka odbywało się w po­
łowfe ' lat siedemdziesiątych, 

kiedy kraj nasz stawał się .. ter~nem 
wielkich i małych inwestYCJI. Atmo­
sfera budowania odczuwalna była 
także -w małym miasteczku, gdzie 
przyszło mi wch~ziĆ w tzw. w iek 

. produkcyjny. W mIasteczku .. w któ­
rym największy blok mIeszkalny 
miał cztery piętra, zaczęto budowę 
trzech wieźowców jednopiętro­
wych. Rozbudowano ' też stadi?n 
sportowy miejscowej drużyny pił­
karskiej, która święciła swoje suk­
cesy w lidze krajowej oraz . w me.­
czach z drużynami zagramcznyml; 
Była na ukończeniu budowa małej 
fabryki domów, która miała posze­
rzyć miasteczko. 

lak 
aca.'elD 

sili 
prac:owa~ 

Po paromiesięcznej przerwie od 
ukoń~nja szkoły zawodowej, przy­
gotowującej do zawodu montera 
nawierzchni drogowych, znalazłem 
pracę w Powiatowym Zal'~ądzie 
Dróg Lokalnych we wspommanym 
miasteczku. Budyn~k, w którym 
mieścił się Zarząd Dróg Lokalnych-, 
przypominał większy dom jeanoro­
dZinny. Starsza pa:ni w okularach, 
która %ałatwiała wszelkie :torm~­
ności zw:iąmne z przyjęóem nowego 
pracowni:ka, była bardzo miła. Du­
żo i dobrze mówiła o swoim przed­
sif:biorstwie. 
. Stawka którą otrzymałem, wyno­
silił dwa~łcie złotych i pięćdziesiąt 
grosży m godzinę. Bylem zadowolo~ 
ny, bo w innych .zakładach oferowali 
mi dziesię{: i nół złołe,g9. Po załat­
wieniu formalności pani 1'1 okularach 
pow.iediiała, abym zgłosił się w na­
stępnym "'dniu do kierownika bazy 
nI' 2. Jak się później przekonałem 
- była to wytwórnia mas bitumicz­
nych na zimno. 

Kierownik bazy (w 'redrLim wie­
ku) wyglądał na poczciwego czło­
wieka. Zaprowadził mnie do po­
mieszczenia, gd~ie zbierali sit: pra­
cownicy w czasie śniadania, j przed­
stawił jako pomocn.ika .operatora b~­
łoniarki. BrygadZlista zapoznał mnie 
% operatorem . betoniarki, człow~e­
kiem itosunkowo młodym w odme­
sieniu do reszty brygady. 
Trochę byłem zasko~ony, ponie­

wat najmłodszy pracownik miał 
około 27 lat, a ja zaledwie osiemnaś­
cie. 

Operator, z którym miałem praco­
wać, kazał sobie mówić "Romek", 
twierdził, że panowie wyjechali do 
Londynu. Ponieważ była zima, tem­
peraiura trochę poniżej zera, więc 
spytałem Romka, dlaczego jeszcze 
robią mas~ bitumiczną na zimno, bo 
mnie uczono w szkole,"Że można ją 
układać tylko w plusowej tempera­
tUrze. 
-Wie~ - powiedział Romek -

planu nie wy-konciliśmy za .poprzed­
ni rok i teraz nas gonią, aby nad­
robić s traty. 

- Tak, ale przecież to nic nie da, 
bo za i'ok trzeba będzie robić tę 
drogę jeszcze raz. . 

- Nie nasza w tym głowa. Kazą 
robić, to robimy. Ty też si ę nie 
przejmuj. PObędziesz tu trochę , to 
zobac:tysz, jak trzeba pracować. 

Produkcja juz długo nie szła, bo 
mróz przesunął słupek rtęci dużo 
poniżej zera, więc zarządzono zimo­
wy remont sprzętu. 

MOje dni stały się w tym czasie 
bardzo do siebie podobne. Wsbwa­
łem o czwartej trzydzieści, aby zdą­
żyć na pociąg o piątej , którym do­
jeżdżałem do pracy 30 kilometrów. 
Pociąg przewainie jeżd zj} równą go­
dzinę. O siÓdmej podpisywałem lis ­
tę, no i pracowałem. 

Byłem zadowolony bo też nie mu­
siałem marzną'ć. Pomagaliśmy w re­
moncie kotła, który" wytwarzał parę , 
potrzebną do ogrzania asfaltu w 
zbiorn ikach umieszczonych w głębJ 
ziemi. Dosyć cżęsto robiono tzw. 
grzańca: ktl;lŚ organizował składkę, 
)eden szedł po sześć win do 'S0bl~­
kiego sklepu, następnie ':'7l~WdflO Je 
do garnka, dosypywano cukru ·j grza­
.no, W sumie wypa.~ało po 2 szklan­
ki na jeanego. Wszyscy twiel'dz-'li, 
że lepiej się C!lują po wypici u takiej 
mikstury. 

Z początku byłem z. tego wyłączo­
ny, nawet nie Wiedziałem, że coś ta­
kiego istnieje. Z czasem dołączyłem 
się do pozostałych, a póiniej - - jako 
najmłodszy - sam ch<ldzUem do 
sklepu i również stawiałem wina. 
Czułem się coraz bardziej jednym z 
nich a i oni też mnie zaaprobowali. , . 
Kończyliśmy pracę o piętnastej -

jak ws~rJzie. Pocią,g odchodził . ze 
stacji o 16.30, więc można było jesz­
cze wstąpiĆ na przysłowiowe piwko 
do baru, który wybudowano w po­
bliżu dworców PJ<S i PKP (położo­
nych blisko ' Siebie). Częściej można 
było w n jm wypiĆ nii ZJeść coś do­
bl·ego. Posta'wiono go chyba z myślą 
o robieniu dobrego in teresu na tym 
"trunku. Od ~od7.. l;) łH , cI,) 2 ! on ;:1 'lH ­
torów "jednego" pi\J::ka nie brako­
wało. Nie brakowaro takźe młodzie­
ży wracającej ~e szkół. W pociągu,­
którym wracałem, nierzadki był wi­
dok podpitegl? p racownika lub mło­
dzjeńca. z'aczepia ',1('(><" ') 11,,1., \VV­

Wołującego zgorszenie podróżnych . 
Do domu przyjeżdżałem na 18.30, 

a o tej porze roku było już ciemno, 
więc nie mogłem pomóc w gospo­
darstwie. Najczęściej zjadałem obia­
dokolację, oglądałem film w telewi­
zji i szedłem spać, aby w następnym 
dni u znowu wstać o 4.30'-

W marcu, w wyniku· reorganizacji 
przedsi ębiorstwa , przeniesiono kie­
rownika wraz z pięcioma pracown i­
kami (bylem wśród nich) do wy­
twórni mas bitumicznych na gorąco. 

Jowa baza była położona na pery­
feriach miastecZka w sąsiedztwie 
wspomnianej fabryki domów. Tutaj 
pl.'aca wyglądała całkiem inaczej. Je­
dynymi maszynami byly tu otaczar­
ka, służąca do produkcji a:>[altobe- " 
tonu (wydajność do 25 ton na godzi­
nę) oraz ładowarka samob ieżna. Ota­
czarka - maszyna w dużym ,s topn iu 
zanieczyszczająca atmosfcrę - była 
powodem wielu interwencji 'ąsiadu­
jących z bazą mieszkańców. Wy­
wieszana do suszenIa biel izna po 
dwóch godzinach stawa ła się czar-
na. , 

Dni stawały się Cieplejsze, na dro­
gach zaczynały dawać znać o :ob ie 
przełomy. Pociągi miały opóźnieni;] 
po 3 i 4 godziny z powodu rozmi<:k­
czenili nasypów. W tym czasie do 
pracy czę to przyjeżdżałem na go­
dzinę dziesią tą, jedenas tą . K ilka ra­
zy zdarzyły się opóźnienia i " .. ' tedy 

Gdy zaczął się ów remont sp rzętu 
- więcej czasu sledzie liśmy w war­
sztatowej kotłowni niż przy beto­
niarkach na powietrzu. Mój opera­
tor zawsze miał czas. Mówił: - Po­
czekamy, aż będzie cieplej . Taki 
mróz, nie ma sensu marzn;lć. 

już nie było po co jechać. . 
Pracowałem tym razem jako po­

mocnik masżYn.isty. otaczarki. Ze 
względu na wy~okle plany- nie mie-
7iśmy czasu na przeglądy . przętu . 
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Smarowanie podze.-połów odbywało 
się IN r uchu. Często z tego powodu 
zdarzały się awarie, WÓwczas staliś~ 
my dwa a czasami trzy dni. ,Jako 
pomysł racjonalizatorski potrakto­
wano p 's tawienie w zimie zbiornika 
o pojemności 100 ton na asfaltobe­
ton. Miał on zabezpieczać ciągłą 
pracę maszyny, gdy nie było chwi­
lowo samochodu, aby załadować wy­
produkowaną masę bitumiczną. Sta­
ry zbiornik mieścił tyJko 12 tąn, 
czyli miał pojemność trzech cięża­
rówek. Był to do.bry pomysł, tylko 
nie dokończony, ponieważ do tak 
duie~o zbiornika konieczne było 
podgrzewanIe. Gdy wyprodukowal~­
my 20 ton zapasu, mogliśmy wcześ­
niej stanąć 'i ' dokonać obsługi cp­
dziennęj. Problem byl w tym, iż do- I 
syć często zdarzały się awarie roz­
ścielacza asfaltobetonu, który pra­
cował na drodze. W nie ogrza.nym . 
zbior.niku nie ' maina było zostawić 
takiej ilości,bo groziło to jej za­
stygnięciem. Coś wypadało jednak 
z tym robić. Były dwa sposoby: 
sprzedać parę wywrotek jakiemuś 
gospodarzowi za ce.nę pięciuset z19-
tych albo wyrzucić -tak, aby _nikt n~e 
zauważył. Najczęściej załatwiali to 
15ierowcy. Nierzadko zdarzało im się 
wysypać na śmietnik za miastem 
trzy wywr~tki dobreg.o asfaltobeto­
nu, którego tona ko ztowała w gra­
nicach 700 złotych. 

- Ach, ten. Tak, no i co z tego? 
- To, co tu stoi, jest właśnie od 

tego kierowcy. 
0_' I tylko tyle? - pytam. 
- Nie! To zaliczka. U nas ropa 

kosztuje. trzy złote La litr. 
- Dobry interes, ale jak się póf. 

niej rozliczasz? Przecież wszystko 
musicie pisać, a palnik ma s'W'Oją 
wydajność i jest norma zużycia ro­
py na tonę kruszywa. 

- Weź pod u <l!'~ę, że kruszywO 
nie zawsze jest suche, a na mokre 
idzie więcej ropy. 

- Co z tego wynika - upierałem 
się, nie bardzo jeszcze wiedząc, o co 
chodzi. 

- Jak to col Piszemy, że kruszy_ 
wo je,>t mokre n et wted~. gdy 
jest trochę wilgotne, tym samym 
zwiększa się norma zużycia ropy. 
Wystarczy, aby deszcz był raz w ty­
godniu, to można pisać przez trzy 
dni, że kruszywo było mokre. Prze­
cież nikt nie sprawdza, czy kapie % 
niego, czy jes t tylko trochę wilgot­
ne. Na szczęście deszczu u nas nie 
brakuje tej wiosny. 

- Rzecżywiście - --priyznalem. 
- No, widzisz, jakie proste! Po-

pracujesz trochę, t<l i ty zaczniesz 
kombinować, bo z pensji, chłopie, 
nie wyżyjesz, zobaczysz. Ile masz te­
raz na godzinę? 

- Dwanaście i pól. 
- To na miesiąc wychodzi CI. .. 

- Z pr~mją do trzech. tysięcy. 
- Ja mam lS na g.odzinę. Z ro-

dzinnym biorę ponąd cztery, i co to ' 
"jest, jak się ma rodzinę? Gdybym 
trochę nie zarabiał na tej ropie, to 
nie byłoby za co wypić. ' 

. Pod koniec drugiej butelki atmo­
sfera stała się ju~ całk.i~m szczera. 
Dowiedziałem s'l.ę od swoich star­
szych k016,gów, doświadczonych pra­
cowników; że jestem wąrt ich zau­
fania . i ż hc;d" 7.e !r)n~~ l'ld:de. ho 
najważniejsze to· nie w'trącać lit: 
do nie swoich sp raw i nie być la 
mą~ym.; . . 

Znowu coraz bardziej ezułem. "i~ 
związany 'z tli brygadą, ~ a ludzie l 
niej mieli :do mnie coraz ' więcej .Z31ł­
fanła, z eze30 bylem zadow01ony, bo 
jut nie uważali mnie ta swójego 
wroga. 

Coraz d:ęściej po pracy trafiało m i 
;;ie zostawać. Zd::U7<lło s-l.e w r7.~,<;ie 
pracy wypić po pół szklanki, cho­
ciaż W'łZY$CY uważali, ie lepiej bę­
dzie, ~dy ~.oś zost;:lnie ną fajrant . . 
Pomału .uczyłem si~ · pl'~cować i po 

roku już wiedziałem, jak pracować, 
aby wszyscy byli zadowoleni: ' i 
wspÓłpracownicy i kierownictwo. 

Pewne~.Q wrz~~11'nnp~1 dn '·,. <idv 
wróciłem do domu, zastałem w nim 
wezwanie na komisję 4- ~'()jskową. 
Później było pożegl!ani~ ze współ­
pracownikami i kierownictwem. Wy­
piliśmy wódkę ' kupioną za dochód z 
paliwa. Szkoda mi byłó ' rozstawać 
się z tą brygadą . R;,ierownik mówił, 
że wybiorą się na przvśięgę, a po 
dwóch latach, gdy wyjd~ z wojska, 
dostanę stawkę po 16 ;'.łQtych za go­
dzinę. 

Stosunki międzyl udzkie układały 
się bardzo dobrze. Po pracy bardzo 
czę, to urządzano małe "przyjęcia" z 
alkoholem, sprowadzanym z poblis­
kiej. meliny. Jak na poprzedniej ba­
zie tak również tutaj. z początku 
nie' bylem brany pod uwagę, chociaż 
znałem paru pras;owników przenie­
siO'nych tu ze mną. 

I. Od tamtej chwili minęiy cltery la-

I 
ta. Podcza.<; konfrontacii tamtei nau­
ki z obecną rzeczywistością staje mi 
przed oczami obraz du:.i:ego, o$wie-Pewnego razu pod l}oniec pracy 

przypadkowo po:zedJem za otaczar­
kę i zauważyłem prywa tny samo­
chód ciqźarowy, tankujący ropę ze 
zbiornika, z którego pompa tłoczyła 
ją pod ciśnieniem do palnika w bęb­
nie, gdzie odbywalo się suszenie 
kruszywa. Nie wiedziałem, jak się 
lacho wać w takiej sy tuacji. Stałem 
trochę zdziwiony takim obrazkiem, 
gdy podszedł do mnie od strony sa­
mochodu maszynista otaczarki. Po­
wjedział: - OczywIści e, Jurek, nic 
nie widLiałeś . 

- Co miałem WIdzieć - odpowie­
d ziałem - jesteś operatorem i ty 
się rozl icza'z z ropy. 

W tym dn iu pojechałem później­
'zym pociągiem . Gdy się ubralem i 
miałem wychodzić, "kolega" zawołał 
mnie do warsz tatu . 

- Chodź - zaproponował - s trze­
lisz sobie kielicha. 

Jako ' nie miałem ochoty, bo jako · 
początkujący w tej dziecJ.zinie wola­
łem wino, ale poszedłem . Na war­
sz tacie staly dwie butelki z napisem 
"czysta wódka" dwie konserwy 
mię. ne. 

- Co to za uroczystość dZisia j -
. pytałem zd ZIWIony - im :eniny, u­
rodziny? 

- Nie - rzekł ma. zynista ota­
c-zarki - widziałeś ten samochód? 

- Jaki znowu samochód? 
- Nie udawaj , że zapomniałeś. 

I 
tlonego stadionu, na którym n ie ma 
kto grać, bo miejscowa ąrużyna jest 
z roku na rok słabsza. 7Widzę trzy 
stercz::tce w;eż')\"('~ w ktA,·" •• ') nie 
dochod zi woda na górne piętra , b() 
brak odpowiedn~ej wi~ży ciśnień. 
Wreszcie widzę ton.v asfalt.obetonu, 
wyrzucone~o na śmietnik, tony ro­
py sprzedanej na lewo. Widzę rlrogi 
sprzęt ..... źle eksP]0atowany. Wrdzę 
.:- niestety - za późno. 

Nauka zawodu odbywa, ie: w szko­
le, ale jak pracować dobrze, w ' wo­
im zawodzie - uczymy się dopiero 
na konkretnym s tanowisku pracy. 
Uczą na." współpracownicy; uczą na 
chyba tak, jak i ich kiedyś uczono. 
Zastanawiam się tylko, kto i kiedy 
wymyślił tak,. naukę dobrej roboty 
dla własnej korzyści? Skąd wzięli 
się tacy nauczyciele? Czy· ci nauczy­
ciele Zdają sobie sprawę, 7-C to właś­
nie ich nauka doprowadziła do ta­
kiej rzeczywis tości , jaką teraz ma­
my? Obecnie zaczynam pracę po raz 
drugi , tym razem zupełnie w innym 
.'rooo\v· °lrn. " . (' .l r n :nr'l" 1,,\ 7 '\'lO­

dzie. Wnioski z tamtej nauki nasu­
wają ię same i pomagają w tym 
ponownym starcie w życie człowie­
ka dorosłego . 

JERZY 
z Bemowa Pi kiego 

Fot. GABOR r ~'1''''CZV 
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Chłopskiej dniówkI .w tym c~asi.e. 
ostatecznie I tak musIałem kupIć ]ą 
u żyda", jak to my na wsi mówi­
my' płacąc w dodatku ponad sześć­
set' złotych. Zres:ztą ~ielu rzeczy 
inaczej zdobyć Ule mozna. Przez ca­
ly rok nie mogłem nabyć kilograma 
smarÓw, oleju. Koniec końców za­
łatwia się takie sprawy z trakto­
rzystą, choc~~ wiadomo, gdzie za 
to można pÓJSć . 

Na jesieni i zimą powinno się też 
zgromadzić wszystkie potrzebne na­
wozy. Raz, że są tańsze, dwa­
wiosną i latem nie ma czasu na 
Wystawanie pod geesem. Ale jak to. 
jest naprawdę, nie muszę chyba 
mówić. 

_ DO pierwszych wiosennych prac 
czasu nie pozostało już tak wiele. Jak 
jest pan przygotowany do wyjścia w 
pole? 

_ W zasadzie w pole mógłbym 
wyjśĆ w tej chwili. Mam to szczęś­
cie, że mieszkam tuż pod geesem, 
więc widzę każdy samochód. każdą 
dostawę podieżdżającą pod magazyn. 
Mam sto procent potrzebnych mi 
nawoZÓW, zdobyłem CZęSCI. wyre­
montowałem narzędzia i uprząż. Nie 
wszyscy jednak są w takiej sytuacji. 
Ci, którzy mieszkają kilka czy kil­
kanaście kilometrów od geesu, naj­
częściej dowiaduią się, że coś było. 
Nie wszyscy też maią już tyle 
cierpliwości, żeby za każdą duperelą 
jeździĆ po' całym województwie. To 
też wliczyć można do naszego .. wy­
poczynku". 

Tak naprawdę to w pole wycho­
dzi się w polowie kwietnia. Rzecz 
jasna, wszystko zależy od pogody; 
w rolnictwie daty "przecięcia wstę­
gi" ustalić , niesteJy, się nie da. 

- Miejmy nadzieję. te ubiegłoroczny, 

katastrofalny dla rolnictwa, rok tak 
szybko się nie powlórźy. 

- Ale jego skutki, przy najlep­
szych nawet tegorocznych warun­
kach, nie pozwalają o nim zapom­
nieć. Wystarczy tylko powiedzieć, 
że tej wiosny trzeba będzie wyko­
nać większość orek i S'iewów właś­
nie z powodu takiej, jaka była. je­
sieni. Ziemia, na dokładkę. jest za­
lana, ścisła, straciła "na kulturze". 
Poza tym . skądś trzeba będzie 
wziąć dodatkowe ilości ziarna jare­
go i sadzeniaków. I to we własnym 
zakI:esie, bo państwo p ie będzie 
chyoa w s tanie wszystkich w tym 
roku zaspokoić. A {!eny idą w górę. 

- Właśnie, jak ocenia pan podwyżki 

z końca ubiegłego roku? SI\ tacy, któ­
rzy wszystko skrupulatnie przeliczyli I 
twierdzą, że rolnik znowu dostał po 
kieszeni. 

- Ja takich szczegółowych ra­
chunków nie ' prowadziłem. Ale jest 
to, moim zdaniem, przelewanie z 
próżnego w puste. Ktoś "pomyślał" 
i znowu mamy absurd! Dz iś, przy­
kładowo, kilo mąki tańsze jest od 
kilograma zboża! A to tylko dZ loki 
podwyżce cen na pasze. Jakby 
ktoś nie wiedział, że ta jedna certa 
automatycznie poci agnie wzrost in­
nych. Nie, proszę pana. taka pod­
wyżka absolutnie nie ma sensu. 
Trzeba raz wreszcie rzecz przemyś­
leć całościowo : zboże. mięso, ziem­
niaki, buraki, mleko i - nawozy, 
narzędZia, mas zyny. materiały bu­
dowlane. Produkty rolnicze i - pro­
dukty dla rolnictwa Tylko tak 
należy patrzeć przy wszelkich zmia­
nach cen . 
Dziś rolnikowi łatwo się oblicza, 

na jakim jest plusie. Bank daje wy­
kaz, z którego widać, ile to tysięcy. 
Ale obecnie budynek inwentarski 
kosztuje przeciętnie siedemset, 
osiemset tYSięcy złotych. Ile trzeba 
~~rzedać buraków, zboża. mleka. 
oy go postawić? Ile trzeba wyho­
dować świń, aby kupić ciągnik? A 
to przecież nie jest artykuł luksu­
sowy! Pan może pisze służbowym 
długopisem w służbowym notesie? 
I to jest w porządku, bo to pana 
warsztat pracy. A ja na swój war­
sztat muszę praoować całe życie . 
Czy tak być powinno? 

- Co zatem musi się zmienić w pol · 
skitn rOlnictwie? 

.- Przede wszystkim ceny, żebym 
me ~usiał, na przykład. d.Lielić się 
Wymkiem swojej pracy Z tym, co mi 
przysyła kombajn. I tak dalej . Dru­
g~ sprawa: czas skończyć z dopłaca­
niem państwa do gospodarstw. któ­
~ych wyniki zawsze mają przed 
Jakąś tam cyfrą · znaczek minus. 
Pomóc można na początku, ale nie 
dokładać cał~'mi latami. Przykład z 
Własnego podwórka: do każdego 
hektara gospodarstwa rolnego nasze­
go SKR-u państwo dawało siedem 
tYSięcy złotych dotacji. Nie płacił 
On .na fundusz rozwoju rolnictwa, 
choc z niego korzystał: z funduszu 

./ 

gminnego. Do tego dochodziły dota­
cje do paliwa, pierwszeństwo w za­
kupie nawozów i środków ochrony 
roślin, maszyn i materiałów buduw­
Ianych. N~ i - straty. Znam te 
sprawy, bo od paru lat jestem 
radnym, więc nie są to fakty wzięte 
z rękawa. 

- Myślę, że to, co dostrzegał pan, 
dostrzegali również Inni radni, władzę 

gminne, organizacja partyjna. ObeCnle, 
w chwili odnowy, Idedy równie mocno, 
jak inne, akcentuje się sprawy wsi, 
wasze doświadczenia. wnioski i postu­
laty mają chyba większe odbicie w 
decyzjaCh was (jako społeczność wieJ­
ską) najbardziej obchodzących? 

- Może i ' tak będzie, Bo dotąd 
odnowa, moim zdaniem. do wsi 
jeszcze nie przyszła. Przypuszczal­
nie przez te ciężkie, błotnis te drogi. 
Ze tak jest, posłużę się znowu 
przykładem. W Gostkowie. na miej­
sce ZGR-u, o którym wcześniej mó­
wiłem, zakłada sie teraz spółdzielnię 
produkcyjną . Istnieje od kilku 
miesięcy administracja, bierze pie­
niądze, a nic nie robi. Poszło już 
na to około sto pięćdziesiąt tysięcy 
złotych. Tymczasem Rada SKR-u 
jest za jej rozwiązaniem. Władze 
gminne i radni wypowiadają się 
także za rozwiązaniem, bo na tę 
ziemię od dawna jest wielu chę­
tnych. Ale jak będzie - zależy od 
województwa. Czyli w dalszym cią-

gu spraw dotyczących gminy sami ~ 
rozwiązywać nie możemy. . 

- Zmiana tej sytuacji zależeć będZie 
teraz również od samej wsi. Wszak 
odradza się samorządriość WiejSka, I 

powstał Gminny Związek Kółek i Orga­
nizaCJi Rolniczych. 

- Jeżeli chodzi o Gminny Zwią­
zek Kółek i Organizacji Rolniczych, 
to powołaliśmy go 8 stycznia tego 
roku. Nie wszyscy rolnicy podcho­
dzą do niego z jednakowym nasta­
wieniem; wielu z niechęcią, bo utoż­
samiają go z SKR-em. Nie ma się 
zresztą co dziwić: czasem można 
odnieść wrażenie, że na samorządzie 
wiejskim bardziej zależy władzy niż 
chłopom, bo tworzy się go tro~hę 
na chybCika, chyba dlatego aby: 
ubiec "Solidarność Wiejską". Poza 
tym: jak się rolnikowi od iks lat 
obiecywało, a potem się go oszu­
kiwało, to choć robi się niekiedy 
coś dobrze, nikt już za bardzo nie 
wierzy. Kółka rolnicze, owszem, mo­
gą przyciągnąć ludzi, ale jedynie 
nawiązaniem do dawnej kółkowej 
tradycji. Niektórzy łapią się na pie­
niądze, bo kółka mają otrzymać do 
swej wyłącznej dyspozycji należną 
część z funduszu rolnictwa, i już 
się cieszą. Ale nie bardzo się orien­
tują, ile tego będzie, a jest rśłptem 
kilkadziesiąt tysięcy . Co dziś może 
zrobić jedna wieś za te pieniądze, 
gdy, przykładowo. kilometr dro-

Z ROLNłKIEM INDYWIDUALNYM, SOŁTYSEM WSI ANDRZEJEWO, 
TADEUSZEM MROZOWSKIM, ROZMAWIA WŁADYSŁAW TOCKI 

. -

~i-żwirówki kosztuje milion, milion 
trzysta tys ięcy'? 

- Wspomniał pan o "Solidarności 

Wie.lskiej". Jaki jest pański stosupek 
do tego nieoflcJalnego organizmu sa­
morządowego? 

- Myślę, że jeŚli na wsi każdy 
będzie ciągnął za swój koniec, to 
nic z tego dobrego nie wyniknie. 
Nam nie potrzeba dwóch, trzech, 
pięc i u organizacji chłopskich. Niech 
będzie jedna, ale z autorytetem u 
ludzi, władz, a przede wszystkim -
u rządu. I nieważne, jak się będzie 
nazywała; ważne, by z jej zdaniem 
liczył się i {'ząd, i władza na niż­
szych szczeblach; by mogła mówić 
o naszych sprawach i była wy,>łu~ 
chiwana. 

- Na zakończenie jeszcze jedno py ­
tanic: czy ma pan następcę~ 

- Mam nadzieję, że ~n, który 
chodzi do s iódmej klasy, nim be­
dzie. Przynajmniej teraz mówi, że 
'Zostanie. Aby za parę." lat nie zmie­
nił jednak zdania. powinny być 
spełnione przynajmniej dwa warun­
ki: ja muszę mu zapewnić dobry 
stan gospodarstwa, które po mnie 
przejmie, a państwo - tak dobrą 
atmosferę dla rolnictwa. jak dobre 
jest moje gospodarstwo. 

- Dziękuję za rozmowę. 
Fot. GABOtf L()RINCZY 
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Nieróbstwo czy sabotaż?? Pytanie 
to dotyczy działalności Komisji 
Lecznictwa Uzdrowiskowego przy 
Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym 
w Łomży. 

W dniu 17 VI 1980 r. zoS'tał prze­
słany pod adresem tejże komisji 
wniosek o skierowanie mnie na le­
czenie sanatoryjne, s,porządzony 
przez lekarza-internistę. Do wniosku 
dołączone były konieczne wyniki ba­
dań laboratoryjno-analitycznych, 
rentgenowskich i elektrokardiolo­
gicznych. Przez ponad pół roku nie 
miałem -odpowiedzi, toteż wysłałem 
list z zapytaniem ó losy mojej spra­
wy, który również pozostał bez od­
powiedzi. Wreszcie 10 II br. otrzy ­
małem zwrot mojego listu, wniosku 
i pismo Wojewódzkiego Zarządu 
Oddziału Polskiego Związku Emery­
tów, Rencistów i Inwalidów w Lom­
ży z prośbą o uaktualnienie wyni­
ków badań. 
Okazało się, że PZERiI w dniu 

23 I br. otrzymał z Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego aż 21 przeter­
minowanych wniosków o skierowa­
nie na leczenie sanatoryjne i chociaż 
posiadał skierowania, za późno już 
było na ich wykorzystanie. 

Wynika stąd, że w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym panuje bała­
gan, nikt nie liczy się z ciężką pra­
c.ą lekarzy rejonowych i wysokimi 
kosztami niepotrzebnie powtarza­
nych badań. Co na to dyrektor SZPI­
tala, przewodniczący Komisji i dy­
rektor Wydziału Zdrowia i Opieki 
Społecznej? Zainteresow.anym chęt­
nie udostępnię dowody rzeczowe tej 
sprawy. 

A na koniec dodam tylko, że nie 
było żadnych przeprosin ze strony 
osób, które zawiniły. 

STEFAN MODZELEWSKI 
Wysokie ~zowieckie 

* 
Mieszkam w bardzo niepospolitym 

bloku (Łomża, ul. TUrlejskiego 5), 
jedynym w swoim rodzaju w woje­
wództwie, a mOŻe nawet w kraju. 
A wyróżnia się on tym, że dwa 'razy 
w tygodniu tuż pod oknami odby­
wają się targi. I jakby jeszcze- tego 
było mało, kierowcy Lrob,ili sobie 
jezdnię przez podwórko, a .palacze 
ze znajdującej się obok kotłowni -
wysypisko popiołu i żużlu. Często, 
czyszcząc paleniska, wysypują tu 
także żar. 

Aż dziw, że dotąd nie było poważ­
niejszego wypadku. Przecież dzieci 
potrzebują się gdzieś bawić, a tu 
grozi im, t. jednej strony, przejecha­
nie przez samochód, z drugiej - po­
parzenie. 

(Nazwisko do wiadomości redakcji) 

* 
Trudno jest mówić o rzeczach 

przykrych zwłaszcza wtedy, gdy do­
tyczą zakładu, którym się kieruje. 
Wybryk młOQzieży na sztuce "Sluby 
panieńskie" był zaskoczeniem dla 
całej rady pedagogicznej. Nie może­
my wybielać sprawy; wina leży za­
równo po stronie młodzieży, jak i 
po stronie szkoły. Podjęliśmy cały 
szereg prac wychowawczych, a w 
stosunku do osób winnych wyciąg­
nęliśm.y konsekwencje. 

Dyrekcja szkoły zapewnia redak­
cję "Kontaktów", że w przyszłości 
podobny incydent nie będzie miał 
miejsca. 

mgr MARIAN JASKOWIEC 
dyrektor 

Zespołu Szkół Mechanicznveh 
w Łomży , 

* 
Od red.: Pana Zygmunta J. ze 

Szcwczyna informujemy, że brak za­
interesowanie redakcji jego listami 
nie wynika l niechęci do zajęcia się 
Ich tematyk.ą. Wszy,stkie nadsyłane 
przez Pana listy były bowiem anoni­
mowe i tylko z tego powodu żaden z 
nich nie zo tal wykorzystany w piś­

mie. Zyczymy Panu więcej odwagi w 
walce o slus:tne sprawy. bo oskar­
żenie nas o wygodnictwo było bez­
podstawne . 
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- Daleko? Z Łomży? 
- Zza Wrocławia. 
- Sam pan jeździł? 
- Są.·iada brat pojechał, to nam 

przywiózł. 

- Bez kłopotów? 
- Na zaświadczenie, źe nie ma 

sprzętu i że nie na handel. 
- Rozrzutnik dwuosiowy. Ile on 

kosztuje? 
83.5 tysiąca, zdaje się. 

- Piu,') koszty transportu, tak? 
- Dwanaście, czternaście tysi~cy. 

Jak się zdarzy_ • 
- Na piwo też tneba dać! 
_ No, nie ... 

A gdzie :r.dobył pan rozrzut-
nik? 

W Sztumie, pod Gdańskiem. 
Pojedzie się, a tam leżą na skład­
nicy, bywa, :te i dwa lata. Jak jes.t 
okres, to idzie wolna sprzedaż 

Jak pan wynalazł \e miejsce? 
Jeździli niektórzy. 
I co pan jeszcze kupił? 
W Łomży plugi, brony wią-

załkę. 

A w gminje? 
lic 

NajbardJ:iej korzyst.na dla rolnika 
była polityka państwa w latach 
1971-1975 (45,2 proc.). Duto D1rueJ­
szy odsetek ankietowanych poda­
wał inne .... Jata: 1956-1963 (17 proc.), 
1976-1980 (7,1 proc.), 1964-1970 (6,6 
proc.), 1914-1948 (4 proc.), 1949-1955 
(2,3 proc.). Aż 10,8 proc. osób nie 
potrafilo udzielić odpowiedzi. Naj­
mnIeJ korzystne z tych samych 
względów okazały się lata 1976~1980 

(39,4 proc.), następnie: 1919-1955 
(27,9 proc.), 1944-1948 (8 proc.), 
1964-1970 (3,5 proc.), 1956-1963 I 

1971-1975 (po 1,5 proc.) . 

- Pan chodził do poprzedn ich 
na czeln ików O sprzęt? 

Tak. 
- Z jakim skutkiern? 
- Innym dali. 
- Czym motywowali? 
- Zawsze nie starczyło. 
- Może są od pana lep J w 

gm inie? 
- Nie, chwalili li~ zawsze moim 

gospodars twem, stawiali za wzór . 
- Ale maszyny żadnej nie dali? 
- Nie, tylko ten siewniczek i 

wiązałkę· 

- Tell cyklop skąd? 
- Zeszłego roJw do.~tałem z 

województwa. 
- A kopaczka? 

Też' z wOjewójltwa. 

A ta maszyna? 
- Też. 

Według 32,7 proc. ankietowanych 
obecna polityka państwa spowoduje 
pewien spadek produk('ji rolnej, 
według '21,6 proc. - pcwien wzrost 
produkcji rolnej, według 16,7 proc. 
- znaczny spadek produkcji rolnej, 
a według 13,2 proc. nie będzie 

miała w ogóle wpływu na tę pro­
dukcję. 'l'ylko 2,9 proc. przewiduj!l 
znaczny wzrost produkf ji rolnej w 
w:'niku obecnej p,)tityki paJistwa. 

Sroda W Jedwabnem to dzień 
jarmarku, ubijania interesów, 
zwiększonych obrotów w "Relak­
sie" i dłuższych kolejek w Urz~­
dzie Gminy. Naczelnik, Janusz Kos­
sewski, przyjmuje tego dnia około 
setki interesantów. Większość z 
nich to starzy bywalcy. Część po­
jawia się uparcie w każdą środę. 
Zawsze z tą samą nadzieją na po­
myślniejszą wiadomość. Po siedmiu 
miesiącach pracy zna już naczelnik 
właściwie wszystkich. 

ski? 
Co potrzebne, panie Moraw-

Różnie, ale najpierw sadzarka. 
Gospodarstwo pec.!:,listyczne? 
Specjalistyczne? No ... nie, pa-

nie, musi wyrzucili mnie. Bydła 
miałem mało. Ale teraz znowu za­
czynam 

- Wasza wieś stoi najgorzej w 
inseminacji. Ustaliliśmy wczeSllleJ, 
że rolnicy, którzy nie inseminują 
krów, w tym roku poczekają. Ale 
pana nie widzę na czarnej liśc i e. 
Ile pan sadzi ziemniaków? 

- Gdybym mial czym ... 
A młody rolnik jes t W domu? 
Jest. Toż właśnie ja ~o chcę 

tym usidłać. Inaczej ucie~nie cho­
lera. 

Ile hektarów? 
Tych prawidłOWYCh hędzie 15, 

a lewych to i więcej.. 
- Jakich lewych? 
- No, t?kich, że na umowę. 

- Podatki płaci za nie? 
- Jasne, że płaci. Nawet więcp.j, 

bo d wa razy. 
- A zboża il(' pan kontraktuje? 
- Wiele ja kontraktuję? Podno-

sić hodowle i zboże zdawać, to jak? 
Albo w jedną, albo w dru~cl stro­
nę 

-: Też racja. No. nic . Czekać 
cierpliwie. ~ 

- Ale w którym, w os:emdzie­
si ątym piątym,? Pan ju.! na iesieni 
zapisywał i obiecywał. 

- Ja wszystkim obiec~jG ... 
- ... i nie d otrzymuję. 

Trzeba ludzi jakoś podtrzymy­
wać na duchu. 

Roz\\ój produkcji w rolnictwie 
Indywidualnym utrudnia najharclziej 
brak maszyn rolni<,zych (73,2 proc.). 

·w rejestue utrudnień uastępne 

mi~jsca 1.ajmują: zhyt nisl,ie ceny 
Skupu w slosunl<u do kosztów pro­
dukcji (54,6 proc.), Czasochlonność 
załatwiania spraw w urzędach i in­
stytucjach (50 proc.), brak rąk do 
pracy (42,3 proc.), prowadzenie go s­
podarst w przpz ludzi starych (17,6 

proc.), niskie kwalifikacje pracow­
aików obsługi rolnictwa (1,1 proc.), 
prowadzcnie gospodarltl w przez ko­
biety oraz lenistwo I wygodnictwo 
rolllików (po 3,4 proc.), zbyt wiele 
cospodarstw chloporobotniczycll (2.' 
proc.), niskie kwalif\llac'je roilIlItów 
(2,3 proc.), tradycjol}alizm chłopski 

(1,1 proc.). 

- Pani Godlewska po kopaczkę? 
Na syna ma byĆ? Według kryte-
riów nie przysluguje. 

- Dlaczego? 
- Bo jeżeli jedna maszyna na 

dwa lata... , 
- Przepraszam, panie naczelni 

ku. Co dostałam od \vojewody, to 
jes t moja sprawa. Od p i ęciu lat za 
tym chodzimy. Wojewoda powie­
dz iał synowi: ,.JeŻeli zostaniesz na 
gospodarstwie, co ci przydzielę". 

- Jest jeszcze jed~n młody rol-
nik po technikum. Nie podzielili-
byście się z nN"n jedną kopaczką? 

- Nie. Tam są bardzo złe drogi. 
Gdyby było chociaż obok, po są-

_ sledzku, ale tak ... Mogłoby się z.da­
rzyć, że i on chce kopać, i ja. Za­
nim się w 2-3 godziny przepro­
wadzi maszyn~ ... 

- A gdyby tak zrobić tajne gło­
sowan ie, to kto, pani zdaniem. by 
dostał? 

- 'Ja nie chcę w ogóle, żeby pan 
naczelnik prżyjeżdżal i ,kłócał na­
szą wieś Mieliśmy ju ż tak raz. te­
raz jest spokój. Nie tn.eba zaczy­
nać od , nowa. -

Rolnicy \Iwaza)ą, Ż., mieszkańców 

wsi i miast .tnacz.nie różni ~lan 

posiadania. Według nicb, w mieście 

ludd bardLo zamoi.nycb je I 22,2 

proc., podc7.as gdy na wsi - tylkO 
12,1 proc.; ra('zej 7amożnych (wg 
powyższej kohdnl)~ci) 32,5 I 28,3; ra­
ezej niezamożllycb - 28,1 i 37,Z, a 
nie7.amożnycb - 17.1 w mie5'cie, na ­
'Wsi lIa.f'Olu~st aż t2,s proc. 

- O co, panie Grabowski? 
- O ten ciągnik. pan ie. 
- T-25A odpowiada? 
- Nie tam. 
- Fergusson może być? 
- Za droga c.ena. 
- Ależ . W{'zoraj jednemu rolni-

kowi oferowali za .. trzydziestkę" 
260 tysj~cy zlotych. A Fergusson 
jest o piGĆ koni mocniejszy Ile ma 
pan hektarów? A 

- Będzie ze trzydl,eści. 
- Młody rojnik je~t? 

- Jest. 
Ma kwalifikacle roln:"'''l.e? 
Ma. 
Do rolniczej ~7k() I .y chodził? 
Do · zkół. 
To znaczy, że do. rolniczej nie 
Ano nie. Ale chodzi na jakieś 

kursa w Jedw.lbnem 
- To może radZiecki ci:H~nik od· 

powiada? Nie, u w~s ciężkie zie­
mie. Panie Grabow~ki. szczene 
panu mówię; na razie nie obieclJ­
jemy. Musimy napienv dać na gos­
podarstwa specj:ll :s tyczne. 

Na pytani.: "CZY w waszej ,roi­
nie działa samorząd?" - twierdzą­

co odpowieddało ! ,2 proc., przeczą~ 

co - 58,Z proc.; łO,6 proc. an kleto­
wanych nie potrafiło IJodać żadnej 

odpowiedli. Ale ai 81,7 proc. QIJO­
wiedzialo się 'l.a po.wstaniem związ­

ku rOlnil<ów 

Chłopi wiedza najlepiej, ile trze­
ba "posmarować" i komu. Każdy 
naczelnik ma swoją taryfę i. wia­
domo, poniżej nie da się skusić. 
Walą więc chłopi prosto z mostu 
i... płacą na Fundusz Ochrony 
Zdrowia, bo, okazuje sie, tego na­
czelnika rozgryźć je~zcze nie zdo­
łali. Ale nie ma tego złego ... SkoP) 
naczelnik musi już na coś PQstaw:c 
może i na wraż] i wość społec mą 
Płacą więc chłopi prze~ orzvpadek. 
a w zamian otrzymUla bło~osła· 
wieństwo i zapewnienie. że nie 
wstaną zapomniani przy podZiale 
Na razie, póki jeszczc I"o!umieia to 
jako nacią~anie naiwnych, iakaś 
tam część kłopotu z glowy. ale 
niechby tylko wvkalkulowtlli. że 

opłaca się im ten podatek Od 
wzbogacen ia, zwalJl1by ".ę naCzel_ 
nikowi nie we :tu. lecz w pełnym 
komplecie z sześćdZiesięCIU W'i 
gminy. 

Kie jest to rozważanie całkiem 
serio, nie jest też zupełnie żartem 
Naczelnik postawJony w Sytuacji 
nalewające~o z pustego w oróżne 
musi umieć zdobyć SIę na sPOr~ 
poCZUCie humoru lub. choćby mgliś. 
cie zarysowaną, koncepcję działa. 
nia. Całkiem nieźle, jeżeli zdobę_ 
dzie ię na jedno i na d1'-ug ie. cho_ 
claz w sumie ani to. ani tamto nie 
gwarantuje mu jeszcze minimalne_ 
go nawet sukcesu. Gmina Jedwabne 
znajduje się w sytuacji' POll!ekad 
uprzyw~lejowanej. Nie dysponUje 
wprawdzie nadprogramowymi ma­
szynami, ma natomiast dOWCi pnego 
naczelnika i aż dwie propozycje 
rozwiązanIa problemu dzielenia te. 
go, czego nie ma. 

Zgodnie z picrvr7.ą . prezesa 
Gminnego Zarządu Kółek Rolni. 
czych, Jana Zawadzk 'ego (wypró_ 
bowaną uprzedn io w Kamionka ch), 
c,,}ość kompetencji miałaby przejść 
w ręce samorzadu wlej -kiego. Co 

zresztą j\lŹ gdzien ie~dzi e siE: przv­
trafiło, z różnym, na dodatek, iak 
się okazuje, skutk iem We wsi Jan­
czewko np. zadzialal .v tzw part y­
kulary.zmy rodzinne . amorzad 
wiejski, dość z~odnie . podz'''ll! ma­
szyny między siebie i ~wOJch naj­
bli:i.sz.vch, czym. niestety. naraził 
się pozostałej części wsi. Z kolei \V 

Karwowie stwierdzono. rówl1leż 
z~odnie. że od dzielenia ie tUrzad 
Gminy, i zrezy~n()w-lno z ·orzyglu­
gujqcych przywilejÓW (Być mOle 
dlatego, że wieś ta nie dopracowa­
ła się jeszcze własne~o sa mOJ'Z<1 d lI.l 
Ogóln ie - p ierwsze dośw:ndczt>n ia 
zdają się- wskazywać. że pro JZY­

cja jes t niezla, ale tylko we w-:!ach 
dysponujących znaC1.n<l ilOŚCI'! 
s przętu, a więc tam . ~dzie wsk..!: 
zanie d w6ch lub t: ~p~h na jbardnel 
potrzebujących nie oowodowałobY 
automatycznie poróżnienia W'iZyst­
k:ch mie zkańcó~. 

Druga koncepcja narodziła sie 
tuż p'od bokiem naczelnika. Pra­
cownica Urzędu, pani Inż . Barbara 
Mieczkowska- 'zaproponowała 
dość szcze~ólowo opracowany -
system mierników i związanej t 
nimi punktacji, premiującej stan 
istniejący i pożądane kierunki roz­
woju gospodarstwa rolr.f'eo Sa to: 

- efektywność go~o('darowania, 
wyrażająca się wartościa produkcji 
sprzedanej 1.. iednego hektara u-
żytków rolnych . oraz <;tonn:em 
realizacji przekształcen ia 11;0 00-
darstw w specjalistyczne. ze 'llC'ZI'­
gólnym premiowaniem tych . Ittt-re 
osiągają kryteria mimstra Rolnic­
twa, 

- mierniki mające bezpośredni 
wpływ na efektywność ~o 'podaro­
wania, a więc obszar użytków rol­
nych, . lla robocza, <;tan ,zdrowi~ i 
wykształcenie, 

mierniki społeczno-socjaIO-
r;iczne. czyli preferujące rolni'k6w 
oraz akt:\rwn ie uczestnlcz'1cych w 
pracach społecznych 

Wszy ' tko. to podoorzadkowane 
byłoby założeniom o~'Ólnym. z~odnie 
z którymi rolnik mó~łby otrzvmać 
maszynę najwyżI!i r:l' na dwa lata 
Każdy z wymiemou"ch miefllik6w 
wyrażany jest odpowi,~d.lia i,czhJ 
punktów l tak np. Z,i h~ktar uJ.vt· 
k6w rolnych przyzna ie • if l O'..lnl(t. 
za ' osiąJnięcie kryterium Ministra 



olnictwa 10. \\ ykształceni~ 
~. dnie roł!1lcze - 10. wyksztalce­
~le Wyższe - 15 . pracę poleczną 
tue 5 I grupę lI1walidzką - 15, II 
- . inwalidzką - 10 itd. Suma 
grukiów dla Iiażdego gospodar-
P~:a rolnego miałab?' wy.ło~1iĆ to 
s 'bardziej potrzebujące I led no­
najśnie najbardziej uprzywilejowa­
~e z racji pr~yjętego sposobu i kie-

nku rozwoJu. 
tU Nie jest to, .oczywiście, ~r0p?zy­
. bezdyskusYJna. Jak kazda mna 

::.a zawiera wie~e mankamentó,,:,: 
Nie przystaje w~ęc np .. do syt~ac?-I 

zornego real1zowallla spec)all-
pocji (w chwili obecnej na terenie 
~linY 54 gospodarstwa kwalifikuj.ą 
g.,. do odebrania kart), która jest 
SI.. . ' t wynikiem pren110waUJa sprzę em 
gospodarstw d.ekl3;l'ujących "!' p~m­
!lianą specjalIzacJę. .(co nie Jest 
'6wnoznaczne z Jej wpl'owadza­
~iem). Specjalizację bowiem wpro: 
wadza się lub wpro~adzało do te] 
pory w sposób automatyczny, zgo­
dnie z narzuconym plane111, bez 
'ednoczesńego oparcia w środkach 
J .. 
produkcJi. 

Proponowana koncepcja głos de-

~ ~. ~ : -: .•... . 

cydujący w rozdZIale ma:;zyn przy­
znaje komis) l, w 'kład któ)'ei 
wchodziliby: członkowie prezydium 
Gm innego Związku Kólek Rolni:­
czych, przewodniczący 'Gmi11nej Ra­
dy Narodowej, prezes ZSL-u, 
przedstawiciel Komitetu Gminnego 
PZPR, przewodniczącY organizacji 
młodzieżowej itd. Głos konsultacyj­
ny natomiast należałby . do samo-
rządu wiejskiego. który przeds t .. -
wiałby komis;i własny punkt wi-
dzenia i własne \{andydatury. To. 
co w tej chwili 7.'lczyna ie dziać 
w gminie Jedwabne. nusi mi.mo 
konsultac j i. 
Wieś Ch rostowo: 17 ~ospodar"tw 

i aż 11 podań o rozmaity sprzęt. W 
jakim tonie mogą orzeuiegaĆ Kon­
sultacje? 

WszYSCy czekają na pn,yjazd inż. 
Mieczkowskiej . Przed chwilą za­
koil czyły się wybory nowego sołty­
sa. Poprzedni zrezygnował dobro-
woln ie . 

- Jestem ju:t za stary. Trzeba 
by na rentę. Niech każdy troche 
pOrządzi . 

- Gierkiem go przezywali, więc 
mówi: .. Jak on odszedł, to i ja". 

- Nowy sołtys sołtysował już 
kiedyś, był też ł radnym. ale 1)<)­

nieważ nie bardzo się podobał. więc 
go wymanewrowali Lepszy okazał 
8ię ten z .. tecz ki" 

- Spróbuję teraz, może coś się 
odmieniło. A jak zrozumiem.' że 
nic. to rzucę ;a to wszy<;tko w cho­
I~re Przedtem co my by ' tu nie 
~ad:tli. nigdy wyżej nie d01eciało . 
Q te mury się obi;:lto i między na­
m.l ostawnło . Ci, co do nas przyież­
dzali. język mieli do dołu, a USZy 
do gól'}'. Do nas e:adali. a1e nas iuż 
nie słY~zel i 
k Rozmowy cichną. gdy inż. M iecz-
owska wyciąga plik podań: 
Chciałabym. aby nowo wybrany 

~amorząd zaopiniował podania o 
;naszYn:v roln icze. Wydaje mi sie. 
l~ w międzyczasie niektórzy z u­
hle~aiqc.vch się ;uż zdobyli ;akiś 
SPI'~ęt Pan Eu~eniu5z Ch rostowski 
gdZ i eś je;i.dził. orawda? . 

U - Ano jeździłem Tell n.asz cały 
rząd i służba rolna chc'ell chyba 

~r~bl~ ze mn!(~ ~lupiego Powie­
dZJ(~ll, i.e. w (;rajewle c:ągnik moi-
ha kUPiĆ G rajewska składnica 
\)Qdlf.'!!a ond Binlvc:tl)k . a tam ·o;a 

dwie "Agromy". Jak zaczęli do ho­
dzić, pod co my podlegamy, to się 
zdziwili: "Pan głupiego robi z sie­
bie albo z nas". Ja mówię, że nie 
wiem, chciałem tylko ciągnik ku­
pić. Drugich dwóch się sprawą za­
interesowało, ale w kot1cu zadecy, 
dowali, że im potrzebne zlecenie, a 
nie zaświadczenie. I dopiero sprze­
dadzą. Kierownik uciekł, bo wia­
domo, że ośmiu godzin nie usied'li 
w ·tym biurze, a sekretarka wtedy 
p6'Wiedziała, że już rozprowadzili. 

Inż. Mieczkowska zdaje się rozu­
mieć wszystkie tarapaty: - Jeżeli 
w Starosielcach wymagali zlecenia. 
to znaczy, że nie było sprzedaży 
wolnorynkowej. 

- Była, była! Ale r o :ol p r o w a-
d z i l i. Jeden chłop poszedł za 
facetem do ubikacji i kupił. 

- Tobie też trzeba było iŚĆ. 
- Oho, próbowałem, ale oni .ię 

zamknęli. 
No, tr.udno, żadnego chętnego nie 

ubyło. Pani inżynier zaczyna odczy­
tywać podania. 

- Ja bym chciał najpierw do­
stać ten ciągnik - zaczyna nie­
śmiało Godlewski w imieniu swoim 
i syna. 

- Ale· co o tym powiedzą pana 
sąsiedzi? 

- A kto powie, że się komuś nie 
należy? Bez ciągnika co ma począć 
gospodarz? - pozostali optUją zde­
cydowanie za Godlewskim. - Nam 
we wsi najmniej dwa potrzeba. A 
na innych wsiach są takie, że je­
den mają i już na drugi si~ zapi­
sują. 

- Przypuszczalnie 
mają stare, zużyte 
pani inżynier również 
pozbawione racji. 

tacy, którzy 
stanowisko 
nie jest 

- U nas też mają stare, z kasa­
cji, ale nikt się nie upomina, kiedy 
inni wcale nie mają. Ja jestem 
młody rolnik, to chyba mogę się 
ubiegać. 

- Mam zapisać, że Hydzewski 
Tadeusz też w pierwszej kolejności? 

Zainteresowany kiwa głową, a 
starszy sąsia d objaśnia: - Pisać 
trzeba, ze w pierwszej kolejności. 
Toć my i tak wiemy, że zanim ta 
pierwsza kolejność dojdzie do na­
szej wsi, to dużo upłynie. 

- Ałe jakąś kOlejnoś{: trzeba u­
stalić. Grabowski Jan będzie trzeci. 
Dąbrowski Jan czwarty ... - . 

- A ja, Chro Łowsk,i Aleksander, 
mogę być "'piąty. Zeby nie powie­
dZIeli, że nowy sołtys pierw'zy sie: 
pcha. 

- Ja też się nie pcham, choć 
maszyn mi potrzeba, alem nie na-
pisał, bo Się boję, że mnie nie 
przyznają. Pisałbym i o roz-
rzutnik, i o kopaczkę, ale .jak nie 
mam ci<renika, to chyba nie przy­
znają, pani magister? 

- Oczywiście, że nie. Maszyn nie 
ma tyle, żeby je roz,dzielać tym, 
którzy z tego nie skorzystają. 
Abym nie była źle zrozumiana: 
proszę pamiętać, że to, co dziś usta­
licie, nie jest równoznaczne z 
przydziałem. Na przykład ciągni-
ków przyjdzie na gminę kilka. a 
wsi jest 60. Do większości z nich 
ciągniki nie trafią. Z innymi ma­
szynami też nie jest lepiej. Dlatego 
państwo powinniście typować tych. 
którzy' mają największe szanse u­
zyskania maszyn w '1981. 82. 83 ... 
90 roku . 

- Oho, czekać 10 lat, to już le­
piej od razu tę gospoqarkę rzucić 
Przecież u nas nie ma takich bo­
gatych, coby wszystkie maszyny 
mogli wykupić. Ale całkiem bez 
maszyn nie da rady. 

Nikt jakoś nie gorączuje si~ 00 
do kolejności przyznawanych ko­
paczek, sadzarek, rozrzutników. 
Kandydatury padają spokojnie. 
prawie od niechcenia. Co to za rÓż­
nica --za 8 czy 9 lat. 

W kącie przyciszona rozmo\\'a 
- Pojechałem wczoraj do Gmi­

ny. Siadłem w kolejce. Czeknm. 
Podchodzi jakiś gość "Może bYŚCIe 
tak czapeczkę zdjęli" - zagaduje'. 
Rozglądnąłem ~ię dla pewności i 
mówię: "Krzyża tu nie widzę. co­
bym miał czapkować". Uparł ~ię 
jednak. Albo zdejmę, albo do na­
czelnika nie puści. To zdjąłem . 
Inni też. U naczelnika zacząłem do­
pominać się o ten ciągnik, bo to i 
w radiu, i w telewiz;i gadają o 
preferencjach dla młodych rolni­
ków. On mi na to, że preferencje 
są, a narzędzi nie ma, i że dostanę 
na pewno, ale nie wiadomo. za ile 
łat. 

DANUTA i ALEKSA!'ItOER 
wrWNTSZEW"CY 

Fot. GABOR LtlRINCZY 

Dane w ramkach 1 ankiety "Rolnicy 
• rolnictwie", przeprowadzonej na 
przełomie list9pada I I:rudnia lUft r. 
pruz lństytnt Rozwoju Wsi I Rolnic , 
twa {'AN. Podajemy u " Polityką" nr 
le fil. 

'. 

, . .., . 
$p'łęcł8 

~ 
Na miesiąc przed szpakami i bo­

cianami zaroiły sfę "pszczółki" wo­
kół b.lfOWOZU przy uf Swierczew­
sklego (obok Wiejskiego Domu Han­
dlowego) w Łomży. Spijają nektar 
wprost l butelek, tn'zęczą optymis­
tycznie i z nadzieją na szybszą wios­
nę użyźniają okoliczną Ziemię. Skąd 
bowiem mają 'wiedzieć, że uryna 
spala pędy roślin. Lepiej byłoby u­
stawiać taicie ule z piwem w pobli­
żu obiektów łatwopalnych, ponieważ 
strażacy, po ostatnich cięciach w li­
micie paliwa, nie wszędzie dojadą . 

* 
W całym północno-wschodnim ma­

kroregionie nagminnym Zjawiskiem 
jest wpychanie się P.T. Klientów do 
miejsc użyteczno'ci publicznej, bez 
uprzedniego przepuszczenia wycho­
dlących, mimo że nie wymaga to 
kultury, jedynie odrobiny wy6braź­
ni. Mamy nadziej~, że funkcję roz­
sądnego regulatora ruchu- w nowym 
grajewskim SAM-ie pełni ta jedyna 
klamka - od wewnątrz. 

* 
Aż 80 proc. sprzedawanych tele­

wizorów kolorowych marki Jowisz 
wraca zybko do naprawy. Propo­
nujemy przerooienie ich na bume­
rangi; przynajmniej będzie wiado­
mo, w co się gra. 

* 
Łomżyńsk i "Polmozbyt" wabi napi­

sem "Myjnia czynna", po CZY01 się 
okazuje, że "myjnia" składa się ' z 
dwu rąk lego pracownika oraz 
szczotki lub gąbki klienta. Opłata 
jak za prawdziwą - 46 złotych . 

* .. 

To, eo OfItatnio kupujemy jak() 
śmietanę, niegodne jest nawet mia­
na wody z mlekiem. 

* 
Są nowe wlesci z Ko saków Nad­

b ielnych (gmina Rutki). Głoszą one 
że sołtys rządzi tam nie sześć, lecz 
dwa,naście lat, a trz;ecią kadencję za­
pewniło mu zaledwIe czterech rolni­
ków. To my się pytamy, gdzie w 
tym czasie było 28 pozostałych? 

* 
Gabinet kosmetyczny w łomżyt1-

,kim o!\iedlu Jantar zaopatrzono w 
. krzynkę, w którą - za rozmowę 
telefoniczoą - klientki muszą wrzu­
caĆ po dwa złote. Aż nadto "Prak­
tyczna" wydaje nam się ta .. Pani" 

* 
w zyscy naczelnicy w wojewódz­

tw ie łomżyńskim zostali zobligowa­
ni do zostania honorowymi straża­
kami. Całe szczę' cie, że obligujący 
nie dostał wcześniej' . łabości np. do 
munduru górnika albo kilku jedno­
cześniel 

* 
Władze wojewódzkie, w ramach 

zamierzonej redukCji etatów, roz­
'Nażają alternatywę usunięcia ze 
stanowisk wszyśtkich architektów. 
bo i tak w swoim przedmiocie nie 
mają nic do Powiedzenia, i przeka­
zania ich uprawnIeń jednemu z wi-. 
cewojewod6w oraz prelesowi Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej, którzy dotychczas w tej dzie­
dzinie rzeczonych architektów spo­
łecznie za. tępują Decyzja w tej 
kwestii zapadnie w dniu 1 IV br. 

* 
Co się w tym Goniądzu znowu 

porobiło? Do zamkniętej od wielu 
dni księgarni dołączyly 6 marca 
(piątek przed wolną sobotą) dwa 
klepy spożywcze i zabawkarski Za­

chodzimy w głowę, czy wyłączono je 
z handlu: a) z braku ek ped ien tek 
b) braku klientów. c) niedQst:1tk6w 
towaru? A może Dzień Kobiet roz­
rósł się w zdrowym !{onlądzkim kli­
macie w trzydniówkę? 

, 
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- Myślę, Adasiu, że mógłbyś 
u nas wypocząć. 

- Od czego? 
- Od obrazów, od nadmiaru o-

brazów. 
- Moi przyjaciele twierdzą, że 

nic nie tworzę. A zresztą - moż.e ... 
Maks tak twierdzi... Może zdołał­
bym wypocząć. 

- W rzeczy samej, Adasiu, te 
nasze pola podolskie zrobiłyby ci 
świetnie.. . Potem nagle pole się 
urywa, pole najbujniejszej psze­
nicy ... i otwiera się jar. Dołem rze­
ka. Woda w nich jest przezroczysta 
i jasna. Lud prosty -

- Tak, można by ... 
- Mógłbyś odżyć, oderwać się. 
- Można by... i tamtym lu-

dziom ... - ale tu większa nędza. 
- Adasiu, właśnie chcę ci do­

pomóc. Pisano mi już, że zapa­
dasz ... 

- To zależy. 
(Wychodzi wuj Józef) 

- A, Adamie ... 
- Wuju ... 
MARYNIA: Doskona le, że wuj 

przyszedł. Usiłuję nakłonić Adasia, 
aby jakiś cza'S zechciał spędzić u 
nas w Kudryńcach. 

WUJ JOZEF: To świetnie. Adamie, 
to świetnie. Zobaczyłbyś mój siero­
ciniec. 

ADAM : Tak? 
WUJ JOZEF: No właśnie. Chłop­

skie dzieci. Sieroty. Poniekąd w 
tym objawił mi się cel mego życia. 
~resztą nie mogło być inaczej. 
Wszystko mnie zawiodło. Tymcza­
sem te dzieci przywiązały się do 
mnie jak do ojca. 

Widzisz Adasiu, musimy schodzić 
w dół. Najwyższy czas na to zróW­
nanie. Takie ciążą na n'as przewi­
ny ... takie zaniedbania ... 

ADAM: Rzeczywiście ; chociaż 
mam nieco inne ujęcie ... 

WUJ JÓZEF: No - oczywiście, 
Adasiu. Wiem, że jesteś malarzem. 

ADAM: Niezależnie od tego... Bo 
na przykład, co wuj sądzi o celu 
takich przedsięwzięć? 

WUJ JOZEF: Czegóż chcesz? 
Czyni się dobrze. Biedactwa zado­
wolone - i ja ... Człowiek się u wal­
Ilia spod brzemienia, spod uciąż-łi­
wego brzemienia jakiejś odpowie­
dzialności. To wszystko dawno po­
zaciągali, pozawlekali. Dzisiaj cie­
bie dręczą wyrzut v ., 

r KAROL 
WOJTYŁA 

naszego Boga, 
I ADAM: To bardzo prawdziwe. - Adam pozostał sam. Dłuższą chwilę 
I 

A jednak, gdyby nie owe wyrzu- siedzi nieporuszony \O swoim krześ-
ty - leo Potem przeciera czoło, podgarnia -

(Adam niespodziewanie stał się w górę włosll. Niespodziewanie 
cie1-pki. Wuj wyczuł to.) tcstaje. Idzie bardzo wolno ku szta-

WUJ JOZEF: Czegóż chcesz? To 'ugorn.. Wiele % nich mij4 obojętnie. 
. Wreszcie "Ecc4ł Homo". Czyż "ie 
Jest całkiem teoretyczne gadanie, jest on bardzie; od innych obrazem 
mój drogi. Te wyrzuty są koniecz- Adama? Staje przed n.im i mimo-
nością historyczną ... 

ADAM (tym samym cierpkim to- woli pochllla .ię, jakby uginał &ię 
nem): Ejże. Aż tak? _ pod ciężarem tego tematu. Teraz 

WUJ JOZEF: ... społeczną podnosi wzrok i przez chwilę za-
DAM 

trzymuje go na obrazie. Potem mó-
A : Prosię·.. . . b d J 
WUJ JOZEF: Czemuż kpisz, mój Wł ar zo wo.no: 

chłopcze? Myślisz, że twoje obrazy - Jesteś jednakże straszliwie 
wystarczą za wszystko? Poza nimi niepodobn,. do Tego, którym 
nie widzisz świata. I myślisz... jesteś -

ADAM: Myślę coś wręcz I?rze- Natrudziłeś się w każdym z nich. 
ciwnego. Niemniej takie myślenie Zmęczyłeś się śmiertelnie. 
na nic się nie przyda ... (niespodzie- Wyniszczyli Cię -
wanie ZW1'aca się do siostry): Czy / To się nazywa Miłosierdzie. 
to prawda, Maryniu, że w Kurdyń- --
cach ludzie wierzą jeszcze w mi- Przy tym pozostałeś piękny. , 
łosierdzie? Najpię'kniejszy z synów ludzkich. 

MARYNIA: Cóż za dziwne py_ Takie piękno nie powtórzyło się 
tanie? już -nigdy później -

WUJ JOZEF: Właśnie. Co chcesz O, jakiej, trudne piękno, jak 
przez to powiedzieć? trudne. 

ADAM: Że są to jeszcze ludzie Takie piękno nazywa się Miło-
sierdziem. o bardzo pierwotnej prostocie oby-

czajów. 
WUJ JOZEF: Adam, jak ty to 

rozumujesz? (tę słowa były nieco 
groźne) 

ADAM : Nic już, nic. Wuj ma 
bardzo dobre serce. Zresztą pe""'llie, 
trudno, abyś się bratał z dziadami... 

WUJ JOZEF: Z jakimi znów 
dziadami? 

ADAM : A prawda, zapomniałem; 
są to 'w samej rzeczy dzieci. Sie­
roty. 

MARYNIA : Jesteś straszliwIe 
rO:Dtargniony, Adasiu . 

WUJ JOZEF: No właśnie -
WiElc co? Przyjedziesz do Kudry­

niec? 
MARYSIA: Przyjedzie, przyjedzie 

n a pewno. 
ADAM Jeszcze nic nie wiem. 

Wuj i Marynia wychodzą. Nie źe­
gnają się nawet z Adamem. Wi­
docznie ma.jq coś do załatwienia w 
pobliżu. 

Teraz odwraca się z wolna i blądzi 
wzroldem przez chwilę po pozosta­
łych plótnach. Nagle na wa1'gi je­
go wystąpił uśmiech. I Adam mówi 
% tym uśmiechem na wargach: 

- Dziwna rzecz: chyba żaden z 
moich przyjaciół w Monachium nie 
sprawdzał dokładności swego ma­
jarskiego widzenia w legowisku nę­
dzarzy ... 

Ani taden chyba na świecie ma-
larz ... 

A może jednak -
Bardzo dziwna rzecz. 
8. K w e s t a r Z. 
Ulica głębOka od mToku. Z głębi 

też dochodzi odgŁo& stóp uderzają­
cych o chodnik. Sq to uderzenia 
miarowe i odczekane należycie za 
każdym razem. Twarzll osoby nie 
widać, przeszk.adza cień drzew, 
spadając1l jej do stóp -jakby deli­
katna zasłona. W tej ch.wili wy­
sunqł się nieco z mro1<:tL~ dla spot­
kania kogoś, kto nadchodzi z prze­
ciwnej strony. 

- Przepraszam. 
- O co chodzi ... 
- Czy pan nie zechciałby ... jakie-

goś datku na ubogich z miejskiej 
ogrzewalni. 
Przec1lodzień mierzy go wzrokiem: 

- ' Nie. 
- Przepras zam. 
Odsuwa się. ' 

(Tamten postępujg kiZka kroków Ul 
nim.) 

- Powiedziałem panu już szereg 
miesięcy temu, że to nie jest właś­
ciwa droga. 
(Kwestarz dopiero 
wzrok:) 

teraz podnosi 

- A, to pan. 
- Ze to nie jest właściwa droga! 

To nie nasila olbrzymiego zbioro­
wego gniewu, ale go rozładowuje, 
rozszczepia jego ostrze. 
Tłumaczyłem to panu, pan sobie 

przypomina. 
- Doskonale. Właściwie nigdy nie 

odszedłem od tamtej rozmowy. 
- I cóż? Wszystko w niej jest 

słuszne i uzasadnione. 
- O nie, mój przyjacielu, o nie ... 
- Taka odpowiedź dowodzi mi 

jedynie tego, żeś pozostał sobą. Nie 
wybrnąłeś 2:e swoich- nastrojów czy 
kompleksów, nie dojrzałeś do tego, 
aby przemienić się w rzecznika -

Rozumiesz, nie przejąłeś na sie­
bie ich dążeń, ich wysiłkÓW, ich 
gniewu, nie utożsamiłeś się z nimi, 
nie zatraciłeś się w nich. Rozumiesz. 

Zostałeś sobą. Patronem żebra­
ków ulicznych i dziadów spod koś­
cioła. Nie przeszedłeś siebie. Nie 
dojrzałeś do ideału ludzi wolnych 

(Chwila milczenia) 
Zawiodłem się na tobie. Liczy­

łem, że dojd~iesz. Liczyłem na pań­
ską inteligencję. Człowiek inteli- ' 
gentny i uczciwy nie może tych 
rzeczy ujmować inaczej jak ja. . 

ADAM: To prawda. Przyrzekłeś 
pan zająć się kształtowaniem we 
mnie owego surowca. 

- Tymczasem przeważyły w pa-
mi sentymenty. Prawda. Zanied-
bałem tej sprawy. 

- Ktoś inny nie zaniedbał. 
- . Nędzne wyniki. 
- Nigdy nic nie wiadomo. Ale 

RYS. 8TANISł.AWA KĘDZIELAWSKIEGO raczej - tak. 

... 
- Przes~ań pan ze swoim spusz 

czaniem oczu, że swoim cierpię tni_ 
czym schylaniem głowy. Mam tegO 
dość. Oni również. Rozumie z pan? 
(Adam mUczy.) 

- Idę dalej , bo czuję, że wzbiera 
we mnie gniew. Mówiłem ci już o 
tej odpowiedzialności, jaką 'zacią_ 
gasz wobec rewolucji. Zwodzisz lu­
dzi, służysz rozkładowi sił ludu. A 
czynisz to z całą świadomością. 

- 'Tak jest. Tego możesz być 
pewny. Czynię to z całą świado- ' 
mością. Z przeświadczeniem, że 
taka jest jedyna droga. 

- To tylko powiększa twoją wio 
nę· 

- Przyjmuję -
- Mnie zaś o nic innego nie 

chodzi: chcę tylko udowodnić ci że 
się mylisz. Tak jest. Udowodnię ci 
zaraz. Chcesz pan? 

- Tak jest. Godzę się na to z 
góry. W jakiż sposób zechce pan 
tego dokonać? 

- W sposób bardzo prosty. 
Gdzie znajduje się owa ogrze­

walnia? . 
- Nad Wisłą. Ulica Wykręt 7. 
- Dobrze. Otóż widzi pan. Np' 

tychmiast pójdziemy tam obaj. Te­
raz wieczór. Ludzie wszyscy będą 
już na miejscu. Przemówię do nich 
znanym mi językiem -

- Tak. 
--:- Będę mówił do nich o tym, co 

panskie czułostkowe zabiegi prze­
słoniły w nich i zatamowały. Zo­
baczy pan, że z tych ludzi podwój­
nie zdeprawowanych ... podwójnie -
bo raz nędzą, a dwa - miłosier­
dziem (to sprawka pana) - że t 
tych . podwójnie zdeprawowanych 
ludzi ja wydobędę od razu ich 
ludzki poziom, właściwą warstwę 
ich człowieczeństwa i cały ten 
słuszny gniew. 

- Przyjmuję warunki. 
- Idziemy zatem. 
- Zechce pan chw:i1ę - poczekać. 

Nadchodzi jakieś większe towa­
rzystwo. To dla mnie sposobność 
zbyt cenna. No, rozumie pan prze-
.. ? clez .... ' 
- Idę naprzód. 

(Po chwili znika w mroku) 
Adam wychodzi n~przeciw nad­
chodzących. 

- Państwo darują. Jestem kwe­
starzem miejskiej ogrzewalni. Pań­
stwo zechcą jakąś ofiarę dla naj­
biedniejszych ... 
Ktoś z towarzystwa: - Kto to jest? 
Inny: - Kwestarz miejskiej ogrze­
walni. 
Ten sam: - Ale głos dziwnie zna­
jomy -

MAKS: Adam, to ty? -
ADAM : Maks-

(Chwila wyczekującego milczenia. 
ZakŁopotanie wśród towarzystwa.) 

ST ANISŁA W : Bo my właśnie. 
Adasiu , odprowadzamy panią He­
lenę po premierze. 
(Adam milczy.) 

JERZY: Po ogromnym tryumfie. 
Takiej Ofelii nie widziała jeszcze 
Europa. 
(Znów miZcze_nie.) 

LUCJAN: Jak dziwnie jednak 
zabrzmiał twój głos, Jerzy, w tej 
pustce. 
STANISŁAW: Jest tu doprawdy 

jaka$ dziwna pustka. 
MOKS: Jakieś otamowanie -
JERZY: Jakiś zastój, nie uważa ­

cie -
MAKS: Gdzie? 
JERZY : Chyba w nas wszystkich. 

(Przerwa.) 
LUCJAN: Ciekawe.' Już dawno 

nie spotkaliśmy się w takim skła­
dzie. Ostatni raz - pamiętasz, 
Adam - w twojej pracowni. Był 
wtedy r6wnież ten jezuita, pamię­
tacie, ze swoją matką. Przychodził 
woźny z rady miejskiej. Potem 
zjawił się ten jakiś nieznajomy, 
który z nikim nie zamienił ani 
slowa, a po naszym odejściu pozo­
stał z Adamem sam na sam -

JERZY : Pamiętam. Potem Adam 
znikł mi z oczu na szereg mie­
sięcy. 

MAKS : O nie. Wiem, że malował . 
"Ecce Homo" zapowiadał się nie­
zmiernie ciekawie; jakieś nowe 
możliwości techniczne, nie dociąga­
ło i coś przerastało. 'Pyle ja wie­
działem odtąd o Adamie. Ale nie 
przypuszczałem, że ... 

ADAM (po chwili): Ty w rzeczy ­
wistości nigdy nie wierzyłeś w situ­
kę, Maks. 

MAKS: Ja? Jak to? Niedawno 
twierdziłeś coś wręcz przeciwnego. 

ADAM: A jednak... Nie wierzysz, 
że obraz jest zdolen rozłożyć czło­
wieka... przetworzyć człowieka 

MAKS: "Ecce Homo"? 
ADAM (milczy). 

C.DN -



PRZELOM WIEKU 

W mal'CU 1905 roku g\lbernato! . 
dworu cars·kiego. sygnaliz0v.:ał swym 

legom z terenu: "Z posiadanych 
kO ez nas tnformacji wynika, że 
P;fatniO w 7;J0lskim sp.ołec.zeństwie 
o. ły nadzie3e odzyska:nta ntepodleg­
r:%ci. Nadzieje te rozbudzajct człon­
Ie wie Ligi NarodÓw. W kraJU pow-
; je towarzystwo "Baczność", kt6-

s a o celem jest koncentracja sił na-
1e~., dla przygotowania się do pow-
10"'... . O . tania ~bro3nego. rgantzowane są 
: w kółka atletyczne (na wzór ga­
IfcyjskiCh "Sokoł~W«),. których ucz~-
tnicy w odpowtedntm momencte 
~ajq dostarc~yć kadry potskiej mi­
licji. Informu3ąc o tym, pro~zę. by. w 
podległych wam mtastach t powta­
tach nie zezwalać na powstawanie 
pOWyższych kółek". 

-Surowa kontrola władz carskich 
nie przes21kodził~ jednak v:' p~st~­
waniu na tereme gu.bel'1?: łomzyn­
sk.iej nowych orgamzacJl społecz­
nych które pod płaszczykiem lega'l­
ności realizowały cele nail'odowe -
dalekie od deklalTowanych w statu-
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, łach. Rok 1905, pamiętny E racji 
zbrojnych wyG~ąp,i~ń fobotni~zych i 
Chłopskich, -"zaowocował'~ w życiu 
spolec2mo-poliJtycznym tej ziemi 
'powstaniem 37 nowych zwią7ków za­
Wodowych, towa,rzys.tw, organizacji, 
łrupujących Polak6w. Jęśli przyj­
rzymy ~ę bliżej ich załoienIiom i 
konkretnym działaniom, okaie &ię, te 
istniało wiele sposnbów na omilnięcie 
car~kich z:;lk~6w, zabraniających 
tworzenia z:alążków polsk:i:ego ruchu 
narodowego. 

Przede wszystkim wa!fto wspom­
nieć o Związku KatoJj,ków, powoła­
nym w kwietniu 1908 roku: "CeZem 
Zwiqzku jest jednoczenie Icatotilców 
polskich oparte na nauce Chrystusa, 
dotyczące wszelkic1t przejawów życia 
narodowe0°, kultury Ilpo!e-eznej i e­
k.onomii. Związe/c Katolików kiemje 
~lę w no ej działaZności wskazaniami 
1 postanowieniami zwie1'zchników 
kościoła katolickiego. Ceiem osiąg­
nięcia powyższych zamierzeń Zwią­
zek Katotików za najpilniejsze swe 
zadania uważa; po pierwsze w dzie­

j dZinie 1'eligii: obronę praw j aut01'U­
t~tu kościoła k.atolickiego, popiera­
IUe powolai/,. kapłańskich, dążeń 
toladz kościelnych. zmierzających do 
fea~tywowania ·klasztorów i kongre­
gacH religijnych i troska o ich wa­
runki mate1'ialne, wspomaganie aka­
demii teologicznych, seminariów, za­
bezpieczenie niezależności material­
nej duchowieństwa. dążenie do zwro­
tu. POSiadłości klasztornych, kościel-
nYch i SZkolnych". -

Istotniejsze były zadania, jalcie 
~Yznac.zył sobie Związełk w dZ'iedzi­
r.le !,trOSki o oświatę w ducltu kato­
lC~tm". Z wymienionych niżej form, 
rnaJą{!ych :na celu - przez "usilną 
pracę nad likwidacją analfabetyzmu 
Id utW?rzenie towarzystwa oświaty 
kU: owe3, utworzenie szkól katolic-
3kr,h, SzczegÓlnie parafialnych i wiej-

!.eh s~kÓł ludowych, tworzenie i p~_ 
Pterante katolickich czytelni ludo­
~~ch, bibliotek, muzeów, tworzenie 
torek .młod~ieżowych, tworzenie ka­
w 'Cktc~ towarzystw naukowych, 
sP6Łdztałallie w orga't1.iza,cji Wypo-

(;Złł1~K.U. cnrzeSct3(J.n~I\..c;<I v ._ 

le i ~więta" - policmajster łomżyn­
ski zalegalizował jedynie trzy ostat­
nie. Działalność Związku była uważ-

.uie obserwowana przez policję. A 
jedna,k jego członkowie doprowadzi­
li do utworzenia w Łomży m.in. przy­
tułku dla dzieci, którym kierował 
ksiądz Franciszek Kołomyjski i w 
którym próbowano uczyć w języku 
polskim. Kilkakrotne upomnien,ia 
doprowad.ziły do przerwania (przy­
najmniej oficja1nje) zajęć szkolnych. 

W roku 1910 przy ulicy Krz~we 
Koło (mieścił się tam również Za­
rząd Związku) otwarto czytelnię pu­
blic1ll1ą. W rOK p6źniej - pracownię 
krawiecką dla "niepelnoletnich" 
dziewcząt. W jej pr{)gramie na-uCZa­
uia czytamy: "Celem pracowni jest 
przy'gotowanie dziewcząt do samo­
dzielnej, uczciwej pracy. Uczennice 
.zdobywają umiejętność: szycia 1'ęCZ­
nego i maszynowego, reperacji odzie­
ży, dziania na drutach, sporządzania 
guzików z nici, kroju bielizny i su­
kienek, koronkarstwa, wyrobu poń­
czoch". Dziewczęta spędzały w pra­
C<YWni czas od godziny 9.00 rano, do 
18.00, z godzinną przerwą na obiad. 

W szkole przestrzegaho żeV~ZIrlej dy~­
cyphl;ny. Uczennica, k.tÓlra ~puściła 
kolejIle tl'zy dni zajęć bez naleźyte-
1-0 wsprawied1i<wlenia, była z p;ra­
cownj wydalana. Wyrzucano też u­
czermjce "za złe zachowanie, leni­
stwo i ttpór". Nauka trwała od 4,5 do 
e ląt. Przyjmowano do pracowni 
dziewczyXllłri S-letnie. Te, które wy­
r6Ż1nialy sJ.ę zdo1nościami i praco­
witością, otTzymywały tny czwarte 
wynagrodze4lia za IJ\vą pl·acę. POZ{)­
stałą część należn{)śd przekazywano 
d-o Kasy Przemysł<JIWców na książe­
czkę imienną uczennicy. Dostawała 
ana zebraną w terr sposób kwotę 
(wraz z opTocent.owaniem) po ukóń­
czeiniu nauki. 
Działalność chaTytaltywna Ko~io­

la miała, jak wiadomo, g}ębokie, 
światopoglądowe uJ:asadnienie. Ale 
to już należy do historii całych for­
macji społecznych. A m~ zajmujemy 
się tu przecież tyLko jedną gubernią. 

W innej sy:1;uacH były towa-rzy­
stwa mające charadder związk6w za­
wodowych. Ciążyła na nich opinia 
władz carskich, iż "dążq do p7"zech­
wycenia, niezależnie od poglqdów 
politycZt/1/ch., wszystkich robotników 
chętnych do waUci o swe interesy 
, prowadzenie ich do coraz glębsze­
go zrozumienia warunków spełnie­
nia ich dążeń." W zwią;zku z. taką 
ta!k:tyką pariii rewolucyjnych i soc­
jaldemokratycznych w st.osun,ku do 
zw.iąZlkÓ'W zawodowych "nie u~ega 
wątpliwości, za czyją przyczyną 
wszelkie pósunięcia rządowe w sto­
sunku do tej lub innej organizacji 
zwiąZkowej, będącej pod wpŁywem 
pOdziemnej agitacji spotykajq się z 
protestem [ ... J. Konieczne staje się 
prowadzenie obserwacji kierunku 
działania towarzystw związkowych 
i związków oraz energicznej walki 
z przestępczą działa~nością partii re­
wo~ucyjnych" . 

Brak w dokumentach policmaj­
stl'a danych poświadczających fakt 
wpływu socjaldem{)krat6w na dzia­
łalność zwiąZJk:6w zawodowych. Moż­
na się jednak teg{) domyśleć na pod­
stawie cel6w. jakie postawiro sobie 

-J .... _... Lell eJestrowane w 
KWIetniu 1907 roku, Zawodowe To­
warzys~wo Pr-acownik6w Cukrow­
ni. Członkowie związku zakładali: 
"Walkę o obronę interesów mate­
rialnvch, społecznych ł prawnych 
pracowników cukrowni, dążenie do 
poprawy warunków pracy i bytu e­
kon01ll.i\?znego swych członków, a 
szczególnie: skrócenia czasu pracy, 
pOdwyższenia zarobkÓw, poprawy hi­
gieni<:znych warunków pracy, pod­
nosze nia świadomości własnej god­
ności i solidarności robotników, sze­
rzenia oświaty, podnoszenia' poziomu 
moralnego i intelektualnego pracow­
ników cukrowni". 

Podobnie "czułą" opieką policyjną 
ot.oczono Towarzysiwo Samopomocy 
Pracownik6w Rolnictwa. 11 kwiet­
nia 1909 roku g'ubernutor łomżyński 
pisał do pOlicmajstra: "Gubernator 
warszawski powiadomił m7lie 5 
kwietnia, że W Łomży powstał zgod­
nie z zapotrzebowaniem społeczeń­
stwa Oddział ŁomżyńSki Towarzy­
stwa Samopomocy P"acowników 
Rolnictwa. Jego przeWOdniczącym 
wybrany zosLal Franciszek Wierzbic­
ki z ŁC?mźy. Proszę mieć baczenie na 

ciz.iaJglnośc n owo pow tal~go oddzi4-
lu" . ,W dokumenlach zachował Slft 
statut tego towarzy,s'twa. Przytoczmy 
kiilka jego fragmeniów, aby zobra­
zować niebezpiecz,eó.st;.vo, ja,kie .wi­
dzieli carscy ur~ędnicy W związku 
~ jego dz.iałiłlnOŚcią: "Celem dz:i,aŁal­
twści Towarzystwa jest dążenie , do 
zabezpieczenia 'i poprawy bytu ma­
terialnego, społeczneao j kuUutaL­
neoo oseb pracujących.. 'W rolnic/wie, 
leśnictwie i przeUtyt~e rolnym, a tak­
że .ich rodzin. W tym celu towarzll­
stwo b1'011i, eksponuje i dqży do za­
bezpieczenia inte-resów materialnych 
i moralrlych pmcowników rolnictwa, 
wydaje materiał'Y pomocnicze swpim 
czwn/wm i idt ,'odzinom, pomaga im 
w .zdoQlIciu pracy, niesie im pomoc 
praw1~q, pośTedniczy tv normowaniu 
$porów, zakłada szkoły, organiZ1tje 
odczyty, wykłady, dyskusje, wycie-­
czki dla zwiedzania wy taw i gos­
podarstw zbiorowych, troszczy się o 
podniesieni~ poziomu wiedzy zawo­
dowej w środowisiw wiejskim. '1'0-
warzystwo ma prawo nabywać i wy­
właszczać nie?'uclwrnoścł;- gromadzić 
kapitaly, dokonywać umów, zawie­
rać zobowiązania, przyjmować daro­
wizny i dokonywać wszelkich pn e­
widzianych prawem umów i zobo­
wiązań. Towarzystwo składa się z 
n.ieograniczonej liczby członków o­
bojga płci: hon01'owllch -i rzeczywi­
stych. Członkiem rzeczywisLym jest 
osoba żyjąca w K1'óŁestwie Polskim, 
niezależnie od tego czy pracuje nie­
zależnie, czy najemnie w rolnictwie, 
leśnictwie lub przemyśle rolnlJm, o­
grodnictwie, pszczelarsttvi.e" . 

Przy takich założeniach nietrudno 
było zdobyć wpływy r6ż,nym "nie­
prawomyślnym" osobnikom. Toteż 
Towarzystwo nie działało długo. 
Rozwiązano je 15 lipca 1913 roku. 

Dwutorowo prowadzona ko.nb'Ola 
carskich urzędników - sprawdzanie, 
czy towun.ystwo ubiegające się o re­
jestrację nie jest zbyt polskie i czy 
nie jest zbyt reWOlucyjne - pozwa­
lała ·na zatwierdzan~e zwią7Jk6w o 
nieco dziwnych nazwach i charakte-
r7" 

W październiku 1906 roku rozpo­
częło np.' działalność Towarzystwo 
Organist6w Sw. Stamisława Biskupa, 
kt6rego celem było: "Podniesienie 
poziomu moralnego organistów i ich 
sytu(lcji materialnej. Uregulowanie 
i jasne określenie obowiązków i wy­
nagrodzenie organistów, zlikwidowa­
nie wynagrodzenia w postaci tym­
czasowych darowizn i 'zamian~ tego 
na stale pensje". Towarzystwo mia­
ło prawo do otwierania specjalnych 
szkół dla organistów, kas zapomo­
gowo-pożyczkowych itp. 
. Sw6j oddział miało w Łomży, za­
łożone 12 marca 1907 roku w War­
szawie, Towarzystwo Zjednoczo­
nych Ziemianek. Jego człookinie de­
klarowały: "Wspólnq prac~ kobiet 
polskich, w duchu narodQwym, w 
dziedzinie wychowania spoŁecznego 
i życia ekonomicznego, dążenie do 
podniesienia poziomu wykształcenia 
i etycznego wyrobienia kobiet". Mia­
ły temu służyć: "Badania i studia 
nad sprawami wychowawcz]Jmi. spo­
lecznymi i etycznymi, zakładanie i 
wspóŁdziałanie w organizowaniu za­
kladów, użyteczności publiczne; 
szkól, ochroaek, zakładanie księoo-

1-
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~b~o)"oU) cZllte~ni, muze~w Itp" .raq-
dzanie odczytów i pogoGo1i.~ _ 
w lldawani e. i dosk.onalenłe J)o!~ktch 
podręc;im~kÓw, broszu1:, 'wlldawn-ietw 
pel'iodycz11ych". A więe, i łio lo-wa­
r~yg,two , o nieco dziwnej nHwie, by­
ło na w kroś polskie. 

11 sierpnia 1907 roku policmaj­
ster łomży6ski odnotował zalotenie 
w Łomży Towarzystwa Antyalkoho­
lowego "P.rzyszło~ć". Było to, jak­
byśmy dzisiaj powiedzieli, towarzy­
s.two wyższej użytecw.~ci. Miało 
swój lokal przy ulicy Krótkiej, w do­
mu naleŻącym do Bronowicza. 
"Przys.złośoi" przewodniczyła ~ona 
nauczyciela łomżyńskiego g,imnaz­
jum, Zofia Nowacka. Działalność To­
w.ru:.zystwa polegała na urządzaniu 
bezalkohOlowych balów, prowadze­
niu chóru i bibliateki. . 

W poróWonalni\l z działalnością 
\vspółezesnego nam Społec2lllego Ko­
mitetu . Przeciwalkpholowego, spro­
wadzającej się do urządzani:.t narad, 
posied,zeń i wydawania ulotek, była 
to działa,lność może nie bogatsza, ale 
chyba bliższa mies7kańcom, bardziej 
b~oś'redlDj-a, Truooo zresztą dziś 
stw.ieTdzić, riLy metody p.racy Towa­
rzystwa były tak skutecvme, czy de­
cydował tu falt.t pl'Zewodniczenia mu 
przez osobę związaną ze szk-olą -
ale zgromadz nie przetrwało przez 
kilka lalt i w roku 1911 liozył-o już 
103 członk6w. 

Nie są to wszystkie związ.ki i lo­
warzystwa, które samodzielnie lub 
jako oddziały ce'l:ltrali działały w 
Łomży ł gub~rni. Wymienić by tn.e­
ba jeszoze: "towarzystwa spożywców 
- organizujące rzemiosŁo z branży 
przetwórstwa i handlowców, »Ma­
cierz SZkolną«, Towarzystwo Straży 
Ogniowej, Towarzystwo Wioślarskie 
[ ... J." Ograniczyliśmy się tu tylko do 
towarzystw i zwiąZlk6w mniej zna­
nych, ale skrupula'tnie kontrolowa­
ny-ch przez łomżyńskiego policmajst­
ra. 

MIKOŁAJ JEDNACZ 
TERESA POLECKA 

ReprOdukCja: RYSZARD PJECHOCI ~lU 
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KWIATEK DO KONTUSZA 

anarchizm 
idyreI« orz'y 

.... 
(prawdziwe nazwisko: Kasper wo". Pra~ę propa1gować używanie Moż.e jednak zas~kodzili Polsce 
Schmidt). Odrzucając w.szeLką wła- s-tos·ownych określeń, nazywających przeszkodzili jej w tym, żeby "by: 
dcz.ę polityczną jako źrodło moralnej zjawiska po imieniu. Anarchizm na- la P<llską". Bowiem zasada: "ekipa 
deprawacji jednostki, alllarchiści leży do przyszł<lści i nie trzeba g<l z tej samej parani, co szef", nie 
rychłQ przeszli do działaln<>ści terro- stamtąd na siłę wywoływać. Powyż- stanowi najlepszego kryterium do-
rystycz.nej, często nie pOZbawionej sze stwierdzenie, podobnie jak inne boru kadry kierowniczej. Naturalnie' 
mimowolnych elementów czarnego u ogólrn.ienia, ma jednak ograniczony nieposłuszni Slązacy mieli takie sa: 
humoru. Trudno dziś nie uśmiech- zasięg. Pewien fund aroe!\talny skład- me (nikle) szanse na awans, co nie_ 
nąć się czy.tając wzmiankę () tym, że nik postawy anarchizującej utrzy- posłuszni z innych regionów Pol-
na początku lat osiemdziesiątych maI SIlę i we współczesnej świado- ski. To stwierdzenie wymaga jednak 
XIX w. w Chicago wydano "Prze- mości. Parę miesięcy temu, gdy pow- bliższych wyjaśnień. 
woonik d<l zabijania królów y cesa- szechntie i głośno zaczęliśmy s<lbie Ograniczmy się tymczasem do in-
rzy". Autor tej książki, polslti aoa,r- zadawać pytanie: j3k do tego dosz- , nej, prawie bezdyskusyjnej, praWdy 
chista, L. Ciołgosz, rychło zastOS<l- ło - często moina było usłyszeć od- W'wie10wiekowej historii RzeczyPO~ 
wał swoje pomysły w praktyce i do- pow.iedź: każda władza deprawuje. spoliteJ trudno byłoby mależć okres 
konał skutecznego zamachu b<lmbo- PrzekO!Oanie, że każda sprawowana tak przemożnej koteryjności w dQ_ 
wego na prezydenta USA. Nieza.mie- władza prowadzi do moral!nej depra- borze faktycznej elity władzy. Wie_ 
rzony dowcip polegał na tym, że waoeji, jest częścią ideologii anarchi- my np., z jaką stanowczością kanc­
ks-iążka ukazała się po polsiku w kra- Sltycmej, a także argumentem na len Jan Zamoyski dążył do wzmoc_ 
ju, w kltórym nie było ani królów, rzecz anarchizmu. Ma jednak rodo- niema wład.zy królewskiej i SWojej 
ani "CysoTZY", a społeczność po1.s.ką wód znacmie starszy. Stanowi lu- kancleI'Skiej. Jedna'k w tym dzicl~ 
reprezentowali, na ogół niep.iśmienni dowe u<lgólnienie wielowiekowych nie polegał wyłącmie na SIWoich lu-
wówezas chłopi. obserwa{!j.i, rea'kcję na sposób rzą- dziach. Przeównie, mia ł ic~ ' kilku 
Błędem jednak byłoby stawianie dzenia setek róill1ego rodzaju neTO- na zupełnie podr lQ'juych stanowis_ 

znaku równości między terroryzmem nów.i kaUgul1ów. Poza obszarami kach. I nawet Zborowscy, jego za­
a anarchizmem. Nie wszyscy anar- patologii 9połecznej jes-t na'jozęściej przysiężeni wrogowie, nazywający 
chiśei uwawall przemoc. Byli i tacy, fałszywa. Jej uznanie prowadzi do kanclerza mra1nem "niszcz1/f:iela swo· 
którzy za'kładali zrzeszenia wolnych niebezpiecznych konsekwencji i. co bód ojczyzny", wykazujący - jako 
wytwórci:Tw i _ jak np. Kropotkin gorsza, niczego nie tłumaczy. Wyma to uczynił pan Krzysztof na sejmi _ 
_ uważali, że o rozwoju ludzkGści ga dalszyeh wyjaśnień. ku proszeńskim l listopada 1584 -
d-ecyduje pomoc wzajemna ludzi, Najprostsze przykłady ~balaja ta- że dom ich "dawnie jszy i zacniej-
tyczl1woŚć. Jednak wszyscy anar- ką pozorną mądrość. Pytamy więc, szy pro genere", nie mogli filU za-
ch iści sądzili, że najlepszą władzą dlalczeg.() wysoka pozycja w hieral'- rzucić mafijnej koteryjności ani wy_ 
jest ta, k.tóca "najmniej rządzi" i nie chii władzy zdepra~owała Edwar- korzystywania urzędu do celów oso-
krępuje swobodnego rozwoju jedno- da Gietlka, a nie zdepra wowała kró- bistych. . 
stki. Anardlizm wywarł pewien la Norwegii? Zniszczyła moralnie Krzyszt<lf Zborowski, pałający 
wpływ na życie społeczne Italii, Hi- Piotra Jaroszewicza, a zupemie nie chęcią zemsty i publicznie przyrze-
s~anii i wielu kraji:Tw Ameryki La- zaszkodziła Willemu Brandtowi? ka:jący, że "Krew krwią zapłacona 
oińSlkiej. Jako siła polityczna po ra.z Podobne, retoryczne - w gruncie będzie", a więc jawnie grożący Za-
ostatni wystąpił w ok'rasie wojny do- rzeczy _ pytania moż·na mnożyć. 0- moyskiemu, jedynie takie w nim 
mowej w Hiszpanii. Anarchiści sta- każe się wówczas, że deprawuje się skazy znalazł, iż jest szwagrem kr6-
nowili główną siłę Frontu Ludowe- nie każda władza, ale władza nie lewskim ("nieslychane to rzeczy w 

Trudno o bardziej " literacki" herb go. Odważnie walczyli w obronie Re- k<lntr<ll<lwana. Nade wszystko zaś p'olsce") i ma ambicje efektywnego 
niż Jastrzębiec. O wielu ludziach publiki. deprawują anonimowi odgadywacze sprawowania władzy oraz utrzyma-
spod tego znaku napisano tomy. Po drugiej wojnie światowej a- gustów i poglądów elity władzy. nia stanowiska. ,,[ .. . J ma chleb rogi, 
Choćby o Samuelu Zborows kim. narchizm przestał s-ię zupełnie liczyć. Wb'rew Wilhelmowi Szewczykowi rozpycha boki ludziom: on ma re-
Dramat Słowackiego "Samuel Zbo- I mieje wprawdzie Czarna Między- sądzę, że istniało "lobby 'śląskie" i gium Diadema, on hetmanem, on żol-
rowski" zajmuje ' w n aszej literatu- narodówka, wychodzą pisma w ro- nie bez kozery w Warszawie opo- nierzem rządzi, a my TTl-U płacim" -
rze pozycję odrębną ze względu na dzaju " Bandiera Nera" (" Czarny wiadano dowcipy o dyrektorskiej mówił Krzysztof Zborowski, agitu-
osobę boha tera: banity i zabójcy; Sztandar"), ale to wszystko należy "godzinie W", narasta-jącej codzien- jąc szlachtę, aby dopomogła mu w 
szla choica pełną gebą . .. Takiego, co do folkloru polityczno-ideolo~czne- nie z chwilą przybycia expresu z: ukaraniu kanclerza, który ka.zal 
to z królami się przyja:fulił, przeciw go, stanowi raczej materiał do róż- Katowic. pojmać jego brata Samuela - bani-

k l 
. t l t nych dowcipów nii: rzeczywisty t<> skazanee:o już na wygnanie za anc erzom 10 rygowa , a ' przy ym Nie traficrją mi do przekonania ar-'" -. b ł b . zd In .. d f problem. zabójstw<l kasztelana przemyskiego 

me y poz aWlOny o OSCI o re - gumenty, . że Katowice nic nie zys-
leksji _ często bardzo głębokich. Terroryzm - kojarzony, niegdyś kały na gierkowsk.iej gigantomanii, - gdy ów, lekceważąc ustawy i wla-

Jes'II' Samuel Zb _I~" b l tylko z anarchizmem - ~tał Sl'ę dZI'S' S SIne bezpieczeństwo, na terytorium or ow""" l me y ., a osnowiec ciągle trapiły niedo-
pierwszym w naszej historii okazem zjawiskiem uniwersalnym. związa- statki i że nawet stolic" woje wódz- RzeczYPosp<llitej przebywał, ba, naj-
nl'ezwykł g hol t . nym z ro' z· nyml' J'deologl'aml' kl'erun ... cz<>ścieJ', J'ak na urągowisko. właśnie , e o warc a, o z pewnos- , - twa kat<lwickiego chciano przenieść " 
cią został najbardziej znanym przed- karni politycznymi, hasłami. Mówi do Zagórza. Poduiały na Slązak6w i w jurysdykcji Zamoyskiego. 
stawicielem samowoli, wchodzącym się nawet o filoZQfii terroryzmu. Nie- zagłębiaków czy inne jeszcze, bar- Ród Zborowskich, podczas swej 
w konflikt z władzą polityczną. Nie wiele ma ona wspólnego z XIX-wie- dziej szczegółowe, ror..róinienia są prawie jedenastoletniej " wojny" z 
należy jednak posądzać Samuela ani Clonymi zamacha1mi na reakcyjnych może dobrze widoczne z Katowic, Zamoyskim, uciekał się do wyzwisk 
je;o braci o jakieś skłonności anar- cesarzy. Obecna "anarchizacja" to ale zupełnie nieuchwytne dla Ma- -i tricków, sztuczek prawniczych i 
chlStycz.ne. Dziś nadużywamy słów określen\ie , które zastępuje takie rura czy Kurpia. Niezależn ie od rze- obietnic. Dlaczego? Bo żadnych kan-
"anarchia" i "anarchizm". W każ- nazwy. jak "atomizacja życia spo- czywisteg-o miejsca urodzenia kretnych materiałów zohydzających 
dym chaosie lub nieporządku dopa- łecznego", "dezintegra{!ja, dezorga- większość gierkowskich prominen- kanclerza Zborowscy nie mieli. Za-
trujemy się przejawów anarchizmu. nizacja czy słabość władzy wyko- tów różnych stopni występowa'la w pewne jego przedstawiciele woleliby 
Gazety piszą o "anarchizacji życia nawczej". Z anarchizmem ma 1;.0 roli Slązaków. Ze urodzili się pod oskarżyć Zamoyskiego o popieralllie 
społecz.nego". niewiele wspólnego, więc lepiej r Kielcami czy Rzeszowem? Ważne swoich czy nepotyzm i przedstawić 

Anarchizm jako prąd umysłowy używać takich mylących określeń. jest, za kogo się uważali, przynaj- konkretne dowQdy kanclerskiej PIY-
czy doktryna społeczna powstał do- Ja, oczywiście, nie jestem 'liWO- mniej w deklaracjach. Zaszkodzili waty. Nie byli przecież głupcami. 
piero w XIX w. Za jego twórcę u- lennikiem żadnego anarchizmu; chcę tym opinii prawdziwych Slą.zaków? ale demogogami z konieczności. 
chodzi niemiecki filozof, Max Stiner tylko "odpowiednie dać rzeczy sto- Oczywiście. I ~rudno o inną reakcję. STRYJEC 
•.............. m.~~~~am .............. =-.................... au ................ ~nr~ ... ~ .................. .a .......... n. ...... ~ .... DBS - iiP--- i .. 
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Zażółciło się na naszych łomż.yń­
skich loggiach. Nie należy jednak 
sądzić, że z powodu wczesnowiosen­
nych kwiatów. Na treliaiach i bal­
konowych pergolach porozpinano 
majtki, koszule i inną spraną gar­
derobę, która wiosenną tomlcję u­
zyskała przez stałe obcowan.ie z wo­
dą zdatną do prania i mycia. A i 
twarze niektórych łomżyniak6w na­
brały azjatyckiego koloru i kosego 
w~r~zu .. Tylko patrzeć, jak przyw~ 
dZ IeJą kImona i zaraż ~ wS7.y <tltich 
konfucjańskimi ideami. Na razie do­
t:1rło do nas "KONTEMPLUJ I PRA­
CUJ", a właściwie pierwszl (7ę5Ć 
te~? hasła ("kątem pluj"). Ale i ,.pra ­
cUJ wzbudza coraz powszechniejsze 
zainteresowanie. W chińsk ' rn wyda­
niu m~ przyjemniejszą cechę: w po­
rze obładowej kto by gdzie nie pra­
cował, przerywa swoje zajęcie l ko­
lektywnie posyp ia godzin~ę. Powia­
dają, że to lepiej wzmacnia niż zu­
pa regeneracyjna. ' 

Póki co, załóżmy jednak maski fil­
tracyjne na twarz. Miasto co praw­
da powtarza, że żółta woda n i~ sta­
nowi żadnego zagrożen ia, ale nie za­
wadzi być dalekowzrocznym i roz~ 
począć naukę układania i '. a'1y. Nie 
f' d rzeczy będzie zatem przyDomn eć. 
7.ę na wschodz.ie kwiaty o )darz '. się 
specjalnym językiem , vedłu.{ któ­
rego np. azalia symbol' zuj' smu­
tek, samotność; koniczyn l - ' o~ze­
kiwanie; róża oznacza milo ć; . g:Jź­
dzik - namiętność; a h acynt licz­
bą PlkóW okrf'~la dzień spotk nb. 

Wspomnijmy jeszcze - bv zakoń­
ozyć ikeba nowy kod - europejską 
tradycję, którą z kolei zapachom 
kwiatów przypisuje cudowne właś­
ci wości. Tak to wonność fiolków 
skłania ludzi do miłosierdzia, purpu­
rowej geranii - wzmacnia w czło­
w.ieku odwagę, a mięty - obdarza 
sprytem i oiągotkami do handlu. 
N am każdy goździk i gerbera, a o­
statnio frezja, pachnie miętą, a wieś­
ci pieniądze. Tę czar<lwną moc uzy­
'kują w specjalnych szklanych po­
mieszczeniach. Tracą ją szybko -
jui w drugich rękach. 

Polskiego pochodzenia jest rów­
nież wiara w ozdrowieńczą siłę 
kwiatów. Nie znajduje ona tymcza­
sem żadnego uzasadnienia w prak­
tyce. Wśród np. lekarzy wiąz::j nka 
goździków wywołuje niechęć, a n3.­
wet odrazę do tego rodzaju poda­
runku. Jeszcze dokładnie nie usta­
lono, jaki zapach przyczynia się do 
pows tania z<lologicznych skojarzeń 
w rodzajU: "Nie jestem koza 
~wiatów nie ja<l·am". 

Prawdę powiedil.iawszy, to n :by 
skąd tak,i zapracowany lekarz ma 
wiedzieć, C<l z kwiatem zrołJiić? Na­

I wet Fibp, król Hiszpanii, gdy w 

I 
XVIII wieku przywieziono I w 
darz.e z Meksyku georg.inie, a raczej 

I 
ich bulwiaste kor7;en :e - .prze ·<aza ł 

·je do kuchni. Kucharz na 1': rny 
prÓbował "je g-otQwać, piec, dll 'ić . 
przyprawiać . Z 'fantazją, l" .ż -.d "e 
danie filie wytrzymało prÓby kr6 · 

lewskiego podniebienia. Więc nie 
dbając już o profesjonalną reputa­
cję - mistrz dworskiego żyw:enia 
zbiorowego pozostały surowiec wy­
rzucił przez okno na śmietnik. (Zyt 
w zasobniejszych cza"ach). Wkrótce 
wyrosły tam przep;ękne czerwone i 
róż9we dalie, w których z czasem 
rozkochała się cała Europa. 

Nasze współczesn-e polskie k .. "\· 
tów kochanie nie ma sobie jednak 
równych. Nie chodzi o ten marcowy 
spęd, nakazujący, by "każdy pan, 
każdej pani kwiatów wręczał całe 
naręcza", jak donoszą laurki z woj­
ska, lecz o tak ie prlypadlci: w Lu­
blińcu (woj. częstochowskie) admi­
stracja szpi.talna wydatkowała w 
ciągu pewnego roku 256002 złotych 
na kwiatki czego dowodzą ra­
chunki - i obdarowała kwiec:em 
Prezydium WRN w Kat<lwicach. A 
więc każdego dnia, oie wyłączając 
niedziel, blisko 50 dyżurnych goź­
dz.ików delegowano do Katowic. A 
może to nie były kwiatki? 

Mniejsza o to. Cenimy ten wspa­
niały, godny najwrażliwszego estety. 
gest. Przypominają si~ czasy lorda 
Sussexa. który w roku 1862, na słyn­
nej licytacji w Cheapside, w Anglii, 
za storczyk o złotych prążkach i pur­
purowej wardze zapłaoił zawrotną 
,woę tysiąca funtów. 

Na łomżyńskich trawnikach i pla­
cach rosną mniej oryginalne rośli­
ny. Niemn ej są tak samo pożądane 
p rzez "kolekcjonerów", jak orchidee 
"Zieleń miejska" każdego roku uzu­
pełnia utracone wiosną i jesien:ą 
sadzonki róż, krzewów zdobnych -
a nocami trafiają one do cudzych 
ogródków. Nie kochajmy zatem tak 
mocno kwiatów na wiosnę! 

ALICJA SRED~ICJ{A 
Rysunek Antoniego Kowalskiego -
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bienie gdaczqcej kury; powoli 
(a oddala się i cichnie) 
~BLOP I: O, fajna pogoda. 
~IILOP II: Widzi m, widzim li-

·tonosza. . . 
~ LISTONOSZ: 000, dzm dobry. 

CHLOPI: Dziń dobry, dziń dobry. 
Rączka. 

CHLOP I: A co tam? Ma co nowe-

goŁISTO!':OSZ: O, mam tu. Już bym 
. jechał, bo wczoraj była ładna 

!Ue oda a dzisiaj już tu te kałuży 
~t~1ą. Ale II?uszę do~ieść, ~o. Chło­

k czeka, lak to SIę mÓWi. 
paCBLOP II: To trzeba zawieźć, no. 

LISTONOSZ: No, to już lecę w 
kokach. (śmieje się) 

s (Głośne wabienie kury) 
CHLOP III: CUip, cip, cip, cip, 

A idź ty do licha!· 
KOBIETA I: Mam syna - 26 lat. 

I już czas najwyższy ożenić się. 
Hektary jest. Sporo. I ma ~szystkie 
narzędzia, traktor. Narzędzia do ro­
boty. Wszystko. Kupili samoch6d, 
żeb prędz~j się ożenił. Ale .nie . ma 
żadnej dZlewczyny, bo gdZIe laka 
była to poszła do miasta. 

LISTONOSZ: Jednego razu sobie 
idę i roznoszę korespondencję, ale 
patrzę - dziewczyna. Zlecieli się jak. 

. . 
.- -
. . .-. . 

do śWięconej wody, bo wiadomo. 
No, napiła się mleezka. Ale co te 
mleko? Same mleko nic nie jest. 
Może winka troszeczkę! No, jak 
wypiła winka, pozostała tu jeszcze 
na dwa dni. Ale co z tego? Chci~ł 
Paweł i chciał Gaweł. Nie wiedzia­
la, kogo wybrać. Młoda, a on czter­
dzieści kilka. Biedak, się nastarał , 
dał jej, jak to się mówi, wikt na co 
d?,ięń - jedzenie i herbatę natu­
ralnie - pantofli zmierzył numer, 
kOSzuli, kupił jej sukienkę. Pobyła 
jakiś czas. ,.No - mówi - poczekaj, 
już niedługo przyjadę, to damy na 
te zapowiedzi". Jak się okazało, do 
dnia dzisiejszego jej nie ma, a już ' 
może trzy, cztery lata. \. Chłopina 
wygląda ... 

KAW ALER I: A cóż to teraz za 
dZiewczyna? Weźmie papierosa w 
zęby, piwkiem popije i na plażę za­
suwa. 

REPORTER: Ile ma pan już lat! 
KAW ALER II: Po dwudziestce, 

no ... 
REPORTER: A ile po dwudziestce? 
KAWALER II : Oj ... 
REPORT.ER: Drugą dwudziestk~? 
KAWALER lI: Oj ... 
REPORTER: Nie smutno -tak pa­

nu samemu? 
KAWALER II: Ojej. 

d 
REPORTER: Przydałaby sif! mło­

a żona. 
KA W ALER fi: Oj ... 
KOBIETA I: Kawalerów pełno, 

Co dom jeden jest. Starych, młod­
Szych i młOdych. 
~AWALER I: Powiem pani. Cho­

dZlł do jednej. Olugo. Chyba pół 

-

roku. Czarnulka, ładna była. Ale 
co potem? Jak się już chciałem że­
nić, p.ie chciała i nic z tego nie 
wyszło. 

KOBIETA I: Tu mieszka jeden. 
Ma 32 lata. W drugiej mieszka 
taki, 00 ma 42. W innej znowu stro­
nie ma 35 ... 

KAWALER I": Oj, pani, ja to już 
i mówić nie chcę. Każda taka sa­
ma. Miał ja nie jedną. Ale co z 
tego? Nie chcieli mnie. 

LISTONOSZ: Chłopcy na domiar 
to są nieźle zbudowani. Każdy ko­
żuszek sobie zaangażował ~ dwa­
dzieścia patyki , jak to się mówi. 
Ale wszystko jedno: jak ni ma po­
wodzenia , to ni ma powodzenia, no. 
Dziewucha jak poszła gdzieś na te 
SZkoły, to i nie wraca. 

KAWALER li: Nie ma z kim. 
Trzeba mieć jakiś dobry motor. 
Dobry motor ... 

LISTONOSZ: Już o motorach' nie 
ma mowy, bo to teraz tylko samo­
chód. No, może i Chciałaby jakaś 
dziewczyna tego... ale one boją się 
tej gOipodarkt jak ognia, bo trzeba 

_ robić! Każda wyuczona dziewucha 
przeważnie elegancko wygląda , to 
gdzie ona patrzy na takiego chło­
pinę· To nie są dawne czasy. 

jałt to będzie. Gospodarka jest nie­
mała ... 

KOBIETA I : Nie ma we wsi żad­
ne; dziewczyny, a po drugich wsiach 
to samo jest, co i u nas. 

KA W ALER I: Dowiedziałem się, 
że jest taka jedna panna, blondyn­
ka. Ale ona miastowa. Ona patrzy 
co: że ja brudny. Mówi: ręce za­
mazolone, twarde, paznokcie czar­
ne, i nie chce ze mną. Mówi: ja z 
tobą wstydzę iść! 
(Znowu przywoływanie kury i jej 

głośne gdak.anie) 
KA WALER III: Pnyjdę czasami 

do domu i pomyślę: by się przydała 
żona, ale nie ma L. i jakoś nie wy­
chodzi. Te dziewczyny nie nie myślą 
o zamęściu. Tylko tak sobie z wiat­
rem hUlają i... (wzdycha). 'Przy­
szedłby do d~mu, obiad by był u­
gotowany, podane w~ystko jak 
trzeba. Byłby dzieciak - pobawiłby 
się z dzieciakiem. A tak co? (zamy­
śLa się). Jak kto ma samochód, to 
jeszcze prędzej się ożeni, ale be·z 
samochodu, to gada: nie kawaler ... 

MATKA KAWALERA III: No i 
w ogóle dziewcząt malo. Nawet nie 
ma gdzie ię ruszyć po tę żonę. szu­
kać ... 

OJCIEC KAWALERA III: Zda-

KAWALER I: Mnie trzeba dziew- laby się d ziewczyna do roboty. Mło-
ezynkie takie: żeb krowy doiła , da. 
świń karmiła , kury macała, obiąd MA TKA KAWALERA III: A my 
gotowała , szykowała, domu pa- w szyscy jeszcze razem pracowal i. 
trzyła. (przt/wotu.je kury) Dzieciaki by odchowali , jakby mie-

KOBIETA I : W mieście ulice za- li (śmieje się) i byłoby komu to 
miata, i to dla niej dQbrze. A tu przekazać. I młodem byłoby lżej 
tyle jest ehłopców! Chodzą tylko, trochę. Tak to jest. (zamyśLa się)· 
popijają. Zeby panny do naszej w si dali o 

sobie znać! Chłopaków jest sporo. 
LISTOJliOSZ: Ta poszła tu, ta po- MieS2kania tylko podstroi m i będą 

szła tu. Ta na Horteksie, ta w Pe- wyglądać, czy gdzie jaka nie je-
weksie. To tam diabeł kusy, jak to dzie. 
się mówi. (śmieje Się) Skąd one KAWALER I : Potem już tak pa-
będą o wiejskiCh chłopakach myś- trzył, żeby była jaka bądź, byle 
leć? No, zachodzę do jednej rodzi- chciała zostaĆ na gospodarstwie. Ale 
ny: s.Ynek d.o pewnej sklepowej cho- one wszystkie takie same: lepszy p i­
dził . To i ona jego rzuciła. "Co ty jak, złodziej, byle z miasta. bez 
mnie tam na gospodarkę namawiasz hektar6w. Za takiego pójdzie. Zre-
- mówi - jak ja dwa i p.6ł patyka zygnowałem i już nie będę się że-
albo do trzech sobie zarobię". nil. Sam będę kury macał! 

KA W ALER I: Jak dowiedziała (Kawaler tagodnie nawołuje ku.ry) 
się, te ma).n gospodarkę, to mnie na- KAWALER IV (do panny, kt6rą 
wet znać nie chciała. Nie chciała zaprosił do domu): Ja żony nie 
mnie! Ale nadziei nie tracE:. Potem mam, sam jestem. Biedny jak ie­
chodziłem do sklepowej. Bardzo rota, ło. Patrzaj : i pierzyna jest, 
ładna. Podobała się, to jui i żenić (ona się śmieje ironicznie) i łóżko. 
się mial z nią. I też mi nic nie wy- tapczanik, 8 ja, o, pokażę tam. mo­
szło. No, ale ja jeszcze mam na- iesz wejśt, o, pójdziem na pok6j. w­
dzieję. baczy, jaki, ło. Ładny nawet, tak , 

KOBIETA I: Co to teraz za czasy (} (ona §mieje si~ szt/defczo). 
nastały? l Jak ja byłam dziewczyną, PANNA: Kosz jest dzisiaj. 
to pytali się: ile ma krów? Jak KAWALER IV: A? 
miał dllŻO, to dziewc2:Yllka chętnie PANNA: Kosz jest dzisiaj! 
szła. A teraz pyta się: Ile masz KAWALER IV: Kurtka mać, psia 
kr6w? Jak. powie pięć-sześć, to krew. 
m6wi: 1000, żeb on jedne miał kro:- LISTONOSZ: A za mną żona la­
wę ... Doić krowy, świni chować? _ tała. Ja nie był przystojny bar,.. 
MĄ2 KOBIETY I : Do nas teby dzo, ale leciała i tylkO pytała: kie­

przyszła młoda (wzdycha) i":v' r.l dy d asz na te zapowiedzi? A teraz 
dziewczyna , to miałaby jak w raju. to ni ma tego. Tu mamy nawet jed­
Ale co zrobić, kiedy bardzo tutaj nego takiego, który co sobotę leci, 
tych ""nien nie ma. Ja nie wiem. jakby mu. wiatrem popychał kapotę. 

Pytam się: dokąd ty lecisz? A on 
mówi: w Zarębach mam._ Widać za­
leży chłopinie, że tak często lata. 

KOBIETA II: Gdzie nie będzie 
chłopakowi zależało na dziewczynie, 
jeieli w domu silna rujnacja? Toż 
u nas we wsi prawie co drugi dom, 
a nawet i co pierwszy dom, jak nie 
ma tej kobieciny, sama rujnacja. Co 
Chłopak? Chodzi, zagląda. Ni tej 
krowiny ni ma komu wydoić, no i 
eo. Chodzi, zagląda, szuka - czy tam 
do innej wsi, ('-y do sąsiedniej. Trzy 
dni by siedział, aby tej kawałek ko­
bieciny do domu przeprowadzić. 

KAWALER II: Gospodyni trzeba 
szukać. Ciągnika nie mam. Krowy 
młode, mam dwie jałówki. 

(SkZep: starzy kawalerowie robią 
sk.ładkę) 

KAWALER V: Zrobimy winko? 
Stasiu, daj dwadzieścia złotych. 
Dołożysz dwudziestkę? 

KAWALER II: No ... 
KAWALER V: To zrobimy. 
SKLEPOWA: Proszę. 
KA W ALER III: DZiękuję. 

(Brzęk 3zklanek. bulgot rozlewanego 
wina) 

KAWALER VI: Zdrowie! --

KAW ALER II: No, niech będzie. 
Zdrowie! 

REPORTERKA: Co panowie bę­
dą teraz robić? 

KAW ALER II: Spać idę. 
KAW ALER Ul: Zona uciekła, no 

to co zrobić? 
REPORTERKA: Jaka żona? 
KAWALER lU: Przyszła żona ... 
SKLEPOWA: Każdy z nich ma 

żonę na strychu. Tylko tak sobie 
marzą'. Czasami gadają, żeby żon­
ka - byłOby czego do d~mu iść, 
a t.ak? Lepiej tutaj, w sklepie. po­
siedzieć. Bo tu koledzy są, jakaś 
rozrywka, towarzystwo. A do domu 
nie ma czego iść, nie ma do kogo 
wracać . (Zamyśliła się). Zawsze po 
te dwadzieścia na te wino mają ... 

(Bulgot rozlewanego wina do szkla-
nek) 

KAWALER II: Proszę! 
SKLEPOW A: Tu niejeden tak so­

bie czasami westchnie: oj, żeby by­
ło do kogo wracać, żeby było z kim 
tak porozmawiać, byłoby inaczej. 
Nie przychodziliby, nie piliby. Oni 
czasami już nawet się umówią, że 
w niedzielę tam i tam do tamtej ja­
dą, gdzieś sobie się wybiorą. No, 
ale później, w poniedziałek, wraca­
ją jacyś tacy, trochę przygaszeni. 
Widać coś im nie wyszło. 

KAWALER IV: Nie popadło tak, 
:reb się ozenić . I tak pl'zezyłem swo­
je młode lata Nade~li starse. P6ł 
wieku było cięzko, tera mnie bar­
dzo dobrze juz. I juz mam lat sie­
dymdziesiont ctera, panie święty. 
Tylko prosę o ... o sceńśliwe śmierć . 

A~A BORODECKA 
Fot. GABOR LtlRINCZY 
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sport 
P rzed pięcioma laty dałem się 

omamić łomżyQsiUm władzom 
oświatowym i sPortowym, któ-

re roztoczyły przede mną wizje:, 
świetlanej przyszłOŚCi dla piłki siat­
kowej. "To nic, że na razie baza jest 
skromna, ale za rok rozpoczynamy 
budowę hali sportowe-j, a najpóźniej 
z~ dwa lata - budowę pł)"Walni." 
Zjechałem do Łórniy i r~zpocząłem 
pracę 'W szkole sporiowej (SKola 
Podstawowa nr 3). Ulokowano nas. 
z żoną i trzyletnim ą.nkiem. w po. 
kaiku buray nr 1. 

Nie zraźając się warunkami, 
wspólnie z żoną prowadzilem zaj~ 
oia w trzech klasach sportowych 
szkoły, a dodatkowo zajmowałem 
się spra wami bę-dąc3UDi rw gestii za­
stępcy dyrektora ds. sportu, ponad­
to pracowałem w MKS ,,zona" ja­
ko trener drużyny siatkal'ek. "Z,o­
rza" miała ściśle ' współpracować ze 
·zkołą. W międzycz~ie przez szko­
łę przewinęło się kil11m nauczycieli 
wychowania fizycznego; piszę "prze­
winęło się", bo polityka kadr{)wa 
władz oświatowych, delikatnie mó­
wiąc. była niewłaści.wa. 

PrzebOjem dochodziliśm;y krajo­
wej czołówki młodziczek i młodzi4 

kÓw, W konfrontach z zespołami 
"Sarmaty" Warszawa (.trz.ykrotny 
mistrz Porski młodz,iczek), AZS 

t RUCHU ZW~ĄZKOWEGO 

co mole 
kierownik 

W różnorodnej struktun:e orga­
nizacyjnej przedsiębiorstw, spół­
dzielni, organizacji społecznych, u­
rzędów, czę to pow taje wątpłiwośe, 
kogo należy uwai~ ~ kierownma 
zakładu pracy. 

Co zatem rozumie sitr pod poję.­
CIem .,zakład ,pracy"? Kodeks pra­
cy" określił (ar t. 3). źe "zakladem 
pracy jest jecin ostka O'1'oanizaC1l3na, 
zatrudniająca prMowników, chotby 
nie poslOdala osobowości prawnej_ W 
szczególności zakładem proc"y j'ell>t 
przedsiębiorstwo państwowe, urzqd 
Tub in na państwowa jecin ostl~a M­
ganizacY1lfa, spółdZie lnia, orgalliza 4 

c}a spoleczna"_ Przepis wka.zu}e 
więc na dwie cechy Charakterystycz­
ne: wyodrębnienie organizacyjne ł 
zdolność zatrudniania pracownikÓw. 
Pierwsza nie jest wyraźnym kry­
terium. gdyź np. WY<Jdl'ębnienie 01'4 

ganizacyjne o różnym zakresie po­
siada wiele zakładów będących fi­
liami przedsiębiorstw. Wówczas n,ie 
zawsze wiadomo, kión'l z ~ostek 
może być uważana za ltakład Ina.­
cy Natomiast rupełnie ~raźnie 
można określić zakład pr~y wed­
ług drugiego kryterilam, Z'a-kladem 
pracy jest taka jednostka organiza­
cy jna, która ma p-rawo zaklid.Aiania 
i zwalniania pracowników, p~zy e~ 
musi ono wynikae :ole $tatut~ orga­
nizacyjnego tej jednorlki, a nie :z 
upoważnienia jednoa&i !Wld;zędnei. 
Należy tu wyraźnie o<kQżnie sytua­
cję, kiedy takie p~awo zostało przy­
znane z upoważnieoia orpnu wyż-

Parę 'la t tern\! - wojewód2lka lUZ 
- Łomża doczekała :Jię komunika­
cyjnego uhonorowania: wspaniałego 
wielopasmowego skrzyżowania, wy­
posażonego w sygnal~cję ŚwieUną. 
Gdy zabłysły kolorowe lałmpy, za­
lśniły na asfalcie białe linie i strzał­
ki - powiało wielkomiejskim roz­
machem. Wielu obserwatorów tego 
osiągnięcia inżynieriJ drogowej po­
woli zaczęło przekonywać się do 
awansu powiatowego miasta i snuć 
dalekosiężne marzenia o potężnej.e 
aglomeracji, Wprawdzie sceptycy 
sarkali na brak, planowanych po­
czą tkowo, podziemnych przejść dla 
pieszych, z których budowy zrezy­
gnowano, wynajdowali drobne nie­
doskonałości, np, brak symetrii prze­
jazdowej, lecz. chcąc nie chcąc, mu­
sieli uznać wyższość nowego skrzy-
7.owania nad starym. Stare było 
przysłowiowym wąskim gardłem 
dla pojazdów, stwarzało poważne 

ni,e dajmy siq omam ·'C. 
AWF P.omań, "Cbmych" SłupBk, 
.,Ged"ni1" Gdańsk, MKS ,'pałaCu" 
Bydgoszcz il "Warmii" Olsztyn, na 
turnie.ju w rokl1 1980 w.ywalczyliśmy 
ckueie miejsce. Nie muszę dodawać, 
że zespoły. które wymieniłem, to 
znane w 1Iraju tlrmy. 

Rewelacja ubiegłol!OCZReJ sparta­
~1 młodzieży - z~p6ł chłopców 

. - to nut wychowaokowie, a fakt, 
te woiew6dzlwo łomtyfls.kie posia­
da obecnie dwa zespoły kobiet w li­
dze międeywojewódzk.iej i jeden ze­
sp6:ł męski, też jest zasługą nauczy­
cieli &koły Podstawqwej nr 3 w 
~mq-
Już po wo1l1u pracy pojawiły się 

pIerwsze większe trudnośoi. Oka\·l­
ło się, że na niczyją pomoc nie moż­
na liezye. Szkołę pozostawiono sa­
mą sobie .ze 'wszystkimi kłopotami: 
7lałatwianrem sal do treningn, zaku­
pem sprzę-tu i organizacją zawodów. 
Ws;z;~tkie te sprawy spadły na bar­
iki na uczycłeli, którzy ponadto mu­
sieli tłumaxzyć &ię przed rodzica­
mi, a co gorsze - i przed uczniami, 
z teg.o, że obóz został źle przygoto­
wa~y', a posHki spożywane w me­
właSoi-wych warunkach. Laury i 
zaszczyty z bierali działacze ze Szkol­
n~o Zw.ią.zku Sportowego, k,tórzy 
r6wnież ustalali. terminy spotkań i 
.dob1er.ali przeciwników. 

sz.ego swzebla. W tych przypadkaeh 
5iex:owtitlk podpiSUje umowę o pra­
cą dla zat1;udnionego, zaznaczając to 
Wył'Qanie słowami: "z upoważnienia" 
JW, w~jewotty. Osoba je podpiSUjąca 
nie jest wi-:c kierownikiem zakła­
d~ p~aey. ~lłł nim organ udaielaj~ 
~, ~watnienia, 

KmROWN'-1K ZAKŁADU 
A ZAKŁADOWA ORGANIZACSA 

ZWIĄZKOWA 

Różne przepiay przewidują 1'6ł­
Be rol'Eny wIłpóldziałania między kie­
l!ow.b.ikłem a organami związków za­
w<>dowych. Aby właściwie je Iłto­
so~ bzeba dokładnie interpret0-
wat pojęaie uiywane przez lio­
deks. POlitaram się je pr~yb1iżyć... 

1. Z g·o d a r a d y ~ a kła d o .. 
w e.J Jest konieczna prozy r~7.wią­
zywani\1 umowy o pcacę r kobiet~ 
w 6ą~y tart. l7!f § 1 kp). Ro:zwią­
~ie \:lRlOW.Y o pracę bez wypo­
wiecnenia z członkąnu rady zalda­
dowej wymaga zgody bezpośrednio 
ru.dr.z,ędnej mstaneji związkowej 
(.ari. 5,2- § 4). 

pr.z.y·jęta w tych przypadkach f OJ'­
ma "zgody" nakłada na kierownika 
zakładu obowiązek wcześniejszego 
wystąpienia do związku zawodowe­
go o apl'oba~ zamia·ru. stanowis­
lio związku muS'i być wyrainie 
spre~;rowaRe. Nie może być ,uzna­
Ne za zgodę milczenie rady zalda.­
oowe.j , Gdyby w takim pr.zypadk:a 
POzwi~aRo um~, pracownikowi 
prz:vsłlł~wal~ roszczenie o prz,"· 
wró~enie do pracy. 

Jest_ jeszeze jeden wymóg: o za.­
miarze w}'powiedzenia umowy o pra­
cę lub niektórych jej .warunków kie­
ro.wntk - zakładu pracy ma obowią­
zek zawiadomii radę zakładową 
przed terminem zamierzonego wy­
powiedzenia - i to na piśmie. Mu­
at ponadto pode~ przyczynę -wypo-

załl'oż~nie dla bezpieczeń~twa ruchu, ' 
słowem - obiektem godnym najso­
<%y.&ta%yeh epitetów. 

Przebudowane 5k:rzyiowanie wro­
sło na stałe w pejza~ mli.asta, a pła­
tająca pSikus,. sygnalizacja zdążyła 
zyskać sobie pieszczotliwe miano 
"d)'lSkotekń". Złośliwi utrzymują, iż 
takli węzeł komunikacyjny potrzebny 
był tu po to, by przygotować łom­
żyński~h kierowców i pieszych na 
wypadek niespodziewanego znalezie­
nia się w Warszawie. 
Radości łomżynian kilka tygodl i 

temu położono kres. Autobus, który 
uderzył w jeden z sygnalizatorów, 
pozrywał ,kable, "dyskoteka" zamarła 
na dobre: Wid~k ten stale bulwer­
suje bywalców skrzyźowania ulic 
S~ierczewskiego i Arrnii Czerwonej, 
Mało kto jednak wie o trudnych -4o 
pokonanła przeszkodach w ożywie­
niu sygnalizacji. Jest ona podłączo­
na do miejskiej sieci energetyoznej, 
a więc podlega takim samym, jak 
my wszyscy, wyłączeniom dopływu 
prądu. A ponadto jeszcze jedna cie­
kawostka: w Łomży jest tylko je­
den konserwator tego typu urzą­
dzeń, lecz w ~kresie uprawnień m ::! 

Zacząłeąl przy rM:nych okazjaeh 
wyrażać swoją dezaprobatę dla po­
czynań działaczy. Wtedy okazało się, 
że llIie pasujt: do "koncepcji". Prae­
stano więc zapraszać mnie na na­
rady i zebrania, a następnie pozba­
w.iono funkeji trenera siatkarek w 
klubie. 

W ubiegłym roku nastąpiły w 
&zkole zmiany kadrowe. Dyrektorem 
został M1ee-z)'WIław Jar-ząbek - sym­
patyk sportu, a na stanowisko In­
Spektora Oświaty i Wychowania po­
wołano b.yłego nauczyciela wycho­
wania fizycznego, Michała Jednacza. 
Szło nowe, ale echo wydarzeń sierp­
niowych znalazło odbicie w Łomży 
dopiero w styczn.iu br., i t{) w zniek­
ształconej formie. We wzajemnym 
rozliczeniu się sięgano do dziwnych 
argumentów. Na jednej z narad za­
jęto się s1Jkołami sportowymi, a ściś­
le mówiąc - ich likwidacją. Za naj­
ważniejszy argument przyjęto brak 
bazy, Zaciekłym rzecznik.iem likwi­
dacji szk6ł okazało się Kurato-rium 
Oświaty i Wychowania w Łomży, a 
więc instytucja, na której wniosek 
przed pięcioma laty wOjewoda po­
wołał te szkoły do życia! W dysk.,­
ijH prym wiedli urzędnicy, zabrakło 
w niej natomiast szkoleniowców, a 
więc lud~ bę-dących najbliżej proq­
lem6-w szkoły. 

wiedzenia umowy. Rada zakłado­
wa natomiast może w \erminie 5 
dni od doręczenia pisma , zgłosić u-' 
motywowane zastrzeżenia, jeżeli uz­
na, że wypowiedzenie jest l1ieuza­
sadnione. Wówczas zakład pracy 
może przedstawić spr.awę prze­
wodniczącemu instancji nadrzędnej. 
Zas-trzeżenia rady zakładowej, na. 
wet uznane przez przewodniczącego 
nad1'zędnej instancji związkowej, 
maj1\ jednak charakter opiniodaw­
czy i nie wpływają na skuteczność 
WYpowiedzenia, Są jednak brane 
pod uwagę przy o~enie zar,adności 
wypowiedzenia, dokonywanej przez 
organa rozstrzygające spory pracow­
nit:ze. Niezachowanie zaś wyżej opi­
sanej formy zawiadomienia rady 
zakładowej powoduje w konsekwen­
cji pr-~yw1'Ócenia pracownika do 
pracy. 

2. O p ł n i a l' a d y z a kła d o­
we j wymagana jest przy: 

- rozwiązaniu umowy o prac~ 
bez wypowiedzenia, , 

- przyznawaniu nagród! wyrM- · 
Rień, 

- wta.laniu planów urlopów. 
W przypadku rozwiązania umo­
~ bez wypowiedzenia tryb opinio­
wania jest wyraźnie określony przez 
pl'aWO, KieFQwnik zakładu pracy ma 
obowiązek zawiadomić radę zakła· 
dową Ba piśmie, uzasadniając roz­
wią~nie, a rada zeldadowa może, 
w ciągu 3 dni od zawiadomienia, 
wyrauć swoją opinię. Milczenie ,ra­
dl' zakładowej n8ie.ży odczytać ja­
ko brak zastrzeień do decyzji. Tak­
że opinia negatywna nie pozbawia 
kierownika zakładu m02łiwości' roz­
wiązania umowy. Nieuwzględntenie 
opinii nie wpływa na ważno* roz.­
wiązania umowy, ale jest OBa brana 
pod uwagę prz..y rozstrzyganiu spo­
ru o pr~ywrócenie do praq-. Il}'­
gor łen jest jednak osłabioU7 przez 

i cud. 
on,;. cz:yszcZ6lJ.ie styków oraz wymia. 
nę zużytyeh tarówek. Każda nie~. 
bardziej skomplikowana awaria wy­
maga ubłagania pewnego warszaw­
skiego przedsiębiorstwa o delegowa­
nie kompetentnego fachowca, a rze­
czone pmedsiębiorstwo nie kwapi się 
zbytniO do rozświetlenia naszego 
skrzyiowania-rodzynka. 

Oprócz sygnalia:acji świetlnej służ­
bom drogowym nie brak i innych 
·kłopotów. Przysparza ich szczegól­
nie obowiązek utrzymania w jakim 
takim stanie oznakowania dróg. Bo, 
nie w.iedzieć czemu, znaki dragowe 
mają wielu wrogów, którzy nie pliZe­
bierają bynajmniej w środkach. 
Doskonałym obiektem ich. agresji 
były swego czasu podświetlane zna­
ki, które, bezlitośnie bite, zniknęły 
całkowicie, Blaszane także nie 
wszystkim . przypadają do gustu, o 
czym świadczą ich liczne zmasakro­
wane szczątki, 'napoty!tane w rowach 
czy koszach na śmieci. Być może 
barwy znaków raziły jakichś "este­
tów", zakłócały im doskonale szary 
obraz ulicy, 

Wreszcie słów kilka o "chochliku" 
drogow'rm, który czasem przer! n ie-

Cncę Zdl~v. ' .. . " .. ~ __ _ .. _'" 

w imieniu. własnym i moich kol;" 
gów, nauczycieli wychowania fizycz' 
nego, że kategorycznie żądamy, ab; 
raz na zawsze przestano deCYdOwać 
o naszych sprawach bez nas. Jesteś • 
my realista~i, i z~ajemy sobie SPra. 
wę z trudnoscI, Wiemy zatem, że nie 
wyrosn!\ nam, jak ~rzyby po desz. 
czu, obIekty sportowe, bo nie sPI'zy 
ja temu obecna sytuacja gOSpodar: 
cza kraju. Mimo to opOWiadamy Się 
za utrzymaniem szkól. sportoWYCh 
chociaż :przychodzi nam pracować W 
bardzo cięloich warunkach i w róż. 
nych godzinach, również w dni wolo 
ne od pracy. Robimy to kosztem ży. 
c·ia r,9dzinnego i własnego zdrOWia 
Nie możemy jednak dopuśoić do za~ 
przepaszczenia naszego dotychczaśo. 
wego dorobku. W warunkach łom. 
żyńskich jedynie sport szkolny ma 
rację bytu, dlaczego więc finansUje 
się sekcje i dyscypliny o wątpliwej 
przyszłości? Historię robienia na si. 
łę boksu znają doskonale wszyscy. 
Czy tak trudno zdecydować się na 
roZWiijanie innych dyscyplin, mają. 
cych w Łomży bogate (jeszcze przed. 
wojenne) tradycje, jak chociażby 
koszykówka czy (z okresu POwojen. 
nego) pUka siatkowa? 

Chciałbym, aby przed podjęciem 
osta teczne; decyzj.i wszyscy. zainte. 
resowani odpowiedzieli sobie na po­
wyisze pytania. 

MmOSŁAW . SKAWSKI 
trener II klasy piłki siatkowej 

e P6 

art. 62 kp, zezwalający na uznanie 
za skuteczne rozwiązanie umowy 
nie skonsultowane z radą zakłado. 
wą, jeżeli było ono uzasadnione, W 
sumie ochronę związkową pracow. 
mka przed rozwiązaniem umowy 
bez wypowiedzenia należy uznać za 
niezbyt mocną. . 

Opiniowanie dwóch pozostałych 
spraw nie ma okreŚlonego trybu. 
Przepisy nie przewidują też żad· 
nych skutków Związanych z nieza. 
chowaniem wymogu konsultacji. W 
drastycznych przypadkach powinny 
jednak spowodować interwencję or· 
ganizacji związkowej w jednostce 
nadrzędnej danego zakładu pracy. 

3. D z i a ł a Jl i e w p o r o z u· 
m i e n i u z radą zakładową okreś' 
lają: art. 98 § 6 kp - regulujący 
tryb postępowania przy sprostowa· 
niu opinii, art. 112 kp - określają· 
cy tryb rozpatrywania sprzeciwu od 
decyzji o. nałożeniu kary porz-ąd· 
kowej , art. 131 § l kp - regulujący 
tryb ustalania rozkładu czasu pra­
cy, art. 251 § 2 kp - ustalający tryb 
powołania ' komisji rozjemczej w za· 
kładzie pracy. We wszystkich tych 
przepisach jest sformułowanie "w 
porozumieniu z radą zakładową", 
OZAacza to -po prostu osiągnięcie 
wspólnego stanowiska - kierownika 
i xady "Lakładowej, Gdy zdarzy się, 
że kierownik na własną rękę po­
dejmie decyzję o utrzymaniu kary, 
uznaje się ją za nieskuteczną. O 
jej uchylenie należ·y wystąpić do 
jednostki nadrzędnej nad zakładem 
pracy, ' a nie do organów powoła· 
nych do rozstrzygania sporów. 

Szerzej zagadnienia te omawia 
Gerard Bieruek w artykule "Formy 
współdziałania z radą zakładową " 
spra .... ach pracowniczych", zamiesz... 
~ZOfl)IIIn w I,Nowym Prawie" 3176. 

dr HALINA SESIUEWJCZ 

bezpiecznym zak~tem w pra.wo .­
mieśei Ulak ootrzegający przed .­
krętem w lewo aB>o odwr6et drogo­
wskaz o 180 stopni. Dla mego '!At­
wan.ie odblaalkowej foHl. ze słupó'tY 
przydr<YŻnych to pesłlpl, je nit 
W;rpomnę o lampfe OŚWietlającej no· 
cą mle)sce robót na je21dnL 

Autora . takich pomysłów określa 
się mianem "chuligana", .. wandalA", 
ale termmy te nie odda'ją w pełni 
istoty sprawy. Wandalem natywa­
my przecież łamiącego ławki i dep­
czącego trawniki, zaś ani połamana 
ławka, ani zniszczony rzieleniec nie 
bywają przyczyną tragedii na dro­
dze, 

Nie ma co wszczynać sporu Q a­
dekwatność epitetu, gdy łdzie o 
zwalczenie groźnego !Zjawiska. Nad 
użytkownikami dróg wisi przeciet 
groźba wpadnięcia do . wY'kopą-wid­
ma czy zjechania z jezdni w wYn~u 
czyjejś bezmyślności. Z pewnością 
dstnieje .. możliwość jej wyeliminowa­
nia, lecz wymaga to zaangaż<ywania 
nas wszystkich, nie zaś tylko nieliCZ­
nych, biorą<!ych za to pieniądze. 

W odpowiedzi na własny apel od 
dziś juź zaczynam pilnować znakóW 
stojących w pobliżu mego domu. 

!"V1:lT»~Y DROGOWSKAZ 
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• Cz.WARTEK 11 MARCA 1111 R. 
PROGRAM J 

6 00 TTR RTSS - chemta, lem. n. 
6'30' TTR: RTSS - bioloCia, sem. II. 
8:10: PrzysPOSObienie obronne, Id. VIII 

i l lic:. ..... fi ,sS .Język polski, .... V • 
li 65 Nauka o człowieku, kl. VIU. 
12'50' .Język polski, kl. I-IV lic. 
13:30: TTR, RTSS - Ilzyka, .gem. IV. 
14.00. '.i'TR, RTSS - geografia, tern. IV. 
14 30 TełeWlzJa w sprawie millard6w. 
15:2Ś: "Decyzje piętnalltolatk6w". 
15.55. ObiektyW. . 
16.15. Dziennik Tełewu;yJny. 
16.30. Czwartek TDC, m. in. "Był IIObie 

CZłowiek". 
17.30. Magazyn motoryzacY!DY· 
1755. Telewizja Młodych przedstawia-

CDN: "Młodzi na wsi" (2). 
18.ZO. Majlazyn lotniczy. 
18.so. Dobranoc. 
19.00. Sonda - .. Ostr~eknle". 
lI.lO. Dziennik Tełewi~",BY· 
20.10. "Misja" (1) -fUm a_ueyja}' TV. 

w reź. Pawia Komorowskie.o. 
21.05. Pegaz. 
21.55. Mózg - ,,zwter~adlo Ilun}'''. 
U.30. Dziennik TelewIzyjny. 
U.45. Telewizja wIpraWie młlłarłl6w. 

PROGRAM II 
10.00. Popołudnie Przycod)' i Podr"~ 
11.30. Poradnik Działkowca. 
15.55 • .Język rOliyjski (ZZ). 
141.25. Język francuski (22) •. 
17.00. Poradnik n:dałkowca. 
17.30. Popoludnie PrzygOdy I POdr6ł}'. 
1'.30. Dziennik TelewizyjBY. 
20.10. NURT - język pOl5ki. 
%0.40. NURT - porozmawiajmy. 
21.10. 24 Godziny. 
%1.20. Wieczór Filmowy - "Wielogłos" J 

Kino Faktu: Dżiga Wiertow. 
2%.40. NURT - matematyka. 
23.10 • .Język rosyjskI (22). 

PIĄTEK :>.O MARCA 1181 ... 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, sem. IV. 
6.30. TTR, RTSS - ceografia. sem. IY. • 
9.00. Program dla kl. nI: "Wrocław ~-

ty oad Odrą". 
8.55. Program dla kl. IV - "W Pozna-

niu"' . 
U.oo. Wychowanie obywatelskie, kl. vn. 
12.50. Geografia, ki. VIII. 
13.30. TTR - hodowla zwlerz~t, sem. n. 
14.00. TTR - upr.awa roślin, sem. II. 
15.05. Redakcja Szkolna zapowiada. 
15.20. NURT - praca-technika. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik TeleWizyjny. 
16.10. "Piątek z Pankracym". 
16.55. "Dzień dobry w kręgu rodzinyH. 
17.20. " Pod jednym daChem" (\G) - "Sta-

. nica wędkarąka" • . 
18.20. "Wykrzyknik". 
18.35. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. TeleWizja Młodych 'przedstawla­

CDN: "Młoda wieś" (3). 
U .JO. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Mistrzostwa świata w hokeju Da 

lodzie: Rumunla-Polska. 
21.95. "Listy o cospodarce". 
%1.5G • .,0 ulicy, ludziach i walize.H 

piosenki AndrzeJa SIkorowsklego. 
22.40. DZiennik Telewizyjny. 

PROGRAM II 
10.00 ... Pod jednym 4aehem"(lł) - .. Sta­

nica wędkarska". 
10.45. "Gwiazdozbiór" - Zbign.iew Za· 

pasiewlcz. 
11.35. "Nieznani bohaterowie" (I) - film 

sensacyjny KRLD. 
14.00. Mistrzostwa świata w hokeju aa 

lodzie: Rumunia-Poiska. 
16.25. Język francuski (22). 
16.55. Język rosyjski (22.). 
17.30. Kino "Obieżyświat". 
18.08 . "Dokąd zmierza mały teatr?" 
18.25. "Stopklatka" - filmy sensacyjne 

TVP. 
19.30. Dziennik Telewiz)' jny. 
20.10. "Nieznani boha'terowle" (I) - IUm 

sensacyjny KRLD. 
2U5. 24 GOdziny. 
21:15. "Gyvlazdozbiór" - Zbigniew Za­

naSlewlcz. 
22.05. Studio Kwadrans - "Jak kupl~ 

meble?" 
22.25. Język francuski (U). 

. OBOTA 21 MARCA U81 11.. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - hodowla zwierząt, sem. J'I. 
6.30. TTR - uprawa rośHn, sem. n. 
7.00. TTR - hodowla zwierząt, sem. I"'. 
7.30. TTR - uprawa roślin, 51'01. IV. 
10.~0. Mistrzostwa !lwiata w hokeju _ 

lodZie: Szwajcaria-l"olska. 
12.25. Studio 2. 
18.50. Dobranoc. 
15.00. Studio 2. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Studio 2. . 

PROGRAM II 
12.25. Studio 2. 
IS.30. Dziennik T.lewlzyjny. 
20.10. Studio 2. 

NIEDZIELA 2t MARCA lm Ił . 
PROGRAM I 

6
6

.00. TTR - hodowla zwierząt, sem.IY. 

.30. TTR -:- uprawa roślin, lem. IV. 
7,.00. TTR, RTSS - "Wiedza nasz" nall-

są '. .. 
d '1.40• NOwocze5noś~ w elom u l słl3'ro­

Ze. 
8.10. Emerytury dla rolników. 
8.20 . ., Telewizjada" . 
9.00. Teleranek, m. In. nIM "OroMtaH ~ 

- ., 'l'ylkQ Kaśka". 
10.20. Antena. 
10.45. "Ginący świat" _ "J[arHowlske 

w !l7.l1n ~li" . 
11.łO. Dziennik Telewizyjny. 

., 12.08 • .,Gdy się powiedzIało a ... " - pro­

... r~tl\ Redakcji ROlnej. 
12.30. Poranek symfoniczny WOSPRIT. 
13.30. Tvlko w Niedzielę. 
1~ .3S. Wiersz dla ciebie. 
l. .40. Giełda pomysłÓw. 
'~.O~ . .,1»1'?;y~ody SIndbada" . 
:. 10 ... Szlaki kultury pOlskiej". 

,ri;"~' "R,t!2erwaty bez granic" - "Pre· 

" 15.
t
·J5. AUkCja na rzeC'l. Muzeum Kary­

~ 'l"'y . 
1': ~~' !>nortowa Niedziela. 

•. .~ O . • ,'>fl'l1sieur Verdeauc" - NIm Char­
. ~:~ rh'llll;n3 z 1947 r. 

~ () "'olitvce. filozofii i nie tvlko ... 
.. ···:0 "'''' oTynka. -

. 

25.03.19811 

a.SG. Dziennik Telewizyjny. ,-
20.10. Wiersz dla ciebie. 
20.15. ',,Anna Karenina" ('). 
U.lł. Finał aukcji _ - rzec:. Muaeam 

Karykatury. 
21.30. Sportowa Niedzi.la. 
U.IO. "Narodziay cwlazcly'l" 
22.40. "OgrÓd ziemskicb roakolz," - Im-

presja tilmowa. ' 
U.5O ... ,Jaki naprawdę Jutem". 
~3.25. Wiersz dla ciebie. 

PROGRAM U ..25. "Krótkofalowe," - ~o ... a .. woJ-
Ikowy. 

10.00 ... Misja" (1). 
10.55. Sportowa Niedzi~ła. 
U.55. Przebo.le-..,'ycodnia. 
15.00. "Fleur Lalontalne" (I) - fUm ...... 

NIlD. 
15.40. "Tuzin" - łeleturJlleJ. 
17.25. TeałT Telewiz-ji - S1aai"aw WY-

Ipiański: "W,s.le". 
11.3'. Dziennik 2:.1.wi.yJDY. 
•• 10. "Z piosenk, plIlU Bruy"c". 
11.15. "Tw6rea i Je.o IIslełe" - .... 

Paul "Ub.lłl. 
22.". "Cóżeś ły H »lI:nł" - poł'lIS Al_ 

falłularllY w l'H. Tacle"IH 1l1ja'llńeJo. 

PONIIlDZIAŁBK ta MAaGA 1tł1 •• 
PII.OGRAM l 

n.M. TTR, RTS! - ksyk pokld ..... 
Ul. 

U.". TTR, RTSS - wlk .. 6w!lł _to. 
dyczlle, sem. lU. 

14.30. Szukamy prOd\lCeDta. 
15.30. NURT: praca-technika. 
15.i5. Obiektyw. 
U.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Zwierzyniec. 
11.55. Klimka Zdrower;o CZIo"'1eka. 
17.15. ,.Czterej pancerni I pies" (M) 

"Kwadrans po nieparzystej". 
U .10. Program publicystYealY. 
18.3S. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Szukamy producenta. 
18.05. Echa stadion6w. 
U.30. Dzienik Telewizyjny. 
20.18. Teatr Telewizji - So'okle~ ,.AD. 

tygona" w reż . .Jerzer;o Gr~. 
21.35. Mistrzostwa świata w bok.Ju aa 

lodzie: Polska-Norwegia. 
22.25. Horyzont - "Czy istnieJ~ Pr"y .... 
22.55. Dziennik Telewh;yJny. 
:3.10. Szukamy producenta. 

PROGRAM II 
10.00. Klinika Zdrowello C:dowleka. 
10.20. " Wlasna wina" - fUm TVP. 
11.05. Studio Bis. 
13.50. Mistrzostwa świata w bokej. .. 

lodzie: Polska-Norwegia. 
16.15. Język niemie.cki (23). 
lG.40. Ję-~yk angielski (lł). 
17.15. "Ochotnicy" - film Aadue-ja Iw­

Ci • 
17.40. GośĆ Studia Bis. 
11.45. "Dzień karawany" - nim lIarka 

Piestraka. 
11.10. Go ć Studia Bil •. 
18.20. "Zycle codzienne" - IUm Młroala-

wa Gronowskiego. 
11.56. GoŚ/! Studia Błs. 
lt.3ł. Dziennik Teiewizy)n,.. 
20.10. Gość Studia Bis. 
%0.20. "Dokument dla syna. Powr6ł aa 

miejsce wypadków" - film Macieja S.a­
mowskiego. 

21.10. Gość Studia Bis. 
!:t.20. " Ballada o Janie Nowaku" - we· 

por tai Franciszka Trseciaka. 
21.f~. Gość Studia Bis. 
21.50. "Hehl Pacewiczówna z Zall.o· 

rz&n" - film Tamary Sołoni.wiCII. 
22.20. 24 Go·dziny. 
22.30. "Wlasna wina" - film TVP w H ­

tyserii Wiesława Helaka. 
23.15. ,Język niemiecki (II). 

WTOREK Ił MARCA 1łłl ... 
PROGRAM I 

'.00. TTR, RTSS - Ję-zyk polski, lem. U. 
'.30. TTR, RTSS - wskazówki meto­

clyczne, seUl. II. 
'.55 . .Język polski, kl. II Iłe. 
13.30. TTR. R1.'SS - Język polski. Hm. 

IV. 
14.08. TTR, RTSS - matematyka, Hm. 

IV. 
14.30. Telewizja w _prawi. miUar~ 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik TelewlzYlnY. 
16.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
16.55. Polska Kronika Filmowa . 
17.05. Dom i My. 
17.20. "Struś Pędziwiatr pnedtrł&wła"'. 
17.40. Interstudio. 
ll.~. Telewizja Młodyeb - CDN. 
11.50. Dobranoc. 
U.08. Telewizja w spraw1t mUlard6w. 
U.05. "Swiadkowle". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Słodki dom" - dramat psycbohl­

r;iczny prod. francusko-bel~flłdeJ. 
21.45. Mistrzostwa świata w bok.,.. .. 

lodzie: Japonia-Polska. 
U.li. Forum ekonomltrt6w. 
12.55. Dziennik Telewizyjny. 
U.10. Teiewizja w lIłIuwie miłludlJw. 

PROGRAM n 
18 .... Misuzostwa świa'a w 1Io~ .. 

lodzie: .Japonia-Polaka. 
15.15. lęzyk niemiecki (Ul. 
15 .• 0 . .Ję'Zyk anr;lel.ki fI". 
U.IS. Sekrety Kina. 
Hi.55. "Cala naprzóel". 
17.25. Szkiełko l Ok... • .... ". po-

pularnonaukowy. 
18.25 • .,Tak u.y Inaen;)". 
II.3/). Dziennik Telewizyja? 
20.10. Wtorek MelomaDa. 
21.16. H Goclzin.y. 
21.a . .,Bez receptt' - _moW? • .,.~ 

chowaDlu. 
21.55. PUm}' A.ndu.,. .a~ -....... 

at_a". 
21.21. lta,.k aaa1e1e1d ~ • 

SRODA • "A.CA lłIl •. 
PROGRAM I 

U,. TTR. RTS' klł~ pollllll. ... 
IV. 

'.30. TTR, .Td - .a'.ml..yll., Hm. 
IV. 

I .... Chemia, kl. -vm. 
(MO. Plzyka, kl. VI. 
n.30. N'UIlT - matematyka. 
i3.". Telewizja w aprawie miliardn. 
13.30. TTR, RTSS - ftzyka,.Ił!IIl. fi. 
14.00. TTR, RTSS - chemia, lem. fi. 
H.31I. Program dla PGK-ów - "Orlanl-

'lIacJa term zwierz~t futerkowych". 
15.00. Mecz piłki notnej: PoIska-Rumu­

nia. 

15.4 Dziennik Telewizyjny. 
16.00. Polska-Rumunia, II połowa. 
lli.50 . .. Michałki". 
17.15. "Dzień dobry w kręgu rodziny". 
17.50. "Swiat" - konfrontacje. 
18.15. Turystyka i Wypoczynek. 
18.40. "Maszyny I urz~dzenia". 
11.50. Dobranoc. 
19.00. Camerata - ma~azyn muzyczny. 
19.30. Dziennik TeleWizyJny . 
20.10. TWÓj Współczesny: "Dawne dłu-

gi" - radziecki film Obyczajowy. 
21.40. XYZ, cz. I. 
22.10. Dziennik Telewizyjny. 
22.25. XYZ, cz. XL 
U.55. "Maszyny i urządz~nia". 

PROGRAM II 

10.30. TWóJ Współczesny: .. Dawne dłu · 
gi" - radziecki film obyczajowy. 

15.45 • .Język angielski (16). r" 

16.15. Język angi e!slH (23). I.f' 
16.50. Program morski. 
17.20. "Kangur" - węgierski film ohy · 

czajowy. 
19.30. Dziennik Tel" ,vl.lY .m) 
20.10. Antykwariat - .. Klejnoty drultar . 

skiej sztuki". 
20.40 • .,Ocalić od zapomnienia" - .. W -

cieniu MariaCkich wież" . 
21.10. "Wiem, co jem" - program Re· 

dakcji Rolnej. 
21.40. 24 Godziny. 
21.50. "Zapraszamy do nas" - "Szpilki". 
22.25. "Wieczorne rozmowy w kręgu ro· 

dziny". 
22.55 • .JęZyK angielski (23). 

i 

10.00 ... Oeali~ od zapomnienia". 
~.~ __________ ~~i3~ ____ __ 

ł.olDia, kino .. Październik " : 18- 28 III­
seanse zamknięte. 

Cieehanowiec, kino "Meteor": 11-20 III 
- "Kewi2.;!a osobista", p:rod. pol. (od lat 
II); 31-32 III - "Port lotniczy '17", prod.. 
USA (04 lat 111); 24-21 III - " Szacowni 
nieboszcl:)'ęy", prod. włoskiej (od lat 11)., 

Gl'aJ.wo, kino "Relax": l--.ZO III -
"SzC&4:Iń", prod. USA (od lat 15); .1-
nIlI - "So10 Sunny". prod. NRD (od 
lat 111); U-25 III - "Nie taki zły", prod. 
fra!\c. (od lat 1$). 

le4wabD'e, kino "Oa~": H-H lU -
"MiłOŚĆ Adell H.", prod . łranc. (od lat 
15); 25-26 lU - "Chiński syndrom", prod. 
USA (od lat 15). 

Kolno, kino " Wrzos": 19-20 III - " Nau-
2 op ą ..­
~ 

MIł'Jski Dom Kultury - Dom 81'0do­
wiak Tw6rczych w Łomży; "Penetracle 
podłomżyńskie. Ciborowski , Deptuła , Le­
siak" - wystawa fotografii w klubie " pod 
Arkadami" , czynna codziennie - oprócz 
poniedziałkÓW - w godz. 14.00-20.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy' 
sokiem ~Iazowieckiem: Woje~dzki Prze­
gląd Kapel LudoWYCh , orkiestr wesel­
nych, Instrumentalistów, ŚpiewakÓW i 

CI p 24$ą 

Galeria Tw6rczości Plastycznej Dzieci, 
ul. Marii SkłOdowskiej-Curie li (Szkoła 
'Podstawowa nr 3). czynna codz.iennie 
oprócz niedziel 1 dni świątecznych - w 

4 + 

Muzeum Okręgowe w Łomty, ul. Krzy­
we Koło l, czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków i dni poświątecz­
nych): we wtorki l czwartki w godz. 
11.00- 18.00, w środy, piątki I soboty w 
godz. 10.00-15.00, w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: "Nabytki Muzeum 
w latach 19'75-1980" - wystawa najcie­
kawszych eksponatów z r6żnych dzie­
dzin, kultury materialnej (czynna od 15 
III); " Bursztyn z dorzecza Narwii środ­
kowej" - wystawa prezentująclI wydo­
bywanie, obróbkę oraz wyroby z burs-z­
tynu. 

Park Etnograficzny P6łnocno-wschod­
niego Mazowsza im. Adama Chętnika w 
Nowogrodzie, czynny codziennie (z wy­
jątkiem poniedziałków l dni poświątecz­
nych) w godz. 9.00-16.00. Wystawy: 1) 

W razie 
potrzeby 

czyciel" , prod. kubań. (od lat 12); 21-
22 III ~ "Corleone", prod. włoskiej (od 
lat 111); 23-25 III - .. Filc story". prod 
franc. '(od lat 18). 

NowogrÓd, kino " Ziemowit": 21-22 III 
- "Korek", prod. polskiej (od lat 18); 
2-ł-~ III - "Klincz". prod. pol. (od lat 
15). 

stawiski, kino ,.Saturn": 19-20 III 
"Okna czasu", prod. w~gier. (bez ogra­
niczeń); :11- 22 III - ,.Ukochana tona". 
prod. włoskiej (od lat 18); 24-25 III -
"Brat kata", prod. NRD (od lat 12). 

WysOkie Mazowieckie, kino .,Wars": 
11-20 III - "Szał", prod. ang. (od lat 
18); 21-22 ItI - .,OJclec Chrzestny II". 
prod. USA (od lat 18); 24-25 III - .,0-
swobodzenie Pragi", prod. CSRS (od lat 
15). 

Zambrów, kino .. Kosmos": 20- 21 III -
,Gang OJsena wpada w szał", prod. duń­

;ldej (od lat 12); 22-23 III - "Zabawk~". 
prod. franc. (od lat 12); 24-25 III - .,Dla­
bli mnie biorą", prod. franc. (od lat 15). 

Kierownictwo kin zastrzega motliwośĆ 
zmian programu. 

Gaw~dziarzy (sala kina "Wars"), 22.111 
godz. 10.00. 

Miejsko- Gminny Dom Kultury w Gra­
Jewie: wy!>tawa " Aktorzy Filmu i Tea­
tru Polskiego" (sala Domu KUltury). 
:t0- 3l.IJI. w godz. 8.00-15.00, we wtorki, 
środy i soboty w godz. 15.00-22.00. 

Miejsko -Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: .,wieczór Poezji Śpiewanej Poetów 
Polskich", 24.IU. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: Środowiskowy Konkurs Recyta­
torski .. O Nagrod~ MisJa-Wierszownisia". 
Z2.IIr godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: .. Moju dziewczyna" - wy­
stawa prac olejnych plastyka-amatora. 
Janusza SObolewskiego, czynna w ~odz . 
10.00- 18.00; " Topienie Marzanny", 21.III. 

godz. 8.00- 18.00, w soboty w godz. 8.00-
15.00 : .. Kobiety "Ił pracach pJastycznycł> 
uczniów Szkoły Podstawowej nr 3" . 

Salon wystawowy BWA, ul. Armii 
Czerwonej 19 (c zynny codziennie - o. 
prócz poniedziałków , dni poświątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00, w soboty i 
niedziele w godz. 13.00-16.00) : IX Międz;f­
narodowy Salon Fotografii Artystyc~nel 
" Wenus 78" - wystawa fotograf U <:zyn­
na do dnia 2O.I~I; Biennale Fotografii U­
tytkowej "poznań 80" ~ wystawa foto­
grafii , czym'rB od dnia 24.111. 

wn~trza chat, kuźni , olejarni z wy po­
sa~eniem, izba tkaczki-artystkl ludowej 
Anny Kordeckiej, śpichlerek z wysta­
wa obrazującą przemiał l przechowywa­
nie zbóż. stodółka ze starym. drewnia· 
nym kieratem I narzędziami bartnymI. 
2) W Dworku z Brzózek wystawa ar­
cheologiczna - "Pradzieje Nowogrodu". 
3) W chaCie z Baranowa wystawa " A ­
dam Ch~tnik - ~ycie I działalność" 

Muzeum Rolnictwa Im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu, czynne codzien­
nie (z wyjątkiem poniedziałkÓW I dni 
poświątecznych) w godz. 8.00-16.00 w 
niedziele I świ~ta w godz. 11.00-19.00. 
Wystawy staJe: l) "Dzieje rolnictwa" 
(techniki uprawy, pasterstwo. hodowla 
transport wiejSki, mechanlzacja rolnic· 
twa. rzemiosło, . tka c t .... o ludowe). 2) Wy· 
stawa biograficzna Krzysztofa Kluka. 3~ 
Skansen mazowiecko-podlaskI z ekspo­
zyCją wnętrz. 4) Regoionalna Uba Pamię­
ci Nar0tl0wej. Wystawa czasowa: "Brań­
skie dywany dwuosnowowe" - składają­
ca się z dwóch części ekspozycja dywa­
nów - prac konkursowych I starych 
tradycyjnych tkanin. 

2 
32-44 - dy~urująca aptek... ul. Gieł-

czyńska l. 
997 - Milicja Obywatelsil.a 
M-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne 
999 - Pogotowie Ratunkowe. 
998 - Strat Pożarna. 
Pogotowie Chirurgiczne, ul. MarU Skło· 

dowskiej-Curie 1. Czynne całą dobe. 

Ogłoszenia drobne 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne .,Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336. 

Lk 4922-0 

WOJEWODZKA Spółdzielnia Ogrod­
niczo-Pszczelarska w Łomży unie­
ważnia pieczątkę o treści~ Woje-

I w6dzka Spółdzielnia 
Ps.zczelarska w Łorniy 
dukcji Ogrodniczej. 

Ogrodniczo­
Dział Pro-

BIURO Matrymonialne 
84-3{)0 Lębork, skr. pocz. 
leca usługi. 

Łk 638-1 
.'piast", 

22 - po-

P 371-1 

WOJEWODZKI OSRODEK SPORTU I REKREACJI w ŁOmy, ul. l Ma_ 
Ja ł Ol'łassa PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót bu­
dowlanycQ na basenie rekreacyjnym w Szezuczynie. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiors~a państwowe. sp6łdzielcze, 
osoby prywatne posiadające odpowiednie kwalifikacje. 

Kosztorysy oraz dokumentacja technic7.na znajdują się w WOSiR w 
Lomży. Oferty naleiy składać w zalakowanych koreptacb w terminie 2 
dni przed odbyciem przetargu. 

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu przetargu, to jest 26 marca 
1981 r. o godz. 10 w biurze WOSiR w Łomży, ul. l Maja 4. 

WOSiR zastrzega sobfe prawo wybo ru dowolnego oferenta lub unieważ­
nienia przetargu bez podania przy czyn . 

k 983-1 

, 



SOWA 
NADZIEWANA 

CZARCIM 
ŁAJNEM 

Danie to, \ybrew pozorom, n ie by­
ło ulubioną potrawą czarownic z 
Lysej Góry. Gotowaną sowę, nadzie­
waną czarcim ł ajnem, chętn ie poda­
wano w cza. ie uczt Aleksandra VI, 
władcy Państwa P a pieskiego w XVI 
wieku , obok t kich przysmakó",', jak 
pieczony jeż i niedźwiedzia szynka. 

Czarcie ła j no - nadzienie cokol­
wiek odpycha j ące, przyna jmniej z 
nazwy - to popularne określenie 
.,stercus d iaboli" , czyli asafe tydy. Jes t 
to sok ro ' l iny występującej n a pus­
tyniach i stepach Iranu, a także w 
Afganis tanie. Wiosną, gdy poja wia 
Się pęd kwiato ·tanowy, ścina ię go 
tuż przy ziemi, a wówczas korzeń 
wydziela biały, cuclmący sok, tę ­
żejący w czerwonobrunatne grudki.. 

saIetyda ma o ryginalny zapach , 
przypominający woń czosnku i ce­
buli. W krajach azjatyckich, głów­
nie w In diach, czaTcie łajno s toso­
wane jes t jako przyp rawa. I rańczy­
cy smarują mięso -przed . mażen icm 
dla uzyskania ulubio" , (>~o aroma tu. 

Czarcie łajno to także kadzidło 
wschodnicJa krajów. Do niedawna 
s tosowa no je ró wrueż w lecznictwie 
jako środek u$pakaja j ący przy do­
legliwości psychicznych. (,\ 1) 

PAMIĘTNIK ADAMA 
PONIEDZJALEK. Zrozumiałem 

chyba, po co is tnieje tydzień : aby 
był czas na odpoczynek po tr udach 
n iedziel i. To dobry pomysł... Ona 
znów się wsp ina ła na to d rzewo. 
Przepło~zyłem j ą s tam tąd . Powie­
d zi ała, ze nikt nie pa trzy ł. Uważa , 
że to wystarczajaco .. ll ~ praw ted liwia" 
wszelkie ryzyko. Użyłem takiego wy­
rażen i a. Słowo "usprawiedl iwia" 
w1:budz]o jej pod 7.'i w - a także za ­
zdrość. Sądzę, że to trafne słowo. 
CZV1A~TEK. Oznajm i ła mi. że , 

pows tała z żebra wyjętego z mego 
boku. Jest to ch yba mało prawdo­
podobne, gdyż nie brakuje mi ani 
jednego żebra . Bardzo martwi się 
o sępa i przypuszcza , że trawa mu 
nic służy. Oba wia ię, źe n ie będzie 
mog la go dłużej hodować, i sądzi, t e 
powll1ie n żywić się padl i ną. Sęp mu­
SI ~ob ie rad zić z tym, co dostaje. Nie 
m.·żemy zmienić całego św iata dla 
wygody sępa . (Cdn.) 

MARK TWAIN 
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DONOS NR I 
Psu na budowę się zdało) a tym 

hyclom z nieba r odem tylko na u­
ciechę, to moje głodomorzenie. Z 
,;amych głębin p rzysłali do mnie, 
o gatunku tr unkowy, konserwatora 
zabytków, że niby dzwonnica stara 
i że nie szanuję siwego włosa moich 
p rzeciwn ików. Zdiabl iło mnie sro­
motnie, oderwa łem parę zmursza­
łych desek i cisnąlem nimi w bub­
ka. Mój negocja to r aż podskoczył 
z radości, bo podobno wojewódzk ie 
opłotki powiększa . 
Siedzę teraz na gmaszysku po­

noć ekskluzywnym (anielska robo­
ta) Adaptowałem go na p iec i grze­
ję nogi, bo mi ździebko oblodziały 
po tym moczeniu (woda miała być 
święcona, ale wi dać znów dos tałem 
falsyfikat). W każdym bądż razie 
mam górników w nosie - energia 
uzyskana z farć społecznych to mój 
patent. Wkrótce przejdę n::1 cen­
tralny system ogrzewczy, a z Wo­
jewódzkiego Szpita la Zespolonego 
zrobię generalny ka\oryfer (od sa ­
mej nazwy już. się ciepło robi 
me?) 

DODATEK SCI~LE JAWNY 
PRACA ZAWODOWA 
W piekle wrze. Zanosi się na sa­

bat nadzwycza jny. Wiedźmy prze-

klinają decyzję o ograniczeniu kur­
sów dalekobieżnych na odkurza­
czach, bo do mioteł wciąż brak 
części zamiennych. 
Szczęśliwie rozpoczęto siewy ' 

wiosenne. Obsiano już kukurydzą po­
bocza drogi Suwałki - Bakalarze­
wo - Olecko. Nareszcie nikt nie 
będzie s ię czuł, wypuszczony w mali­
ny. Tylko rolnicy zachodzą tu i 
ówdzie oraz w głowę, co to za uni­
wersalne ziarno, które siać można 
w s tyczniu i lutym. Najbystrzejsi 
dopatrzyli się w tym ziarna odno­
wy. Poprzednie próby obsadzenia 
drogi drzewkami okazały się płon­
ne, bowiem z miejsca napuściłem na 
sadzonki szkodniki z gatunku 
homo sapiens. Z resztą nieco prze­
solono. 

WYTYCZNE 
O postulatach - po stu latach. 
WSKAZOWKI 
Precz z ziarnem! Przy sprzyjają-

cych warunkach zawsze pokazuje 
kły. 

TWORCZOŚC 
Temu kwitnie, kto ma grządkę w 

sitwie (a jeszcze lepiej - w piekle 
centralnym). . 

Z upoważnienia NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiad~mości podał 
Tadeusz Charmąszko' . 

MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO' 
PRZEOST AWIA DRAMA T 
AOMłNISTRACV JNV 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
Jo l\, z pewlI OŚCtq pamiętamy, jeśli 

sobie u'chcemy przypom.nieć, parę 

o, l atnich spotkań czterech n aszych 
znajomych d iabłów , ob. ob. Dojlic­
kiego, Bieb rza ńskiego, Bużańskiego 

i Narwiańskiego, odbywa s ię w ok o­
l icach Łomży , p raw dopodobnie na 
pu lw ach, jeśh wręcz nie w samym 
cent rum m iasta. T oczy się zaża rta 

dyskusja, choć tym razem d i abły nie 
wyTywajq sob ie nawzajem r ooów. 
Jednoczy ich bowiem wspólny cel. 

BIEBRZA - SKI : K oledzy ! Czas 
najwyższy przenieść naszą sesję n a 
tereny, za które ja b zpo' rednio od­
powiad am. 

NARWIAŃSKI ' A to niby dlacze­
go, jeśli lask a ? Niedo brze wam t u­
taj, s tarr dziadu ? Wszystko m acie 
n a miejs<:u, a n awet więcej niż wam 
potrzeba . Są ' zarząd zenia, nk! braku­
je a utorytetów, macie częSClOwe 

przynajmnięj poparcie, tak więc cze­
go wam właściwie. brak? 

BIEBRZAŃSKI : Otóż mianowicie 
róż,nych rzęczy wszelako brak. Prze­
de wszystkim musimy rozciągnąć i 
umocnić nasze bezpośrednie wpły­

wy na środowisko n·auk~e. Bez 
niego nasza s.zczybria idea komplek­
sowego wykończenia Biebrzy - nie 
przejdzie tak łatwo. Jeszcze znaj­
Ilzie s ię przypadJciem jak,iś pacan, 
który weźmie i zaprotestuje. Co wte­
dy zrobimy? 

BUŻAŃSKI : Macie racJę. Aczkol­
wiek glos nauki w naszej wielolet­
niej kadycji bywał głosem wołają­
cego na puszczy, tym niemniej pu­
szcza ostatnio silnie została pme­
trzebiona, dzięki czemu jeśli ktoś 
wrzaśnie, mogą czasem u~łyszeć 
gdzie nie trzeba. 

NARWIAŃSKI~ Ajajajf Nie prze­
myślałem dokładnie tego zagadnie­
nia. Zatem co nam C2ynić wypada? 

DOJLICKI : Może jak,ie stypendia 
nauka1we zas ubsydiować? Jak kt<>ś 

od nas forsę weźmie, to już nie pod:' 
skoczy, 

BIEBRZAŃSKI: Częściowo był­
bym za, chociaż w drugiej CZęSCL 
byłbym przeciw. Wartość pieniądtza 
gwałtownie spada,'" tak więc i lojal­
noś'ć moźe zniżkować, jak to się m ó­
wi, wprost proporcjonalnie. Na ma-
. tematyce. specja'lnie się nie znam, 
tym n iemniej gdzieś słyszałem, że 

j 

rZc)dzą nią glup',Hv~, ale tward e i zu ­
pelnie nicprżekupne pra Wel . 

NAH.WIAŃSKI: Czy ekonom ia też 
się rządzi jakimiś prawami? 

DOJLICKI : Diabli wiedzą . ale chy­
ba tak. 

NARWIAŃSKI : Może za tem przy­
puśćmy f ro.nta lny atak ekonom icz­
ny? Trzeba za cząć tłumaczyć, że jak 
się nie uruchomi gra jew kicj mle­
czarn i. pop adn iemy w całkowitą 
klęSlkę i ,l'uinę materi alną· 

DOLIDZKI : To jes t myśl! Chociaż . 
z dr ugiej znowu str ony , co p o serku 
top ion y m edams k im be-z. szklanki 
czys te j w ody? . 

NARWIAŃSKI : CO, u diabla , wy 
też zaczyna1ci'e widzieć cza m ,o? Lu­
dziom można wytłuma czyć , że będą -

pić limoniadę. I 
BIEBRZA ' SKI : Albo 'erwa tkę , 

albo maślankę, albo śmietanę , co ją 
będą w grajewskiej mlecza rni wy­
rabi ać. Mogą też za kąszać serkami i 
inną galanterią m leczarską . 

DOJLICKI : Główną strategi ą po­
winny być argumenty, że zakład k o­
szlował pon ad pół m il iard a i że są 

I 
juź ludzie za trudnieni. 

. BUŻAŃSKI : T akim j ę zy,k iem na u ­
czyliśmy niek tórych mówić pod cza~ 
trwan ia prop agandy sukcesu . 

DOJLICKI: [ się sp ra wdza lo. Ale 
do rzeczy, Musimy wiedzieć, w czym 
chodzi r zecz. Otóż n ad tą całą Bieb­
rzą wytrząs a się paru na ukowców. 
Je<:lni bada j ą ryby, inni gr zyby. je­
sa;cze iTl!l1i bobry, los ie, d zikie pr osie 

. itp. Cala ta hał astra gotowa pod­
nieść raban. Trzeba włnśnie zatrud ­
nić naukawców, żeby tłumaczyli na­
r<>dowi, ze im bardzie j. tym bar­
dziej, Im więcej smrodu, tym lepiej 
dla ()rga~izmu . 

NARWIAŃSKI : Ludziom przec-iet. 
można w zysłlko wytłumaczyć. 

BIEBRZł~ŃSKI: Oj, nie WSZY9t­
kim, są takle zakute łby , które ani 
rusz nie mogą zroz.umieć, w czym 
ch od,zi t-a:ecz. 

BUŻAŃSKr": Koledzy. Powołujemy 
zatem cenbralny sztatb na uJtawy , 
Proponuję, zeby według dawnej mo­
dy, stanął na jego czele kolega Doj­
Hcki. Jego zastępcą powinien by.ć 
kolega Narwiański, a rzecznikiem 
naukawców niech zostanie kolega 
Biebrzański. Weźmiemy jeszcze paru 
resortowych doktorów i jakiegoś Za­
angażowanego ide<YWo docenta kon­
traktowanego i doktor a z r('>habilito­
wanego jakąść pracą za 'l ngażowaną 
ogólnie. Dziś coraz więcej ta'kich tra­
ci czegoś pracę, a więc nie powinni­
my mieć kłopotów z naborem. 

NARWIAŃSKI: Popier am propo­
zycję kolegi. Zadbamy, żeby eksper­
tyzy były właśc iwe i prawidłowe. 

Wszystkie diab!y ze zrozumieniem 
kiwają glowamt. Same są ciekawe, 
co z tego wyniknie, 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 
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